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�ĄLU KVRE.K. 

�OŻA z NAl>RAW\l 
W swej wsi rodzinnej matka wstaje z widnokręgu, 
łagodną ręką odchyla góry, 
wstnymuje potok w biegu. 
Olśniony nagle w locie 
jastrząb w powietrzu zawisa 
jak przed atakiem bombowiec. 
Słowik ucina śpiew w olchowym goju. 

Oto jest słońce burzliwego sierpnia, 
róża czerwona w kurzawie chmur. 
Kobieto mocnych rąk, 
córko pańszczyźnianych niewolników I 
Czy mnie poznajesił Poetę twoich górł 

Serce twe - rwqcy1 głęboki strumień. 
Twój syn obmyty w s!rumieniu. 
Mówiłaś: kochać to znaczy rozum:cć. 
Niechaj Więc kaidy zro1umie swój czas. 
Czy słońce nazwa!em róią f 
Jakże więc nazwać ciebie'? 
Tyś róża słońc zbiegniątvch w j�dno, 
tyś samo piękno ściśnięte w kropli. 

'li tej wsi szcleje wlc!.-zr gwał�!>wr1y, 
:.z twei wsi uc:dda sprawiedliwo;ć. 
Po latach n�clzy, głodu i wojny, 
bosa p:aste:ko z No�rawy, 
kto ci wystawi w sercu r,on1ni�? 
Ten, który nie Zt1'10mni. 

Gdziei bylem, żeś mn;a zno!ozła, 
Rozalio, Róto? 
Skqd sto:em s,ą w tw::·ich r��'(och, 
Rozalio, Różo? 
Przyszed!em 'I niczym na ziemię. 
z otchłani mroku do światła, 
ażehy ufać. Nie aby się lękać. 

No horyzoncie matka wstoje żywa. 
Oto czas walki, 
walki o przemieniony Ś\'łict. 
Synu, słyszę w wichrze twe imię, 
jestem w tobie szczPi�łiwa. 
Sądź pny mnie. 

Matk,o ! Syn twój powitał życie płuczem, 
ale pożegna je w śpiewie. 
Byłem i jestem głupim dzieckiem, 
które o śmierci twej nic wie. 
Żyjesz w słowikach, 
we wstępujących pię�rach domów, 
w szumie lasów, 
w snach, w powstających fabtykach, 
córko smutnego czasu, 
matko skłóconej mojej pieśni. 
Z głębokości walam ku tobie: Momol 
Mamo! Kacham twój cień. 
Ziemię, w którą cię wkopano. 

Odpływa stary świat, 
nowa pieśń ciśnie się w gardła. 
Żegnaj, 
to najpiękniejsu, co prz•i:Jl- w jyclv: 
garstko zbielałych kości, 
Ciebi• opiewać będq poeci, 
kobietę przyszłych lat, 
która za wcieśnie umOfła. 
Bohaterkę 
pozbawioną glorii ,....olueji. 

Matkę. 
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1eszcz.e r.a wcześnie na peln4 renek:­
lję o ostatnich dziewięciu miesiącach, 
które I w Nowym Sączu okazał7 się 
bunllwe. Próbii odpowiedzi na niektó­
re pytania jest poniuzy lekst, opart7 
o ocenę aformulowanat. przez: Egzekuty­
wę miejskiej Instancji partyjnej. 
Przedstawił j4 tow. Jan Koszkul 5 ma­
ja br. podcza1 Plenum KM PZPR. 

Kiedy w sierpniu zaczęł7 aię niepo­
koje w Zakładach Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego. nie doceniono rodzące­
go aię partnera. Także do pófniejszych, 
znacznie jui poważniejszych wydarzei\ 
w WPK i PKS zabrakło przygotowa­
nia. Przyjęto pozycję obronną, bez re­
szty angaż.ując się w obron� wojewody 
nowosądeckiego. Tymczasem załogi i 
ich przywódcy stali twardo na zaję­
tych pozycjach. Trzeba było dopiero 
przy�zdu przedstawiciela rządu w oso­
bie wiceministra administracji i pisma 
przewodniczącego WRN, zapowiadają, 
cego dymisję Lecha Bafii, by załago­
dzi� konllikt i doprowadzić do pn.er­
wania strajku. 

Niestety, nieodpowiedzialność władz 
centralnych - konkretnie b. premiera 
Józefa Pińkowskiego, który telefonicz­
nie zapewnił przewodniczącego WRN, 
a zara:r.em I sekretarza KW PZPR, że 
wojewoda zostanie odwołany, a na­
stępnie 1wlekał % podjęciem decyzji -
spowodowała poważny wzrost napię­
cia. Kiedy delegacja załogi WPK uda­
ła SU:: do Warszawy, z kolei wicepre­
mier Mach zaprzeczył jakimkolwiek 
uzgodnieniom z władzami sądeckimi 
w sprawie osoby wojewody. Znów 
trzeba było zagrożenia strajkiem, by 
odpowiedni dokument, odwołujący Le­
cha Bafię ze stanowiska został podpi­
sany. 

Danuta Binek 

Incyi!enf spowodował nleufnoU ro­
dzącego się związku „Solidarność" do 
wojewód.2.kich władz partyjnych i ad­
min.i,tracyjnych. Silą faktu s nieufno­
ści,j spotkat,, się działania i negocjacje, 
jakie podejmował wówczas Komitet 
Miejski partii i prezydent miasta. 

Tymczasem rosły wpływy „Solidar­
ności", narastało zniecierpliwienie. Po 
powołaniu w ZNTK pierwszej Komisji 
Założycielskiej bardzo szybko powstały 
one w innych zakładach. W Nowym 
Sączu rozpoczda działalność komisja 
istniejąca w ramach MKZ „Małopol­
ska". 

Powstaniu ,,Solidarności" towarzy­
szyła nieufność ze strony czynników 
politycznych. Stwarzano bariery, bro­
niono - podobnie jak w całym kra­
ju - związków podporządkowanych 
CRZZ, choć działacze „Solidarności" 
muszą chyba przyznać, że poród nowe­
go związku w ZNTK odbył się bezbole­
śnie. Bardzo szybko _wskazano lokal na 
siedzibę Komisji, 2.apewniono podłą­
czenia telefoniczne, a władze woje­
wódzkie pomogły w urlopowaniu do 
prac i.wiązkowych wskazanych dzia­
łaczy ,,Solidarności". Także stosunki 
między związkiem, a prezydentem 
miasta były w pierwszej fazie po­
prawne. 

Wszyscy w Nowym Sączu zadają so­
bie pytanie, jak doszło do protestu 
w Ra1.uszu i wydarzeń, które potem 
nastąpiły. By na to odpowiedzieć, trze­
ba szerokich dyskusji i analiz, także 
w sferze psychologicznej. 

Przez Polskę, jak długa i szeroka, 
przeciągały w tym okresie burzliwe 
dyskusje. Poszukiwano winnych wyna­
turzeń w iyciu kraju, Mnożyły się glo­
sy żądające rozliczei1 i kar. Powołano 
szereg zespołów, komisji, wzywano 
ekspertów. Nie był odosobniony w tym 
względzie Nowy Sącz. Utworzono tu 

SĄDECKI MARATON 
Nie pamięłam, Ido pierwsz7 doszedł 

4o aaakaJra.kceso Da puór wniosku, 
ie c._,.b,.. rosmew7 warasaw•kie.i kg.. 
mjgJI ...a»ecseJ • nowoa\d� "Solidar­
DŃ�· łoelJ,ly olę w kuluarach, Io 
Ał&łwleale weąałk.ieh pos&ulałów nie 
aJęl.itJ, wlęeeJ uli Jeden dzień. Może 
• ąm Jea7• <IDlem prs-dzono, ale 
- ląte wkhlee, Jak w ..... ie lles­
llJ'dl pnerw •loakowle ebydwa ko­
millJI, 11csDle 11CN1madseD1 przedstawi­
elele .llolWa.r.aoici•. praeowołe7 Urzę ... 
da WeJewódakleco eras d•iennikarze 
"7akałewali se oobai. an&JdUĄ• w krót­
kim ezule ro•wi11aanle wielu spornycll 
1.-. G<b jednak aesoejatorą za­
liadal:I pe ebyd.ww słrenach - 118ta­
-J'dl w eaworobok - atol6w „te­
dy. te. • p-rywa&nle wyclawało się de 
salałwlenła .o, ręki"', DIIC'le uleC'ałe 
.... m ... eJI. 

Trzeba więc było długich dyskusji, 
łeb, nad Ta.nem ustalić wreszcie 
wap6lnT :zapis. Ludzie sacxynali się 
Dlecierpllwić, rozmawiał; w sali na­
ra.tal aurn, aż. przewodnicz.ący komi� 
ajl .,SOlldarności", Henr7k Pawłowski 
muaial .Interweniować. 

Dziennikarze byli w uprzywiJejowa­
Dlłj ątu.acjl Nie dość, ie siedzieliśmy 
sa pre:ądlalnym. stołem, M> jeszcze w 
praerwacll podchodzili do na, c:uonko­
wla jednej hab drugiej komisji uprze­
clsając: - Przwotu;cie ,;ę, "" chwilę 
będN kmbcl/ I rzeczywiście, po ja­
k� czasie pojawiała się wiadomość, 
któn. elektryzowała całą salę. Twarze 
a.ię OŻJ'Wiały, szły w ruch długopisy, 
oklaskami nagradzano co celniejsze 
wypowiedzi. Siedzący obok mnie 
dziennikarz z Agencji „Solidarność„ 

nie móeł ltę nadziwić warunkom, ja­
kie stworzono nam w świeUicy 
ZNTK: - W Gdamk1L nawet 1ta• nie 
tvPM,S21Czono ,... •alę obrad, • w Biel­

aku ftCIUfmv po dzieiięt godzin n<1 no­
oack - cał11 cza.a ,wtujqc - wspomi„ 
nał. 

Po kwietniowej tune rozmów Hen­
ryk: Pawłowski, przewodniczący komi­
sji ,..Solidarności" powiedział: - Nie 
b11lv to godzinw •tracone, ł>t,ł11 momen­
ty tni..dTte, ale Atmosferę f'ozmów ob;a­
inia wiszące na aali ka5ło: ..,BlłĆ l)QT­
tnerffA. i wapóldecvdotoat o aprawach 
kraju". W11daje mi 1ię, że 11ie bvło 
dwócll str<>'&, bt,łe1 ;edn.4 strono przv 
tospólnVftl stole. 

O przebiegu negocjacji informowała 
codzienna prasa. Nie chcę więc po­
wtarzat szczegółów. Zaś na pełną oce­
nę rozmów jeszcz;e za wcześnie. Zre­
szt� nie •łl one zakończone; kolejny 
termin ustalono na 9 czerwca. Znacz­
na część „pakietu" jest nadal rozpa­
trywana przez NIK, Prokurature, 
CKKP. Trudno przesądz.ać ostateczne 
wynlk:L Chciałabym 1ię zatem podzie­
lić jedynie paroma spostrzeżeniami. W 
dyskusji dominowały dwa nurty: roz­
liczenia personalne i sprawy rewindy­
kacji kilku budynków, głównie na ce­
le służby zdrowia. Zwłaszcza te pier­
wsze wzbudzały sporo emocji. Jeżeli 
dobrze obliczyłam to dziesięć osób od­
wołano se stanowisk, sześć z.łożyło re­
zygnację, a dwie 1awieszono. W kilku 
przypadkach sprawę musiał przejąć 
prokurator. Wyczułam, że spierającym 
się atronom pr:zyświacala chwalebna 
idea, :ie nie tylko zmiany kadrowe po­
winny być gwarancją odnowy. Pod­
kreślano, ie dopóki nie wypracujemy 
w stosunkach społecznych konkretnych 
mechanizmów :tapobiegawczych i nie 
zwiększymy społecznej kontroli, dopóty 
nie uda się wykorzenić nagannych po­
staw. Mocno dopominała się 11Solidar­
ność" o zatrzymanie karuzeli perso­
nalnej. W tej sprawie społeczeństwo 
jest absolutnie zgodne i należy się 
:spodziewać, ie nastąpią tutaj wreszcie 
:iasadnicze zmiany. 

Przyznam jednak, ie nie wszystkie 
argumenty w 1prawach kadrowych 
brzmiały dla mnie przekonywająco. -
CzlawiekG łatwo 1krz11wdzit, o wiele 
trudniej zrehabilitować - przestrzegał 
wówa.as przewodniczący warszawskiej 
komisji, Kazimierz Rynkowski. A 
przedstawiciele „Solidarności" pytali, 
te, nie bez racji: - Cz� po to, ab11 
odwołał koool ze atanowiska trzeba 
koniecznie twławadniać mu, U ;e1t zło­
,tziejemt 

Czy były t.o rozmowy, czy sąd? Je­
żeli sąd, Io specyficzny: bez pełnych 
uprawnień, bez pn.eprowadzenia kom­
pletnych czypnoki dochodzenlow7ch, 
z reculy bez wysłuchania podsądnego. 
W charakterze oskarżyciela wystąpiła 
,.Solidarnośt:", ściśle biorąc był to rze­
cznik opinii publicmej. 

Klo b7! obrońcą? Kto sędzią? Sędzią 
też. ebwilami b7wał oskarżyciel. 
Wil,:c - �czej negocjacje. Swoisty, 
blisko atugodzinny maraton. Dopiero 
czai pokate, na ile obiektywny. Kazi• 
mien Rynkowski opowiada!, :ie sda­
naly aę jut w Polsce posierpniowej 
historie, w kt6rych ludzie dowiadywa­
li *l s pzet o swoim odwolani11. 
I>w6ch pnepłaclllo _, tyciem. 

Krzysztof Dobosz 

specjalny zespól Egzekutywy KW dla 
oceny członków partii, pod adresem 
których wysuwano różnego rodzaju za„ 
rzut7. Działał Wojewódzki Komitet 
Kontroli Społecznej, zaj Wojewódzka 
Rada Narodowa powołała specjalną 
niestałą komisję do badania tych 
apraw. 

Pozornie więc wszyslko było w po­
rządku. Tymczasem na rozwoju wy­
padków zaciąiyła zbyt sformalizowana 
praca jednej strony i niecierpliwość 
drugiej. Równocześnie Komisja NSZZ 
.,Solidarność" w Nowym Sączu otwar­
ła specjalną listę, na którą wpisywano 
wszystkie zarzuty. Nie zostały one jed­
nak ujawnione żadnej ze wspomnia­
nych wyżej komisji czy specjaln7cb 
zespołów. 

Z kolei czynniki polityczne i admini­
stracyjne mogły same ujawnić niepra­
widłowości popełnione przez ludzi pia­
stujących kierownicze stanowiska. W 
przypadku tak bardzo kontrowersyj­
nym, jak sprawy mieszkań byłych se­
kretarzy KW i wojewody na pewno 
maż.na było wcześniej przeprowadzić 
gruntowne rozliczenia. 

Na tej fali, w dniu 9 .tycznia 1981 
roku zajęty został Ratusz nowosądecki 
w celu przep1 owadzenia w nim straj­
ku okupacyjnego. 

Wiele okoliczności sprawy jeat nie­
jasnych. Powiadomiona o akcji prote­
stacyjnej MKZ „Małopolska• okazała 
zaskocp!nie i złożyła oświadczenie 

Kolejna sprawa. Wielkiej pasji, dą­
żeniu do wyświetlenia prawdy towa­
rzyszyły chwilami emocje. Także -
brak odpowiedzialności za słowa w 
niektórych wypowiedziach. Nie zawsze 
przedstawiano skonkretyzowane zarzu­
ty; komuś coś obiło się o uszy i po­
dawał taką niesprawdzoną wiadomość 
jako argument w przetar&U o zmianę 
kadrową. Z pewnością by! Io w7nik 
braku koordynacji czynności dochodze­
niowych. Przedstawiciele komisji s 
Warszawy - będąc w terenie - rzad­
ko kontaktowali się % tamtejszą „So­
lidarnością". I to b7i błąd; cdyby 
wcześniej doszło do współdziałania ze­
społów roboczych obu stron, wiele 
podjętych później decyzji miałoby har­
dziej przekonywujący charakter. 

Nie można pominąć takie - niejed­
nokrotnie ,1,rprost ienująco słabego -
przygotowania administracji do roz­
mów. Doszło nawet do tego, że Ka­
zimierz Rynkowski musiał kilkakrot­
nie udzielić ostrej reprymendy swoim 
współpracownikom, zarzucając im 
wręcz lekcewa:lenie obowiązków. O­
trzymał za to oklaski ze strony - nie­
słychanie emocjonalnie reagujących -
obserwatorów .,Solidarności". Sądzę, że 
jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy 
był fakt, że administracja występowa­
ła w zupełnie innej nit zazwyczaj ro­
li; nie oni byli tu od zadawania PY· 
tań. N a.gminne było więc kluczenie, 
odkładanie decyzji do ostatniej chwi­
li, aż. druga strona zaczynała tracić 
cierpliwość. Nieumiejętność operatyw­
nego działania prowokowała do dykta­
tu: - Jeżeli do oodzin11 14 deC1,1zja nie 
zo.ttanie pod;ęta, będziemy muaieli 
przenvać rozmowy. 

W O  K ó ł 
o jej nielegalności. Obiecano przyjazd 
do Nowego Sącza i zlikwidowanie 
strajku. Minęła jednak cala doba, nim 
zjawił aię przedstawiciel MK.Z, który 
uznał, ie akcja jest legalna. 

Chociai. sprawy podniesione przez 
„Solidarność" były społecznie ważne 
i ostatecznie - po zbadaniu - racje 
jej w większości zostały potwierdzone. 
powstaje jednak pytanie: czy taka for­
ma protestu była słuszna i czy wyko„ 
rzystano wcześniej inne moż1iwości?1 

Prawdą jest bowiem i to, że już po 
znjęciu Ratusza strona protestująca 
nie chciała podjąć rozmów z miejsco­
wymi władzami. Nie odnosiły skutku 
prośby wojewody, Antoniego Rączki, 
a cóż dopiero mówić o próbach nego­
cjacji podejmowanych przez prezyden„ 
ta miasta. 

Nie poskutkowała także propozycja 
wyjazdu do Warszawy, bowiem pro­
testujący :zażądali - wzorem lrulych 
ośrodków - przyjazdu delegacji rzą­
dowej do Nowego Sącza. 

W całej tej historii najważniejsze 
jest jednak pytanie: jak doszło do te.. 
go, ie w stosunku do protestujących 
użyto siły i czy akcja ta była koniecz­
na? Kto stał za decyzją prezydenta 
miasta? 

Sprawą zainteresowane były wszy• 
�tkie czynniki polityczne i administra• 
cyjne miasta i województwa, ale rów„ 
nież była ona nieobojętna dla Warsza­
wy. Wszystko, co się działo w Nowym. 

Zdarzały się także - chociaż na­
dziej - pewne niedociągnięcia „Soli• 
darności". Na przykład, gdy omawia­
no sprawę tablicy pamiątkowej po­
święconej bohaterom ruchu oporu. 
Wówczas to Henryk Pawłowski, po 
krótkim przedstawieniu meritum spra­
wy, zwrócił się do Kazimierza Ryn ... 
kowskiego: - Panie pr�ewod,dczqc11. 
dziwi nas, .U taka prosta sprawa, jak 
zwrot skonfi1kowan11ch pierti�dz1,1 i 
wmurowanie tablicv w kościele 4w. 
Małgorzaty do tej por11 n ie została za­
latw-iona. DiateQo domagam11 aię na­
tt,chmiastowej realizacji te110 po.stuia„ 
tu. Na co pracownik Urz�du Woje­
wódzkiego odpowiedział: - Ależ panie 
przewodntcząc11 Pawłowski, ta tablica 
została wmurowana już kilka lat te­
fflł&. Sytuację rozładowała uwaga Ja­
na Budnika: - Widać Hen iu, że 1ta• 
leżysz do łnne; parafii. 

Przytaczam ten epizod, aby przybij ... 
:tyć czytelnikom atmosferę spotkania. 
Mimo wielu trudnych sytuacji, spi�ć, 
potyczek słownych, a nawet impasów 
grożących zerwaniem rozmów, posu„ 
wano się krok po kroku do przodu. 
Dążono wytrwale do porozumienia, do 
wspólnej płaszczyzny dialogu. Nowym 
i niewątpliwie bardzo sympatycznym 
elementem była j a w n o ś ć o b r  a d. 
Wielkie pranie brudów dokonywało się 
w przytomności dziennikarzy i li<.'%• 
nych obserwatorów. Każdy kto przez 
to przeszedł - nawet jeśli zachował 
obiekcje dotyczące trybu i gruntowno­
ści gromadzenia wrzutów - musiał 
dostrzec zalety tego społecznego try­
bunału: oczyszczono nieco atmosfer, 
w regionie, administracja otrzymała 
mocny bodziec, by w por� robić po-­
rządki na swoim podwórku. 

Jl.70. FRANCISZEli PALII.A 



PRó&A OCENY ..... 

K O N F L I K T U  

W tym mlej,e11 wyjałnlł aałe!J' po­
stawione prezydentowi mia.ta zarzut�. 
Tu pytane: preądentowi - cą me­
ehanizm<xa, 1dóre działały? Obcl11:ialll 
Wiesława Olek1ego spraWJ' dwóch 
mieszkań dla prominentów -jewódz­
kicb: jedrw,, przy ul. Czarnieckiego, 
remontowane na polecenie b. wojewo­
dy nowosądeckiego; drugie, przy ul. 
Żólkiewskiego dla b. sekretarza KW. 
W pierwszej sprawie wina prezyden­
ta Oleksego polega na tym, że wpro­
wadził do planu remontów nadprogra„ 
mowy budynek prywatn„ oraz zain­
westował w ten remont kwotę 300 tys. 
złotych i nie zabezpleczTł Jej wpisem 
biJ;(ltecznym Natomiast następną kwo­
tę 400 t;rs. złotych na remont i wypo­
sażeni,e mieszkania przekazano jut na 
zlecenie Uru:du Wojewódzkiego, a w 
zwią&ku z tym obci,iżanie prezydenta 
za tę decyzj� jest bezpodstawne. Rozli­
czenie powinien wziąć na siebie Urząd 
Wojewódzki 

sprudwlla 11h: wnioskowi wojewód,,. 
kiej instancji partyjnej. by odwołać go 
1 funkcji całonka plenum i Egzekuty­
wy Komitetu Miejskiego. 

Ilec:!"k o rezygnacji - 1 funkcji pre­
zydenta mia.ta podjął W. Oleksy 19 
marca. Nastąpiło to w sytuacji, gdy 
brak właściwego przedstawiciela z ra­
mienia rządu do rozmów z „Solidarno­
ścią" mógł si� stać powodem podjęcia 
następnegO' dnia strajku. Sączu było ściśle analiwwane; krąi,._ 

• Informacje i decyzje. Nieszczęścien, 
dla wielu podobn7ch spraw, w tym 
l sądeckiej było to, że władze szczebla 
eentralnego, nalegając na podjęcie sta­
nowczych działań dla pohamowania 
akcji opierały się na błędnych i nie 
do końca s;prawdzonych informacjach 
orai: ocenach właściwych intencji ,,So­
Hdarności". Stąd rodziły się naciski 
szybkiego rozwiązania sprawy, nawet 
poprzez użycie siły. 

ch1bia ,.8olidamośei". W dnlu H at,..,.. 
nla po,.townłe zaproszono prot<!stują­
cy,ch do Warszaw,.- na rozmow7. 
a członkowie ,,.Solldarnoścl" tym ra­
zem pro-,ę pn:yj�li. 

Szkoda, :le przedloiw,1 pakiet 
spraw - mimo uzgodnionych w War­
szawlie ""1ntnów - nie spowodował 
podJ�da żadnych konkretnych czynno­
ści. Warszawa znów zbagatelizowała 
sądeclal apra w,:. CZ811 biegi, zbliżał a1, 
termin podjęcia rozmów w Nowym Są­
czu, a ich tematyka nadal była tajem­
nicą. Prawdą jest, że cały nowosądecki 

ntab był takiemu rozwiązaniu prze­
ciwny. Proszono Warszawę o wysłanie 
do Nowego Sącza odpowiedniej komi­
sji celem podjęcia stosownych rozmów. 
Na. własną rękę podejmowano decyzje 
o odracz:aniu kolejnych terminów wy­
prowadzenia z Ratusza strajkujących, 
a w to miejsce szukano wszelkich mo• 
tliwych sposobów skłonienia ich do 
opuszczenia sali. Bezskutecznie. Prote,.. 
stujący, w niedz.ielne poppłudnie 
11 stycznia odmówili jakichkolwiek 
rozrńów, a także kolejny raz  odrzucili 
propozycję ,vyjazdu do Warszawy. 

Prezydent miasta, jako gospodarz 
obiektu zażądał wiGC stanowczo - bo 
musiał zażądać - opuszczenia sali, 
a spotkawszy się z kolejną odmową 
wezwał organa Milicji Obywatelskiej. 
Obie strony wykazały ogromną kul­
turę: obeszło się bez użycia siły fizycz­
nej. Protest jednak trwał nadal w sie-

Rozmowy rozpoczęte 26 lutego zo­
stały już następnego dnia przerwane 
z powodu rozbieżności w kwestii gwa­
raneji bezpieczeństwa dla uczestników 
akcji w Ratuszu. Kiedy zblital się ko­
lejn7' wyznaczony termin - 5 marca -
strona rządowa jednostronnie zapropo­
nowała jego przesunięcie o tydzień, mf ... 
mo ii przedstawiciele „Solidarności" 
czekali. 12 marca przyjechała n� 
kompetentna komisja, nie znająca ani 
merytorycznych problemów. ani ich 
aspektu prawnego. Przyjęła więc nie­
realne, ,,rewolwerowe" terminy do 
załatwienia spraw jeszcze nie zbada­
nych. 19 marca komisja ponownie się 
nie zjawiła (bo trudno za taką uważać 
inspektorów ministerstwa administra­
cji, gorączkowo od lt marca pracują-' 
cych nad tematami • pakietu). Nie na­
leży się 'Więc dziwić, że „Solidarność" 
odebrała to jako przejaw lekceważe-

Druga sprawa związana była z mie­
szkaniem b. sekretarza KW, Ewy Sza­
łańskiej, która uważała, ie skoro 
w Lesznie pozostawiła mieszkanie sa­
modzielne, poza blokiem, to w Nowym 
Sączu winna również otrzymał miesz„ 

kanie w budynku wolno stojącym. Po 
długich poszukiwaniach prezydent 
wskazał dom przy w. -2:ólldewskie­
go 13, z którego wcześniej należało 
przenieść do innych mieszkań trzy ro­
dziny, a także przeprowadzi� stosowny 
remont. Fakt ten wywołał dut..e rozgo­
ryczenie społeczne. 

ZAMIAST KOMENTARZA przedsta­
wiamy fragment uchwały, podjętej 
prze..s Komitet Miejski PZPR w dnJu 
5 ma.ja. Zaleca ona „zintensyfikować 
poszukiwania płaszczyzn współpracy i 
współdziałania z NSZZ „Solidarność". 
zwi11zkami branżowymi i autonomicz ... 
ny;ml w realizacji słusznych spraw 
praeownłcsyclt i 1wiązkowycb, a po­
przes członków partii odcinać się od 
spraw eksłremalnyoh szkodzących pię­
knej Idei 1wlązków Zl'wodowych. Słl!d 
tei Komitet Miejski uważa, ie toczą„ 
ce się aktualnie w N owym Są.esu roz.. 
IDOWJ' mlędZT NSZZ „Solidarnołć" a 
pn:ed.stawieielami władz centra)nycb i 
wojewódzkich powinny ostatecznie &­
czyścić atmosferę I rozpocząć et&p wła­
ściwej wspólpraey wszysłkłeh IR poli­
&ycznych, zwiąskowycb i społecznych. 
Tege bowiem oczekuje od nas lll)Ole­
ezeństwe i te19 WYmaga stan naneJ 
gospodarki narodowej". 

I na koniec warto jeszcze przytoczył 
słowa uczestn'iczącego w obradach ple­
narnych KM sekretarza Komitetu wo-­
jewód:okiego partu, Józefa Brożka: 
" ... 7.aprezenłowana przes Epekub'wę 
ocena. ,,spraWJ' 1�deekleJ" nie małe bye 
osłałeez1U1; Jcał niejako oeenot "po clro­
dze"', gdyt Die mam7 jeszcse ltano­
wlska "Solidarności". 

Tak więc - zdaniem Egzekutywy 
KM - prezydent ,Wiesław Oleksy dzia­
łał pod określonymi naciskami, któ­
rym musiał ulec. Nie ma najmniej­
szych podstaw, by twierdzić, ie I pod­
jętych wyżej działań czerpał Jakiekol­
wiek: korzyści, stąd Egzekutywa KM 

50 dni do Zjazdu 

CZY OCENA ŹRÓDEŁ 

KRYZYSU JEST PEŁNA? 

� ..Sec:,dowanie a odrzuceniem deformacji 
I rozwiązaniem kr,..,.,... w drodse pol!tyCfllCJ. Na 
IV, V I VI Plenum KC WTtyesona linię H'1Jall­
llł)'cme.l odnowy iTda -leemege. Partia Illo! 
zdecydowanie - gruncie reallueJl porozumień 
1lerpniowo ... wneśnloW7eb.. Powodzenie aocJałlstycz.. 
nej odnoWT w:,map swalez&nl& zar6wne działał• 
noścl praeclwnlk6w parl:11 I soe.lallsma, ałak6w n& 
ustrój I lad kon1tytaCTJnT Polski LadoweJ. Jak 
I tendeneJl zachowawes:,eh oras prseazk6d lllnro­
kratycznych. Pochopnie pcdejmowane słraJkl two­
rz11 groźne napięci& opołecsne, któtt pr61>uJ11, w -
miarach kontrre�luc,,Jnych. wYkonysła6 wrogo­
wie socjalizmu. Celem !eh ddałanla Jcał d e s t a­
b 1 1 1  • a c J a państwa S<1ejaiistycmego I tworzenie 
dwuwładz:,. Mówi się. że nied<'..stntk1em dyskusji, w jakich 

ucz.estniczyrny, j est wciąż przewaga nurtu rozlicze­
niowego nad refleksją biegną<:ą ku przyszłości. Ale 
to tyLl.co prawda częściowa, gdyż każdy r{\mądny 
program powstaje w wyniku krytycznej a.nalilzy 
tego, co było. Nasze surowe spojrzenie na prz.e­
szłośC jest zatem początkiem tworzerria nowej wd-­
zji. Najpierw trzeba rozpozna� przyczyny kryzysu, 
nazwać po imieniu dotychczasowe błędy, sehorze-. 
ni,a. i wypa;czenia. 

W materiałach przed.stawionych obecnie prze,,. 
kierownictw,o partii pod powszechną dyskusię wla­
mtie ocena pr,zeszłości stanowi punk-t wyjścia, 
piervt'szy rozdział nowych założeń programowy,ch. 

Tym, którzy nie lubią czytać ohszernych tek· 
stów, proponujemy dz.iś wybór najcelniejszych -
naszym zdaniem - myśli zawartych w ra1lożeniach 
poprzedzających Nadzwyczajny Zjazd PZPR. War­
to się z nimi zapoznać:, gdyż ujawniają mecha,nb;m 
zła krytykowany w partii od da,,rna. Przed zjaz• 
dem poprzednim kryt�kę tę zlekceważono. Dopiero 
sierpniowy protest wymu.sił rzetelniejsze potrakto­
wanie głosów niezadowolenia idących od dołu. 

Dziś stwierdza się co następuje: 

• kryzys 1980 r. narastał latamL W latach sle­
·acmdzic-siątych, zwłaszcza w ich pierwszej poło­
wie, dokonał się w kraju istotny postęp w wielu 
dziedzinach życia gospodarczego I społecznego. 
Je<lnakże odbywało się to w sposób coraz głębiej 
na.ruszający równo,,·agę gospodarczą I przy co­
raz większych kosztach społecznych, co pod koniec 
lał siederndziesiątych doprowadził<, do regresu 
i załamania. 

• wiele głębakich zakłóceń wynikało • nickom ... 
petentnego kierowania procesami rozwoju przez 
arbitralnie dobierane kierownictwa gospodarcze. 
zwłaszcza szczebla centralnego. Tryb podejmowa­
nia. decyzji był n iekiedy wręcz karyg,odny. Decydu­
jący wpływ na decyzje miały różne resortowe 
i regionalne grupy nacisku oraz układy perso„ 
nalne. 

• kierownictwo partii przejawiało n I e  e h  ę t 
d o  r e. f o r m politycznych. które r02:szerzałyby 
zakres demokracji socjalistycznej. Skostnienie 
ł autokratyzm ukrywane były pod pozorami de­
m .... l,:r,,. tvcznrj l.�nsultaf:"it Pg-T"":'>11ic:t�11ie deJnolrr!"l.,...ii 
wewnątrzpartyjnej, 1mnlejszanle udzlala bezparłyJ­
nyc.h, tia.i'astająca dominacja aparatu wykonawcze„ 
go i zawężanie funkcji ciał przedsta.wielelskicb. 
wadliwa polityka kadrowa - był:, wyrazem braku 
zasad ł utraty kierunku Ideowego. NastąpU :1 a­
n i k k o n t r o l i  s p o l e e z n e j nad dzfałalnościJI 
wład%. a zwłaszcza organów nądow�eb. Narastały 
odstępstwa od markslzma-Jeninhmu, lekceważenie 
obiektywnych praw rozwoju socjal izmu. Nie prliit--. 
ńne,:ano ją.wnoSci życia partyJnero.. 

• w drugiej połowie lat siedemdziesiątych na­
SU\piio wJelkie przeciłtŻenle l'OSpodarki inwesty­
cjami. Jednocześnie nJedosbłecm.le rozwija.no in ... 
westyeje niezbędne • punktu widzenia głoszonej 
hierarchii celów spelecmyelt. Nastąpiło • a d  I o­
ż e  n i e  kraju pnekraeuJ11ce- wszelkie dopuszczał ... 
ne normy. Niemała ewęłć. ncl11gnlętych kredytów 
:&ostała nlewl&Śclwle wykorsysłana. Zna- rolę­
odegrały b I ę d „ w reallzac;li polityki rolnej. 

• groma.dz.iły się· 1przeemołei społeczne - m. in. 
między zasadami morałn:,ml 10ejallzma, a leh eaę­
stym naruszaniem w pn.kb-ee na rółn:,cb. ncze­
blacb wladZT I w wiela łr<Mlowfsbeh sp<1!ec,znych. 
między te'"I • przoduJ11ceJ roll klllllJ' robołnlezej, 
a faktycznym zmnlejszanfem słę Jej wpływu na 
życie społeczne i g-ospodarcze,.. między głoszeni\ off• 
cjalnle Ideologią sprawiedliwości sp�leczneJ a ro­
sną.cym szybko zróżnicowaniem plac ł doehodóW, 
między prezentacA: rzeczywistości w masowych 
środkach przekazU:, a stanem rzeczywistym l od­
czuciami SPołeeznymL 

• w czerwcu 1976 r. doszło do osirych prote­
stów wobec zamierzonej podwyżki cen· wielu arty„ 
kulów, niewłaściwie przygotowanej., nie popartej 
rzetelną konsultacją. społeczną. I nie przewidującej 
sprawiedliwej rekompensaty. Kierownictwo nie 
wyciągnęło • tych wydarzeń żadnych wni'osków, 
nie dokonało istotnych korek&; w systemie funkcjo„ 
nm.\.-·ania gospodarki I państwa a.ni nie przcprowa­
dzllo zmian w ekipie rządowej, a zwłaszcza na 
stanowisku p r e m  i e r  a, czego domagał się aktyw 
partyjny. 

• na fali rosnęcego niezadowolenia społecznego 
nastąpiła znaczna aktywizacja ugrupowań, ataku­
jących pcdstaw:, ustroj�"'e P-olski Ludowej I jej 
międzynarodowe sojusze.. Kierownictwo partii lek­
ceważyło jednak narastające :r tej strony .niebez­
pieczeństwo. Odrzucamy- stanowcze tezę, jakoby te 
ugrupowania nadawały .ton protestowi klasy ro• 
botniczej I ogółu ludzi pracy, 

• odstępstwa od zasad socjalizmu miały też 
struktur'alne przyczyny. Pocz-wszy od zwrot.u do„ 
konanego w polityce PPR latem 1943 roku I pogłę­
bionego w 1949 roku - obciążonó system usłrojo­
w:, deformacjami, które nlgdy nie zostały prze­
�wyciężone do końca. pr.zede wszystkim nłedowla ... 
dem demokracji wewnąlrzpart:,JneJ I ogólnosPo­
lecznej, p r z e r  o s  t a  m l  centralizmu biurokra• 
tycznego, braldem kontroli parW nad jej kierow­
nictwem. An.l w 1956, ani 1971 roku wypaczenia łe 
nie zostały usunięte da końca. Należy teł wyJa. 
śnić przyczyny l charakter poważnych zaburzeń 
iycia społecznego, de których dos,;lo w 19611 I 19'78 
roku. 

• latem 1980 r. wobec protestu robotniczego 
pnewaiająea •• C11lonków parlił opowietbiala 

• w uchwałach kolejnych po:dedze:6. plenarnyeh 
KC spreeyzowany zo1łal p0IUyczn7 ltlą'• odnoWY. 
;r ego Istotą Jest pnywracanle fundamentalnych 
wartości soejali1mu, orientacja na rozwój 1oeja!i­
sbemeJ demokracji połączonej s poszanowaniem 
prawa l umacnianiem dyscypliny społct:znej„ 

• zcodnle s powszechnym Urdaniem d&i.ałania 
aa neca: 1ocja.1il!RyesneJ edno'W'J' p:r.owa.duine Sił 
w pa.nie • ro2;Uc:r.anicm osMJ cdpowiedzlainyeh za 
wypaczenia l blędT. Z Bllll'a Polit.,,csneco, WTbra­
Rć!I<> po vnr Zjeździe, :&ostałe u1anlęłyeh lub ecie­
szło ponad m e1:J.onk6w. Powaine smłany nastą­
pił:, w składzie KC I lnn:,ell. instaneJaeh part,,-j­
nych. ParUa o e z y s • e z  a s I ę z os6b niecodnyeh 
miana członków PZPR.. IX Z

j

azd wskaie winnych, 
a okres go pepnedzający musi być dobrze wyko­
rzystany w ceJa szybkiego rozliczenia osób odpo-o 
wieddalnych za błędy w polityce oraz tych, które 
naruszyły za.sady moralności socjalistycznej i pra­
worządnoścl Jednocześnie stanowczo przeciwsta-­
wiać się naleiy pomówieniom l atakowaniu Judzi 
dobrze wywiązujących się ze swych obowiązków, 
oflarnye� prawych. 

e deformacje, jakle nastąpiły w latach siedem­
dziesiątych. nie Sił kryzysem zasad I wartości 
ustroju socjalistycznego, lecz następstwem ich igno„ 
rowania i naruszania. Głęboki kryzys, ja.kl przeży ... 
warny, nie może przysłonić prawdy o tym, że 
partia ma w swym dorobku trafną, sprawdzoną 
przez historię koncepcję narodowego i społeczne­
go wyzwolenia.,. trwałe osiągnięcia socjalistycznego 
budownictwa. Choć w odczuciu narodu osiągnięcia. 
te pozostaną w tyle ,-za oczekiwaniami i potrzeba ... 
ml społecznymi, w rezultacie 38 lat socjalistycz­
nych przemian powstał wielki materialny ducho­
wy potencjał, którego ,daściWe wYkorzysta.nie bę­
dzie warunkować przezwyciężenie trudności i po­
myślną przyszłość narodu. 

Jeżeli takle potraktowanie źródeł obecnego kr:y,,' 
zysu wyda się komuś z naszych Cz.ytelnlków nie­
pełne, pro<1lmy o listy. Do Zjazdu pozostało 50 dni 
i jest jes=.e pora, ±eby poczyni� niezbędne ko­
rekt-y. 

Za tyd:deń przedstawimy nast<;pny fragment za­
l-Ożeń programowych dotyczący koncepcji funkcjo,, 
nowania partit w przyszło.kl; 
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· Sytuacja 110rlickiej organizacji par­
tyjnej jest może trudniejsza niż wielu 
innych orpnłzacji, ponieważ. moeno 
zaciąż)'lo na niej M> wszystko, co d:t.ia­
lo lię w .Gllnlku• 1 wokół „Glinika". 
& clruciej jednak .trony przeżyty 
111atrzą1 atwonyl azansę radykalniej­
n.ego oc,zyozczenla neregów partyj­
»ych jencae przed konferencją spra­
wozdawc:z.o-w7borczą,, która odbędzie 
•i<: 28 JDBja. 

- Wide trzeba zmienić w dzialalno-­
ki gorUełdcj orgcinizacji - mówi Cze ... 
!Iława Mlchalcowa � Komitetu Miej-
1kiego. - Tak, by prz11należnolć do 
partii bwła rzecz11wiście w11ra::em 
ju,iadom•i to01i l ideow11ch J)Tzekonaii, 
• za.routl\ bw wrócili cło ttiej ei wszu­
scv, kł6rzr odelZli "4 znak protest1' 
I 11or11c211. Więklzofć t11ch, którz11 od­
daU legitv,na.c;e. ło ludzie wra.:liwi 
ł czvlci. Znamienne natomiast, że ci, 
którzv aq 1Di1111i 11aduż11ć, legit11macji 
w.ie zdajq. T,-uba im silą wydzierać. 

Wiele podstawowych organizacji 
otrząsnęło się już z posierpniowego 
1zoku., w niektórych przeprowr:dzono 
·,vybor7. M.ówi • nich Andrzej Golei1, 
n<>W)' sekretan: OOP z Fabryki Ma-
1z7n Górnicz:,cb l Wiertniczych: -
Wvborw oczwazcz4 izeregi part11jne 
z l1Ulzi, "'6rzv clopu§ci!i 1ię różnych 
prze,tępetw, jaJc ł z t11eh, co znale.::li 
sit • pał'łli J)TZ,n,adkowo, bo ktoś ich 
"6tnólDit, Jcloi obiecał grupę, bo ten 
kto4: dl.dał robił wskainilc upart yjnie-
11.ia. Prowad.dmv yozmowy, Pi(ciu 
c.UOnk6w z 11Gtu; OOP chce u,ystqpit 
• pzpg - sibi, etktvwni, nie było do 
1Licła. ...,rzeżeń, ale nikogo nie będ::ie· 
my M lilę trz11mat ... 

)la -..eh gazety zakładowej Jerzy 
Kochalewicz stwierdza: - Partia mnsi 
,:100iM łbiałaniem u.dowodriić moral­
ne JN'GIPO do pełnienia przewodniej si­
tw '&Cłf'Odtł, twierdzenie o koniec=noici 
reap.-kłowcułia pra.iva moralnego roz„ 
ciq.ooM Ńtonież ,.. �tosunki wewnąt rz 
pa.rtfó. W' ztoiqzlcv z t11m aprobujac ko­
nWCZft.O� ,PTZeprowadzenia rozmów 
• -ezę� lowarzy&ZłJ „twierdzam, że 
lłfd.zile • Możliwe &Opiera po pr;;epro­
u,adzeftia kompanii wuborczej, ponię­
wali ob«m11 aktl/\0 bardzo c=ęsto nic 
łJIQ tROrałnegio prawa do prowa<l:en ia  
t.okicJa YOfflWu>. Uważam, że maja opi­
nie 1lie �,t oclooobniona. Dotychc:a­
- '°""''""11 JOT"Zt1no1i!11 efekty często 
odwrohac o4 zamierzonych. Odchodzili 
totoar.z11ne uc2erze m.ówiqcy. l.udzl<', 
Jct6rzw •vśleli, • w zwiq.:ku z tym 
przeż1fUJQli rozteTki, stawiali n iepoµu.­
larae pi,tGRio. Pozostawali w par t i i  
fł J)Ozo&tanq) ci ,  któr.:11 zaws.:e byli 
,.zou. Jen.i ;eszcze T4Z powtórzy się ta­
ki achemat ,»rzeprowadzania To::mów, 
partio 2nÓ'lO ,trad "ezciwych i warto­
icio1Di,cl> członków ... 

.- Zalatwłcafl.ił!' ,praw wewnqi.r.:par­
'11in11ch zglo1zon11clł do „góry" pr:eciq-
11• .się w •ieskończoność. Zbyt 1nn10 
jen dzialo1i lł>!IJ>r2edzajqcuch i =byt  
111c1i., i,uejat11wv ze 1tron11 władz cęn­
ł.TGlni,c� i wo;e,wódzkich, 2b11t nieruc1,­
JłoN jest tri częlto si>rawiedliwoić 
:,artu;, ... Wszustlco ło powoduje nieuf­
� 100bcc rzcczvwi1t11ch zwolen1i i­
łt6w odno1DV i fłiełiatanne nawrotu do 
tnaat6w, które jtlż dawno powinny 
b� zaloholone. Dec11zie sp6:!nione 
J)rzi,jmowane •ą ja.ko w11mus.;:011 e -
mQwią. aekretarze komitetów zaklado· 
....,.eh w "Foreście" i Raiineri i  Nafty, 

Nikt, nawet przy najlepszej woli, 
nie uzna nazwy uBarskie 11", a je­
ncze bardziej ,.Barskie IIA" 

1 
za 

poet)'clt'l, a.y ch<>ćby tylko dobrze 
brzmiącą. Dlaczego zatem iunkcjo­
:nuj'I w obiegu oficjalnym, a lakże 
w potocz.nym języku mieszkańeów 
Nowego Sącza? Najpewniej z wy­
Codnictwa osób odpowiedzialnych 
za nazewnictwo, a jeśli chodzi o 
nas, obywateli - po prostu z bra„ 
ku alternatywy. Ot, napisano na­
zw� roboczą na planistycznym do„ 
kumencie, chcąc nie chcąc przyjęli 
ją budowlani, a potem z rozpc::du -
mieszkaticy. I lak zostało. 

A przecież nic zawsze tak było. 
Na przykład -:- ,,Millenium". Na­
zwa z góry zaplanowana, piękna i 
uzasadniona konkretnym kontek­
stem hlslor;rcz.nym. W Innych mi.a­
alach pcowadzona jest praktyka 
nadawania now:,m osiedlom 1 uli­
com nazw dawnych wsi I osad le-

Czesław cteniawa 1 Władysław Sta­
nek. 

I sekretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR - Stanisław Gryboś, obecny 
przy nasz.ej rozmowie, nieufnie odnosi 
1ię do dziennikarzy po puykr)'m do­
świadczeniu s reporterem .Dzieanika 
Polskiego", dlatego tei odrzuca propo ... 
zy_cję nagrywania wypowiedzi na ma­
cnetofon. 

- 'J'o, eo łłapisai Tedaktor Sobołew-
1ki je1t nieuczciwe, iłowa 1q ws,rwa11c 
z kontekltu, •a pewno nie pomoże M 
na,ze; prac11. • f Gorlicom także -
mówi II rozżaleniem. 

- Otóź, ło nie ;,Mt 14k, jak wwd1'1i• 
kowat10 - wyjaśnia Stanisław Gr7„ 
boi. - Nu, jestem pe111mutq. lizann 
na dal1211 ro.zwój miaata ,q, i to IJ)Or•. 
Reakt1JW1Lje rię )>TZefflJllł U'ł"eno1D11, 
vsamodzielniajq ,ię 1póldzielnie. Nadoi 
,ozbudow11wać będziem11 zalclod meta­
low11 ,,Palmo", produkujqc11 jako ;ied11-
nv w kraju zbioJ:nild do ciqanik6w Ji,., 
ce1tcjn11ch. A roln ict w u. ciQQniki 9e1: J»O­
t rzebne, prawda? Myślę r6Wftież, :że 
«a·koftczym11 budowę odiewni w nGli-

Czy będzie w Godkach lepiej? To 
pytanie stawia 10bie na pewno każdy 
mlel!Zkaniee miasta. Gorlickie saklady 
mają duże możliwołci, tylko trzeba je 
dobrze wykorzysta, Jedno jest pewne. 
Działa� będą w o wiele gorszej sylua­
ejL Cz.)" rozbudzone w epoce Kazimie ... 
rza Kotwicy apetyty 1orliczan zostaną. 
zaspokojone? 

·Gorlicka Komisja NSolidarności" 
w swych postulatach duży nacisk kła­
dzie na sprawy ochrony zdrowia 
mieszk:a1\ców miasta, opieki nad naj­
młodszymi. Od nowc·go roku ,,ruszą" 
mini„żłobki na osiedlu Korczaka, na 
Zawodziu, w budynku dawnego r.aple­
eza hali sportowej. ()jrodek Postępu 
Rolniczego w budynku byłego Urzędu 
Powiatowego przeniesiony zo�tanie 
w Internat. 

Doktor Andrzej Smoliflski, przewod­
niczący Komisji Zakładowej ,,Solidar­
ności" ZOZ-u wskazuje na urągające 
higienie warunki pracy specjal istycz-

G O R L I C E 
niku". ittwest11cji o obecnej 'IPGrtoki 
:163 mil ionów :::lot-uch, jakkolwiek ko-­
niec:rne ,ą tvtaj działania - 1'Z«z t111-
leżutej oc1ironu .irodowi,ka Mhn·oht.e­
DO. Co date;? Przede WIZJlł'tkHl'I 4irogi. 
Uruchomienie wutwórni ma., bit'llffiłf:Z.. 
nvch w Klęczanach - w peupekt11U>ie 
kiiku. lat - umożUwi 11am ,0ffltraln11 
umo nt gorlickich dTÓ/l. Da;qc11 •lę ;,,.; 
odczuć deficyt energii  cieplnej prag­
n iemy zlikwidować poprzez 1'0zbudo­
tcę - stosu.nkowo niewielkim kosz­
tem. - elektrociepłowni .  Jest już od· 

powiednia. dokumentacja. Wszustki� ire 
zamierzenia. 1q całkowicie Teah1e. War­
tość inwestucji w tym Toku :jest w11.ż-
1za niż to rOku 1980 o prawie 300 mi­
lionów zlot11ch. Czv jest to krok do 
l',Jłu? 

żących w tym m1eJscu b'!di \ei 
naZ.w .związanych .r. lokalnymi ele­
ment.ami topograficznymi. 

Powie ktoś, że mamy o wiele po­
wam.iej.sze :,roblemy, ie nie ca.as 
teraz na .zajmowanie sit:: .takimi 
d,robnostkami. Nieprawda. Czas na 
to jest zawsze, a teraz tym bar-

nej poradni dla dzieci przy ulicy PiC'­
karskiej. Poradnia znajduje się nad ... 
pralnią. Kolejki matek z d�mi wy­
.tają w kor;rtanu obok 1ter(y brud­
nych ubrań i środków ehemicznych. 
Można udusić się od oparów wydosta­
jącyeh &ię z pralni. 

Przy ulicy ICrakowskiej oddano do 
użytku nową przychodnię dla dziet:i. 
Nie przemyślano jej urządzenia i oto 
�kutki :  po kilkunastu dniach trzeba 
było kuć ściany, znkładać instalacje. 

Nie przewidziano pomieszczei1 dla 
poradni dziecka zdrowec:o. która musi 
być w odrębnym lokalu. Konieczne 
jest wic:c zaadaptowanie pomieszczei1 
parterowych i wykonanie osobnego 
wejścia do tej cz<:ści przychodni. W 
obecnej wersji poradnia nic nadaje się 
do wykorzystania, zagrażałoby to bo„ 
wiem zdrowiu dzieci - taką opinię 
wydala dr Felicja Kamykowa, kierow­
nik Wojewódzkiej Przychodni Malki 
i Dziecka w Nowym Sączu. 

Bardzo potrzebna w dzielnicy Zawo­
dzie jest nowa apteka, obecna znajdu­
je się w warunkach lokalowych i sa­
nitarnych uniemożliwiających dalszą 
działalność. Przygotowano dokumenta­
cję na przeróbkę lokalu sklepowcgó 
i w najbliższych miesiącach ta - nie­
zbędna dla ludności - placówka otrzy­
ma nowe pomieszczenie w bloku „Ma­
tizolu" przy ulicy Kościuszki. 

Pakiet spraw związanych z ochroną 
idrowia jest obszerny. Ot, chocia:i.by 
brak lekarzy. W szpitalu jest tylko je­
den anestezjolog. Przychodnia Między­
&akladowa nie ma od roku laryngolo-

nieb. To znak, jak przywiązanie do 
tradycji wpływa na łwiadomość i 
dobre samopoczucie ludzi Podob­
nie było z liCUiymi w swoim cza„ 
I.ie 7.mianami nazw ulic, mających 
najczęściej na siłę służyć umacnia­
niu samozadowolenia wledz. Stare 
nazwy tymczasem funkcjonują w 

Ż A R G O N  
dziej, Ze to jedna ze spraw. które 
nic nie kosztują, zatem stać nas na 
nie. I nie iest to drobnostka. Na­
zewnictwo budzi "wsze przeciet 
wiele emocji; dość wspomnie� o 
niedawnej aferze nieomal, związa ... 
nej ze .zmianQmi hiJtorycznych 
nazw licznych miejscowości w wo,e. 
jewództwach południowo-wsch od-

najlepsze. niezależnie od woli de­
cydentów i nowych tabliczek ( Io 
może akurat nie w naszym mie­
łcie). 

A jeśli jeszcze nazwa we tylko w 
jakiś sposób wiąże aię & miejscem 
n)' wydanenlem, ale także jest 
piękna - to już czysty z:,ak. Bo & 
pięknem iyje •h: lepiej. Szkoda, że 

,., 

ga. Są chę_tni (np. mal:i.�fu;two lekarzy: 
ona - laryngolog, on - pediatra), ale 
zamiast obiecywanego mieszkania pro­
ponuje im 1\ę hot.el. ZOZ chce, żeb7 
mieszkanie dal „Glinik", "Glinik" -
ieby ZOZ. 

W grudni.u ubiegłego roku ordyna„ 
tor oddziału chirurgicznego, 1'.,randszek 
Rachel, w rozmowie z report.erem "Du„ 
najca" oraz na forum MRN zwracał 
uwagę na niewłaściwą organizacj� pra­
cy gotlickiego ZOZ-q. Okazuje 1i�, że 
paradoksy istnieją do dziś. Można na 
przykład być kierowni kiem działu po„ 
mocy doraz.nej (izba przyj�ć, pogotowie 
ratunkowe), w k tórym si t: . . .  nie pracu­
je. 

W poµn;t:·dnil'h  publikacjach na le­
mat gorlickich bolączek s)·gn,,l l izuwa„ 
1cm niezrozumiałą decyzję wstrzyma„ 
nia budowy pawiJonu handJowego przy 
ulicy Obroi1ców Stalingradu. Pierwszy 
termin oddania obiC'ktu do użytku 
upłynął w marcu 1979 roku. Kolejne 
były stale przekładane. W koi'lcu prace 
budowlane przerwano, podobny los 
spotkał pawilon na osiedlu XXX-lecia. 
Jasielskie Przedsiębiorstwo Budowla­
ne - generalny wykonawca - na po• 
lecenie ministra budownictwa i prze• 
mysłu materiałów budowlanych 
skoncentrowało swe siły i środki na 
tak zwanych inwestycjach prioryteto• 
wych (np. Huta Katowice). Pozostawio­
ne obiekty, pozbawione zabezpieczenia 
niszc7..c'lly. Ginęły materiały budowlane. 
Sprawa ruszyła dopiero po porozumie­
niu naczelnika miasta i wojewody no­
wosądeckiego z dyrektorem Rzf'szow­
f-kicgo Zjednoczenia Budowlarn.:go. Jn ... 
wcstor czyli "Gl inik"  w J"Oku birżą„ 
<·ym przeznaczył na dokonczenie robót 
1 3,5 milionów złotych. Nikt jednak nie 
potrafi dokładnie okn,�lić terminu .r.a­
kończenia budowy tak potrzebnych 
mieszkańcom placówek. 

Co poza tym utrudnia i.ydc gorlicza­
nom? Jak wszędzie - zaopatrzenie. 
Choć według informacj i k ierownika 
Wydziału HandlU, Stanisławy Lewiń„ 
skiej, w marcu sprzcd�u10 pi·awic sie­
dmiokrolnic więcej ryżu nil: w analo­
gicznym · okresie roku ubiegłego, wi�cE-j 
mąki, kasz. makaronów, oleju i ka­
wy - towar jednak b1ysko.wU'znie zni­
kał ze sklepu wykupywany na "gorsze 
czasy". Dopiero wprowo.d:tenic kartek 
spowodowało częścłową stabi l izację 
rynku. 

Służba rolna donosi o post�pują<:ym 
spadku skupu ;i.ywca. Trzeba "" ic.;c sta­
le ograniczać dostawy mięsa do �tolo­
wek i interno.łów. Z ogr,rnicze1i. wy„ 
łączono jedynie szpital i przedszkola. 
Restauracje 7.aś i jadłoU,1jnic niem.:.l 
całkowicie pozbawiono mic:sa i w�<l l in. 

Kulcjqce budownictwo patron:, ckic, 
wieloletnie zaniedbania komunalne, de­
ficyt wody, awarie wodoci�gów, a w 
e!ekcie brak pary techMologicznej dla 
zakładów, katastro!alny st.an taboru 
PKS i WPK, ciasna zajezdnia, zawie­
szanie ku1·sów aut.obusowych, brak 
oczyszczalni ścieków z prawdziwego 
zdarzenia, hotelu, nowego e.mentarza. 
O wszystkim pisałem jeszcze w ubie­
głym roku. I pewnie nie przestaną to 
być tematy ::ktualne jes:t;CZC przez kil­
ka la!. 

JERZY LE$Nl.t.K 

zasada la jest lak często gwałco­
na - w architekturze, wzornictwie 
i t.7lu innych dziedztnach życia. 
Ale to już inna historia. 

O co mi chodzi? O n.adaJ1ie 
imion - ich własnych imion -
osjedlom, które dziś, nie mając in­
nego wyjścia, nazywamy nieszczę­
śnie „Barak.im Ir» i .,.Barskim lJA" 
oraz osiedlom, które je.szcze będą 
powstawać, Uważam, że powinni 
tego dokonać sami obywatele No­
wego Sącza. Mo.ie redakcja ,,Du„ 
najca" zaoferuje swe usługi i zwró­
ci się do JSwoich czyielniltów o 
nadsyłanie w ciąga mił?siąca pro­
pozycji nowyeh nazw, najlepiej s. 
uzasadnieniem? Propozycje po upo­
rządkowaniu przesłano by Miejskiej 
Radzie Narodowej. 

WACLAW RACZKOWSKI 



Udostępniona zwiedzającym od dnia I maja 
w salach nowosądeckiego Biura Wystaw ArtJ""' 
stycznych przy ulicy Jagiellońskiej 34 wysta­
wa malarstwa I grafii<! Henryka Plóclennlka 
może stać się wydarzeniem plastycznym. Je.t 
ona bowiem przykładem podejmowanych przez 
BWA prób „wyjścia w Polskę", szukania ludzi 
t dzieł interesujących. 

Henryk Płóciennik należy do średniego po­
kolenia artystów polskich. Mieszka I tworzy 
w Łodzi. I to jett tyle, co wiemy o nim sa­
mym. Poznać go możemy tylko za pośrednic­
twem jego prac, które rokrocznie wystawia 
w Polsee i za granicą. Jego dorobek jest zaiste 
imponujący. Artysta fascynuje zarówno swo� 

kreowany prze& Płóciennika jett iywy I eh­
preayjny, ale pozbawiony dramatyznua I -
pletnoścL I mimo rozwichrzonych form tchnie 
• lTch grafik spokój będący udziałem występu­
jących w nich postaci. Nie ma tu nic • tragi­
zmu spotykanego u Innych wybitnych grafików 
polskich: Gielniaka, Gaja czy Opałki. 

Sądzę, ie Płóciennik, którego osobiście nie 
mam, nie rości sobie pretensji do tego, by uwa­
ł.at! siebie a filozofa. Moie jest w a.im co,I 
1 Pogłosów „małej stabilizacji", może jest czło­
wiekiem zmęczonym natłokiem dziejących się 
wokół niego wydarzeń i w swojej sztuce ucieka 
od nich, zamyka się w swoim, nieco idyllicz.. 
nym1 świecie. 

Malarstwo i grafiki HENRYKA PŁÓCIENNIKA 
pracowito�cią, jak i bezbłędną techniką. Nie 
unika farb olejnych, ale przede wszy:;tkim jest 
grafikiem, posługującym się niezwykle trudn, 
teehniką autocynkografil. 

Zarzucają mu niektórzy, co nie jer,t pozba­
wione podstaw, że w swojej twórczości graficz­
nej naśladuje 16zefa Gielniaka. Prawda to, ale 
Płóciennik obraca się w zupełnie innym iwie­
eie. O ile zarówno Gielniak, jak 1 inni artyści 
ostatniego dwudziestolecia prezentowali sztuk� 
którą moglibyśmy nazwać symboliczno-kata­
stroficzną, o tyle H. Płóciennik jest matafory­
stą-optymistą, a cala jego twórczość stanowi 
afirmacj� życia i jego przeistaczania się zgod­
nie z cyklami zachodzącymi w przyrodzie. Mo­
tywPm przewodnim niemal całej twórczości 
graficznej artysty są dwie postacie: On i Ona -
żyjące własnym życiem pośrodku wybujałych 
krajobrazów pełnych slollca lub wydobywanych 
przed cezy widza blaskiem ksi�życa. $wiat 

Trudno powiedzieć. Z cał11 pewnością jest oa. 
arty.sią wyczulonym na formc:. kolor i r7eorr 
kompozycji. Jest estetą mającym przy tym nie­
wiarygodną wprost biegłość techniczn11, --­
łając, na stawiani• jego prac oboc prac naJw7,­
bitniejszych grafików polskich. I właśnte • 
względu na możliwość prześledzenia apoeobu, 
w jaki Płóciennlk twouy obraz, jak prowadzi 
kreski , układające ai� w gęste siatki, jak gro­
madzi. amorfizujqce form7 składające 1ię na 
nieprawdopodobne i prawdopodobne pejzaże, 
Jak wreHcie operuje światłem l cieniem -
warto jest wystawę jego prac zobaczyć. W łwie­
eie chaosu informacji wizualnej prace art7st„ 
tworzą jakby oazę spokoju I tródl<> intymnych 
wzruszeń nieodłącznych obcowaniu z dobrą. ha.­
manistyczną szluką,. 

ANDRZEJ B. KRUPIŃSKI 

pomogło. Więc Kwaśniewski W,-­
ci, sał nowy, ale ten jakaś ręka. 
ludzka obaliła i nikt go już nie 
podniósł. Ktoś go schował w swo­
jej stodole i pewnie leży tam do 
dzisiaj. 

ego n1 yna 

Były n irgdyś - nawet jeszcze 
niezbyt dawno - w Szczawnicy 
trzy krz.yżC'-mogiły. Najpierw dba­
no o nie pilnie, potem czas położył 
na nich swą rękę, krzyże obalił, 
mogiły pokrył zielskiem. Dziś ma­
ło klo pamięta o ludziach, którzy 
spoczęli w nirh wiecznym snem. 

Są to m<>giły konfederatów bar­
skich, którzy tędy, naszymi g6ram4 
wycofywali się przed wojskami car­
skimi. Dość duży oddział konfed� 
rac:ki chciał się przez Obidzę prze­
bić do Węgier. Widząc jednak, że 
nie zdołają umknąć pogoni, posta­
nowili rozdzielić swe słt:r na trzy 
małe oddziałki w nadziei ,  że może 
choć jeden ocaleje . . .  

Najbogatszą hisiori� ma mogiła 
na Bryjarce. I tam c:z.as nie obszedł 
się z krzyżem łaskawie. Jednak nie­
opodal mogiły było pole niejakiego 
l\1arcina Węglarz.a z Barychowa. 
Miał on bardzo dużo dzieci i kiedy 
zac·horowała mu żona1 ślubował, że 
j c.·śli Bóg ją przy życiu zachow� 
on odbuduje krzyż konfederacki. 
\V<;glarzowa wyzdrowiała, a Marcin, 
chcąc zrobić krzyż taki, żeby dłu­
gie lata stal, kupił od księdza z 
Krośric-J1ka modrzewiowe drzewo 
i ślub wypełnił. ' 

WprO\\ a d1.eniP w XVI I I  Witku wy­
dajniej ·z) eh n;ż  d 1t,vr.:łwzas odn�ian 
zbóż i stosowanil' nowyc..:h, bard.liej 
prawidłowych zabiegów agrotcchnic.t.­
nych na obszarze Pienin spowodrrwało 
wzrost i loiki nadwy/.ck zboi.owych 
ludności królC'\-vszezy/.ny tego tc:·cnu.  
Stworzyło to prz('słanki rozwoju drob­
nego prz(•myslu rolno-spożywczPgo, a 
szczególn ie potrzeb<; nowych 7.akładów 
młynarskich. 

W „Lustracjach wojt�wództwa kra­
kov,.:skiego w roku 1765" czytamy że 
Krościenko nad Dunajcem nic posiada­
ło w tym czasie młyna. Do najbliż­
szego obiektu tl'go typu, znajduią�ego 
si� na terenie wsi Tylka, mieszkalicy 
0\1 czesnego n'l iasta mieli około trzech 
kilometrów, co stwarzało dodat1<"owe 
utrudnienia w prowadzeniu gospoda­
rstw. Warto zaznaczyć, że ludność 
miejscowa płaciła do skarbu pańshva 
czynsz w wysoko�d 844 złotych pol­
skich i rn  gros;,.y. Część tych nalt żno­
:ki była dost n ·,ar, 1 w nat11rz.:.•, n t,) :  
24  korce żyta 3 złp, co  równało się 
84 złp, 24 koree pszenicy po 5 7.łp = 

"""' 120 złp 50 korC'ów owsa po 2 zlp 
z: 120 złp 

Już cho(•by z lego moż.na się zorien­
tować o dość poważnC'j ilości nadwy­
Żl'k produktó,\· zboż<Jwych pozosb;.ją­
cych na potrzeby miejscowej ludności. 
Toteż niezbyt dogodne od miasta usy­
tuowanil� młyna w Tylcu powodu.ie  
liczne starania m ieszczan u starosty 
czorsztyńskiego Józefa Potockiego o 
prawo wybudowania własnego ;-r.łyna 
na terenie Krościenka. Supliki te zo­
stały uwicJlczone sukcesem: dnia 
24. lV. 1 774 roku niejaki Szymon Zwo­
lif1.�ki dostaje przywilej lokalizac)i na 
budowę młyna w Krościenku - IA:­
gach. wydany przez: starostę czorsztyń­
skiego. W dokumencie tym określono 
wysokość czynszu rocznego na 70 tyn­
fów górskkh oraz nałożono na wła­
ściciela obowiązek wyrębu drewna 
twardego w lesie w ilości określanej 
każdoral'!OWO przC"r. zarządcę starostwa. 
Mieszczan k.roikicliskich zobowiązano 
lio wybudowauia jazu i przekopy do· 

prowadzają�ej wodę do młyna i ich 
1 )  { I \ \ 'i  ljl .  

Z\.volińscy utrzymywali młyn w 
S\':yrn posi:ld<.•niu do dnia 2li.V.1879 
roku, kiedy to sprzedali go Annie 
i ,Jakubowi Tomalakom z Krościenka. 
Akt kupna-sprzedai.y podaje, że był 
to 7.aklad o jednym kamieniu wraz 
z n:1 jbardziej niezbędnym sprzętem, 
takim jak: pytle, sitka, kosz, wał, 
cewy, wrzeciono, paprzyce, panew i łu­
bnie. \Vraz z młynem Tomalakowie za­
ku:lUją chałupę o dwóc..h izb�ch, prze­
kopę doprowadzającą wodę do  młyna, 
jaz. prawo wodne i prawo dojazdu. 
JPsicnią tegoi. roku dokupują od Zwo­
lińskic-b za kwotę 800 zł w walucie 
austriackiej 4 morgi ziemi ornej i ist­
nif'jące budynki gospodarcze. 

Prowadzenie młyna musiało pr ;:yno­
sić właścicielom dość duże dochody. 
Za uzyskane tli drogą kapitały 1.aku­
pywaH coraz więcej ziemi orne.i. Na 
przykład w 1904 roku powiększają swe 
gospodarstwo o 3 morgi kupione od 
Dziewolskich (sąsiadów) za kwotę 1380 
koron. 

Po śmierci Tomalaków (w roku 19 17) 
młyn przechodzi na własność Jankow­
skich. Nowi właściciele konb·nuują 
dzieło powiększania majątku. W roku 
1922 zakupują dalsze 4 morgi ziemi or­
nej za kwotę 150 OOO marek polskich, 
w roku 1938 tartak i las. 

W okresie okupacji h itlC'rowskiej 
młyn jest plombowany przez Niemców 
pr:r.c,: trzy kwartały rocznie. Jednak 
„konspiracyjne" przemiały prowadzone 
są przez cały ten okres. 

W latach 19511---1960 młyn zostaje 
unowocześniony i przebudowany: za­
montowano między innymi walce, śru„ 
townik i inne urządzenia techniczne. 
Je,t on czynny do chwili obecnej. 

Można śmiało stwierdzić, że istnie­
nie tego obiektu na terenie Krościenka 
pr;,ez okres przeszło ,oo lat w niema­
łym stopniu pr,:yczynilo się do rozwoju 
kultury rolnej na obszarze miasta. 

IWMUND BAłtTVZEl 

J edC'n z oddziałów poszedł na 
Skal.kę i w slronę Szlachiowej. 
Drugi - potokami ku wyżniemu 
krańcowi Szczawnicy, drogą od Se­
werynówki. Trzeci wreszcie 
wierchami ku Bry jarce. 

Szczawnica w owym czasie stała 
się już modna jako uzdrowisko, 
,,· irc- spacC'ry do krzy7.a na Bryjar­
k� były jedną z wi�kszych tulei-

M o g i ł y 
Plan sit;- nie  powiódł. Wszy:; Lkie 

trzy z.o�ta!y wyc:i�te do nogi - na 
pogórku w Malinowie, na Brzyz­
kach i na polach Bryjarki. I tam 
konfederatów pochowano. 

Gdy budowano drogę do Sztach­
towej, wykop rozciął akurat ten 
pagórek, na którym leżeli polegli. 
Wydobyto z mogiły zbroje, blachy, 
kilka szabel. Zabrał ie jakiś kra­
kowski profesor; posterunkow„ 
Kwaśniewski, który pilnował wyko­
pu, wysyłał ie pocztą do Krakowa. 
Drewniany krzyż z mogiły stary 
Mali.nowski przeniósł dalej na swo­
je pole, a ostatni I rodu wystawił 
potem żelazny krzyż na kamiennym 
Postumencie. Teraz pozostał jeno 
sam postument. 

Drugi drewniany krzyż był na 
Br:r:)"T"l..kach; do dziś dnia miejsce to 
XWll „Na Mogile". Gdy drćwno 
zbutwiało, stary Gronlela obstawił 
krzyż polanami, ale Ne na dług. 

szyr.:h alrakcji. Wnjtuś Kulawiec t 
Ni:t.nej Szczawnicy przet cały seton 
świecił tu światło, z.a co dostawał 
datki od gości. 

Aż raz, akurat w sezonie, przy­
szła straszna nawałnica i krzyż się 
przewrócił. Wtedy goście, którzy 
znali Zakopane, zaproponowali, by 
na Bry jarce postawić taki sam krzyż 
jak na Giewoncie. Zebrali pieniądze 
i ta sama firma, która pracowała 
dla Zakopanego, wykonała kmyi dla 
Szczawnie:,. Dzieci szkolne wyniosły 
�o w kawałkach na górę. Ale ieby 
był lepiej wid0ttny z dołu, ze 
wsi - �tawiono go nie na mogi­
le-, lecz o stajanie roli bliżej, na se.­
m:vm skraju góry. 

Na miejscu grobu jest dziś tylko 
kopiec, t, którym mało kto wi.e, że 
kry je w sobie szczątki barskich 
konfederatów. 

D0M1N1K MALINOWSKI 



Sytuacja kulturalna w Potsce jest do.§ć 
pa.sku.dna. Natomiast tv aię przede wszyst­
kim martw o to, ;ak wuoląda twoja kultura. 
To znacz11 t11, z tych Tozmait1"ch fłJgmentów, 
które do ciebie dociera;q - z prasy, książ­
ki, telewizji, teatru - musisz zbudować 
swo;ą kulturę, w obrębie k tórej poczujesz 
się gospodarzem, nie petentem. Kulturę, 
lc.tóra wvraża twoje upodobania, pogLqd.y, 
postawy, która mówi o wartościach, w jakie 
wierzvsz. To jest ważne, res-:ta ;e::1t drugo­
„zędna. Bo t� jesteś t11 i t woje żyde jest 
twoje� 

(z wywiadu Bohdana Cywilrnkicgo 
dla „Kultury") 

Z 
akopanc źle się czuje. Ciężkie powietrze, bru„ 
dna woda, szarość i czerń. Zakopane się po­
starzało, a młodzi nieustannie uciekają. Ludzi 

na ulicach ogrom - a jednak jakby martwo: ha­
łasują ci, którzy przyjechali tu n.a krótko i odja­
.Aą.. Ale po_d tym powierzchownym ożywieniem -

&1;fę0� ludzie, dla których żyć to nie znaczy 
egzystować w n1ilcz.eniu, ruszyli do działania. Co 
z tego będzie, · pokaże czas. Na 1·azie jest nowy 
duch. Trzeba przywrócić 1uiastu rangę �mego 
ośrodka. Ważny - to znaczy pełen :;;wieżych po­
m.ysłów, spontanicznych akcji, mądrego sięgania 
do tradycji. Zakopane kiedyś takie było. Jak mó­
wi WAWRZYN IEC BRZOZOWSKI, historyk sztuki 
z Muzeum Tatrzańskiego, w latach 1890-1918 
if4niało tu przecież prawdziwe centrum kułtural„ 
ae; iu spotykali się twórcy; przez io miasto prze• 
azła - do roku 1960 - ea.ła bjstol'ia sztuki pot .. · 
akiej dwudziestego wieku, "'ydarzaJy się przeło­
mowe wystawy; Za.kopane było elitarne. A potem? 
Fotem stało się negalita.rne''. pojawiła się pseudo­
łl'adycja ceperska. Dziś w miejscu do tego wyma­
rzonym nie ma praktycznie żadnego muzeum 
sztuki; nie ma muzeum stylu zakopiańskiego. Tr:ze­
lNI ja.k najszybciej wywalić io �epcrstwo, wyjść 
• programem artys'tyca.nym na uHce, zrobić i,o 
apontanicznie - przede wszystkim na Krupów­
kaeh, cdzie przeCież mogłyby się pojawiać uaj„ 
dziwniejsze pomysły; mo:ie bardziej intelektualne, 
może bardziej ludyczne, ale ożywfające atmosferę. 
Nieeh to będą jakieś teatry ekspcr:rmentalne, lur­
DieJe wierszy, byle wśród ludzi. Chcfa.łbym, żeby 
ła się znaleźli jacyś skandaiiści, którz:r zbulwerso­
waliby środowisko. 

Skandalistów na razie nie ma, ale zadekla rowali 
się innowatorzy. Jesienią ubiegłego roku powstał, 
ukonstytuowany ostatecwie 20 grudnia , Komitet 
Porozumiewawczy Stowarzyszeń Twórczych i Na u­
kowych, na którego czele stoi WŁADYSŁAW HA­
SIOR. Z przemyślanym programem działania wy­
stąpiła „Solidarność": chodzi o to, aby Zakopane 
odzyskało zarówno twarz� jak oddech i żywotność. 
Twarz miasta została oszpecona budownictwem 
pseudowielkomiejskim i obiektami, które nie słuią 
miastu, lecz interesom reprezentacyjnym; teraz 
przeprowadzono rachunek potrzeb, przekazano 
obywatelom miasta i na potrzeby ludzkiego zdro­
wia to, co przekazać należało; wysunięte zostały 
plany na przyszłość. 

Wraz • Tałrami powinien to być obiekt kultury 
aarodowej - mówią MACIEJ PIN KWART, przed­
stawiciel sekretariatu Komitetu Porozumiewaw­
czego, kierownik Muzeum Karola Szymanowskiego 
w „Atmie" i STANISLAW ZUROWSKI, przewod­
niczący Komisji „Solidarności" w Zakopanem, 
kierownik działu etnografii w Mu.zeum Tatrzań­
skim. Koncepcja Zakopaneco jako mias4a sportu 
nie ma szans. Nie chcemy mieszkać w skansenie, 
ale chcemy mieć uratowane dla dzieci obiekly 
kultury materialnej, które. przedstawiają wartości 
duchowe: powinien tu istnieć aespół arbanistyczny 
ze specjalnymi zasadami budownictwa i ochrony 
irodowiska. Nie chcemy, aby funkcja.mi miasta · 

1,yly sport, relireacJa I dopiero na trzecim miejsca 
kultura - lecz aby decydowała funkcja kulturaJ„ 
na: tak, jak w XIX wieku, kiedy istniało sprzęże­
nie zwrotne w miejscu, z którego kultura wycho• 
dzi i które kulturę wchłania. Chcemy „małe jesł 
piękne" - a więe nie budownictwa wielkokombi• 
na.towego, tylko potrzebnych tu trz3ieb tysięcy 
pięciuset mieszkań. Trudno. pccldajemy „Parda­
łówkę", choć to osied!e jest nieekonomiczne, budo­
wane na bagnie - ale nie ma więcej mowy o 
budownictwie wielkopłytowym, jak na osiedlu 
„Szymony". 1'rztba budować zupełnie inaczej (na 
przyk;aa kamienice - ale tam, gdzie jest zwarły 
zespół architektoniczny), a ponadto ratować in situ 
rzer.:zy, które są wa.rtościcwe. Chcclzi " to. aby 
przedsiębiorstwa uwzględniły nrntody budowy tra­
dy"yjnej, tradycyjne rzernios!�. nawet elementy 
konserw·acji zabytków - ho tak ie rC1r.onty są ko• 

nieczne: nie chcemy mie91;kać w wa1ącym aię 
skansenie. 

Kulturze Zakopanego potrzebne sc1 też obiekty -
tak, jak ludziom mieszkania. Za1 Uwno imprezowe, 
jak wystawowe i klubowe. Musi jak najszybciej 
ponownie zostać uruchomiona sala „Morskiego 
Oka", od 1976 roku czekająca na remont, Żadna 
inna nie daje możliwości wystawiania większych 
spc-klakli teatralnych oraz organizov,.:.rnia koncer„ 
tów; ta ma odpowiednią akustyk�. Sprawę uMor­
skiego Oka" (dokumenację odnowy wnętrza przy­
go�o1vuje w Krakowie profesor Ży t·hoń) podkreśla­
li wszyscy moi zakopiańscy ro.1.mówcy, Brak 1,ej 
\\-łaśnie sali, trudności Jokalowc dornów kultury 
oraz Międzynarodowego Klubu Prasy i Książki, 
bezdon:ino�ć w�elu związków twón.:zych puwc>cluje 
osoblhvą dwudzielność środowi:4,�i - zauważa 
8TANWLA:W ŻUROWSKL - l\l.ożc nic ma ostre­
go rozróżnienia, ale jednak z jednej strony jawi 
się nurt ku!tury regionalnej, pośpjeszny i „wyko­
rzystyv•·any" do imprez, a z drugiej nie jest zaspo­
kajane zapotrzebowanie samych zakopiaf,e;iyków, 
nie ty!ko górilli, na kulturę p.rnfe5jonalną. Wchodzą 
w grę jeszcze inne ważne czynffiid, Mówi o nich 
ANDRZEJ MARCHLEWSKI, SO(;jolog, jeden z se„ 
kretar;,.y Komitetu Porozumiewawczego· Małe 
ucZesh,dctwo zakopiańczyków w kulturze wynika 
z układu demograficznego sta.ncjąccg·o się miasta., 
w: niewielldej liczby m?odzieiy i ie struktury za.­
trudnienia - głównie w USJ Ugacb, a więc Mlkże 
w god2inach p0;poludniowycb i wieczornychł eo 
wyznacza czas woJny właści,vjc tylko w soboty 
i niedziele. Imprezy są więc głównie organizowane 
dla wczasowiczów i przyjezdnych, a sale zapełnia­
ją sję w zależności od kaprysów pogody i cyklu 
żywienia w stołów kach domów wypoczynkowych. 
Indywidualni turyści wybierają się na ogól w córy 
całymi rodzinami: zatem i oni nie pojawiają się 
na imprezach. bo nie mają przy kim zostawić 
dzieci. Dodajmy, że po godzinie 21.00 miasto wła­
ściwie zamiera. W tej sytuacji budowanie samofi„ 
na.nsującego się programu kulturalnego jest prak• 
tycznje niemożliwe. 

Rezultat: ż.yGie kulturalne Zakopanego od kilku­
nastu lat toczy się od rozbłysku do rozbłysku. We 
wrześniu Jesień Tatrzańska (w tym sezonie dwu­
d'ziesta 1 od 6 do 13 września) ,  równolegle Między­
narodowy Festiwal Folkloru Ziem Górskich (po­
między 8 a 13 września odbędzie się czternasty; 
jak informuje mnie kierująca Wydziałem Kultury 
Rady Narodowej STANISLAWA STRACHANOW­
SKA, impreza ustabilizowała się już na doSć wy­
sokim poziomie, bierze w ni.ej udział średnio li 
zespołów i 800 osób z całego świata, a Międzyna­
rodowa Organizacja Festiwali Folklorystycznych 
zalicza ją do dwudziestu czołowych imprez tego 
\ypu); wcześniej, w maju, odbywają się oo roku 
,,Kabaretony"; na cykl dwuletni przeszedł marco­
wy ogólnopolski Festiwal Filmów o Sztuce. s, 
propozycje oszczędnościowe - mówi pani Stracha­
nowska - zmierzające de wprowadzenia ąklu 
dwuletniego dla wszystkich tych imprez, ehoć 
miejscowe środowisko raczej je cbwaH i iywo w 
nich uczestniczy. Obawiam się, że mogą wte�y 
•marnieć, że zatraci się wysiłek wielu ludzi, któ­
rzy działali przy łeb rozwoju prawie społecznie. 

Na C<J dzień jest MPiK. Popr,.ednio, od roku 
1961. jego siedziba mieściła się gościnnie w Domu 
Turysty; tam właśnie Startował „Kabareton", tam 
lwia allll-Osfera. 28 marca 1977 - te date dobne 

pamięta dyrektorka klubu DANUTA REJDYCH. 
przekazano im. oddzielny budynek, specjalnie wy­
remontowany dla tych celów. Przy adaptacji 
obiektu, choć protestowałam, nikt się nawet nie 
próbował ze mną. konsultować - stwierdza pani 
Rejdych. - Wszystko tu nieprzytulne� na prze­
strzał otwarte� na do]e hałasy, więc w salce na 
piętne nie ma nastroju; nawet krzesła do nicze­
go - żelazne! Przyczyną jest struktura RS\.V Pra­
sa-Książka-Ruch, w której taki klub jest piątym 
kołem u wozu. Owszem, klub :intensywnie d7iała, 
organizuje spotkania, cykle odczytów i preze-ntacjj,, 
i ma swoją publiczność - nieliczną, ale wierną. 
Natomiast wątpię, czy stąd może wyjść prawdziwe 
ożywieuie kulturalne miasta. 

Stawiać trzeba nie na organi;.ację i ucz.estni<:twc, 
bierne, lecz na wspomniane ,,sprzężenia zwrotne". 
O wyznaczenie programu uwzględniającego takie 
sprzężenia stara się Komitet Porozumiewawczy, nie 
zapominając z.resztą również o bazie materialnej 
i działający w tej dziedzinie wspólnie z „S<>lidar­
nością": chodzi o lokale dla środowisk twórczych; 
o siedzibę dla projektowanego Towarzystwa Przy­
ja.ciół Zakopanego; 29 kwietnia Muzeum Tatrzań„ 
skie uzyskało od Urzędu Rady Ministrów „Cyran­
kiewiczówkę" na Antałówce dla kolekcji kobier­
ców wschodnich i - w projekcie - dla galerii 
plastyk.i tatrzańskiej; pr,zygotowuje się przekazanie 
użytkowanej prze.z „Orbis" willi u Kmicic", gdzie 
ma być mini-galeria, a przede wszystkim siedziba 
powstają,ceg-0 Klubu Komitetu Porozumiewawcze­
go. Między innymi o tym właśnie mówiono 5 ma­
ja na corniesięcz.nym spotkaniu Komitetu w „Kmi• 
cicu''; zostałem tam zaproszony przez Władysława 
Hasiora. 

Głównie jednak z.ajrnowala obecnych sprawa 
programu ideowego organizacji :  od czego z.acząć"! 
Byleśmy tylko nie ulegli zbiurokra.tyz.owaniu -
napomknął dyrektor Muzeum Tatrzańskiego TA­
DEUSZ SZCZEPANEK; mnie wydawało się jed­
nak na tym posiedzeniu, że obqC,11ie problemem 
jest raczej brak wykształconych wzorów działania 
przy pełnej energii startowej. No. może nie 
u wszystkich pełnej:  Władysław Hasior zauważył, 
że wspólną troską Komitetu jest program panora­
mic:my, obejmujący wszystkie zagadnienia, i ie w 
tym oelu rozprowadzono ankietę ,,Marzenia o Za• 
kopariem", k:iórej wyników nie widzi.. .  

Ustalono wszakże: trzeba powołać sekcje dla 
poszczególnych działów tematycz.nych (kultura, 
architektura etc.); ro.zpoz.:nać stan zabudowy zabyt­
kowej miasta; w trybie pilnym przeprowadzać ta.. 
kie dzlalania służące interesom kultury, jak sze­
roka konsultacja społeczna projektów ustawy o 
cenzurze; przedstawiać programy poż.ytecznych dla 
miasta pnzedsięwzięć Radzie Narodowej. ARTUR 
PROSAł...O\VSKI, sekretarz K omitetu Miejskiego 

. PZPR zaapelował, aby nie marnować ia.dnej sza.n• 
sy działania i w programach rozwoju kultury '" 
Zakopanem nie Uczyć na inicja.tywę aduilniątra.cJi 
miasta. Ta inicjatywa musi wy,łść właśnie 1 
KPSTiN; musi to być pro�ra1n a.uten.'·ycznyeh 111.• 
d.zi twórczych i maweów problemów, którzy ma­
ją kazać realizować - a partia. i adri.'linistracJa 
mają się starać to zrobić odpowiednimi środka.n1i. 
Właśnie; ale na razie... Prowadzący z werwą na­
radę malarz JACEK BUKOWSKI, jeden z sekre­
tarzy Komitetu Porozumfowawcz.ego, zauv.,ażył że 
nawet uzyskanie z Rady Narodowej dokumentacji 
i dlllnycb do niektórych sprllw ol.m,2;:a.ło się niemoż­
liwe, bo „te materiały są do użytku wc'"'n�trzne­
go"! Wolałem nie zapytać, który z urzt:;d:ników ma 
takie wyobrażenie o swojej rol i ;  łat\-\. O  dziś  czło­
wiekowi zasz.kodzić ... 

Podstawą naszego autorytetu - or1..ekł BukO'W"­
ski - jest wiedza, jak Zakop...�ne ma wygląd"'.'":. 
Zróbmy więc raport o stanie och:rony środ..:w.:iska.,. 
kultury, turystyki, sportu. 'l'rzei.>a też dokona.i, wy­
boru myśli ludzi, którzy pisali w ostatnich dzi:e­
sięcioleeia.cb o Zakopanem - nap.isali tyle mą­
drych zdań! - i na tej podstawie przyStąp}ć d_• 
projektowania szczególowr.go. ,le.si.em z:i zo1·ga.ofao• 
waniem sesji, czegoś w rod::,..aju r::Jcfdy p:ra.ktyc.:z• 
nych wynalazków i usta.leń, która dałaby uam Jak 
najwięcej wyobrażeń o roz\-Yiązan iu  probJem&w, 
o drodze do ideału - bo trzeba. na t(•j aesji ze­
ba.czyC Zakopane nic w formie obecnej, zabicd.ut­
nej, lecz jako ideał. I nie użalać się na poci4§" ... 
nięcia byłej administracji, t:ylko odPowied:,ieć: w 
jaki sposób Zakopane może zdobyć swoimi ro:&• 
wiązaniami miejsce na ntapie Ś\-\•iata? 

Ładnie powiedziane. Pierwszym „giełdowym• 
tematem była sprawa aukcji dzid st.tuki na rzecz 
Komitetu. Jak często je urządza<':? Pierwsza aukcja 
przyniosła dobre rezultaty, ale na�tęp.nc nie mogą 
być na zasadzie charytatywnej - nQ i nie :i.a a.:.ę­
sto. Władysław Hasior zaproponował: raz w rok.u, 
ale z.a to z blaskiem. Moż..'1.a to pvłąr:zyć z reakty­
wowaniem idei salonu maroowego w BWA: dwu­
tygodniowa wystawa dzieł artystów z: cc1łego kra­
ju - i dopiero potem sprzedać. 

Prężny ośrodek kulturalny powir1ien tei mieć 
awoją prasę. ,,Podtatrze"? Teoretycznie k�vartal• 
nik, praktycznie - jednak ei�meryda. Stwierdza­
no� że ,,Podtatrze" zanadto Jest przechylo..,e w 
stronę etnografii, kronik, wspomnień bi.storyc.z• 
nych, a za mało dotyczy spraw sztuki. Ale t.u i bk 
potrzebne jest coś Zywszego - miesięcznik, może 
dwutygodnik. Są projekty powołania piwia „Za­
kopane". TADEUSZ SZCZEPANEK mówi, że nai­
właśeiwsze byłoby jednak wydawanie obu tyiulów. 
,.Podtat.rzen trzeba uirzymać przy pewnej zmianie 
profilu. Chodzi • pismo, które będzie podnosiło 
spraw)' twórczości, stanie się &rybuną środowisk 
artystycznych ze zwróceniem u.wagi na współcze­
sną sztukę, zbliży do kształtu krakowskiego ,.Ma­
lJ&zynu Kulturalnego". Natomiast „Zakopane" 
niech będzie spoleezno-publicystyczne, nawi-zujące 
do tradycji wydawniczych, które miast.o przeciei 
ma. 

Tak. Miasto ma wielkie tradycje. Trzeba mu go­
rąco życzyć, by wskrzesiło najlepsze. To dobre 
miejsce na bystre myślenie. Blisko gór. 



Trudno dziś serio porozmawiał: 
a kimś o przyziemnych sprawach ta­

kich, jak skrócenie kolejek przed skle­
pami,  uszczeln·i-enie okien i drrzwi 
przed zimą, telefony dla wsi, letni wy­
poczynek. Szefowie r67.nych komórek 
administracji są nieuchwytni, gd:r,t 
zajmują się nie tym, za co odpowiada­
j�. 

ł.�t .�10 natomiast znajduje się chęt­
ny,:h do dyskusji o problemach global­
nych. Czy w tej sytuacji wypada za­
w..-acać głowę czytelnikom tym, oo 
dz i t:-je s ię wokół stadionów? 

iVhJj sentyment do sportu jest starej 
dnty. Ale na mecze nie chodzę od pa­
ru lat. W Chorzowie podczas spotkania 
białoc:-:erwonych z Holendrami zrezyg­
nowałem defin i tywnie z kibicowania 
i to nie dlatego, że rozbito mi brodę 
kastetem w jasny dzień. Zobaczyłem 
wtedy tyle chamstwa naraz, tylu pi­
jaków ryczących "póki my żyjemy" 
i tyle bezradności sł użb porządkowych, 
że odwróciłem się plecami do trybun, 
do Hopfera trującego o wspaniałej pu­
bliczności i do wszystkich komentato ... 
rów klajstrujących prawdę o boisko­
wej rzeczywistości. 

Ttraz nie ukrywa się właściwie ni-
- czcgio i dlatego n iezorientowani mogą 

sądzić, 7.e mamy do czynienia z eks­
plozją jakiegoś nowego zdziczenia. 
Otói nic! Siergieja Suchoruczenkowa 
wnrwlzdano w Wałbrzychu w tym ty­
godniu wcale nie pierwszy raz na pol­
skiej ziemi. Zda rzyło się to również 
przed dwoma k1.ty w kulturalnym 
skądinąd Sączu. Szyby w pociągach 
takż.e wybija się od dawna. I od daw­
na na mecze przychodzą r-0zwydrzone 
watahy z wódką i różnym żelastwem. 
Wstydliwe p rzemilcza.nie tych faktów, 
kierow:mie kamer w inne sektory -
mści się teraz stokrotnie. 

Dodajmy:  waga takich incydentów 
jest (lbecnie większa. Ba rdziej zatrwa­
żaj :1 r·.a. Stoją one w jednyrri. szeregu 
z Otwockiem i wszystkimi iucydenta-­
n1i ostatnich dni ,  które - pojedynczo 
wziqte - mają charakter lokalny, ale 
skumulowane muszą przerażać. 

C,'Jż zn.tern robić z objawami bezkar-
11e-1:o rozwydrze�ia? Nie jest to naj­
ważniejsze pytanie  naszych dni. Sport 

stał się wreszcie tym, czym pow1ruen 
być: mało WGżną sprawą. Wspominam 
o nim tylk<> dlatego, ze i tutaj ujaw­
niają się negatywne zjawiska budzące 
niepokój na innych obszarach naszego 
życia zbiorowego. Myślę o nietoleran­
cji, braku życzliwości i dyscypliny spo­
łecznej, myślę o wandalizmie, o przy­
chylności postronnych obserwatorów 
dla ewidentnych rozrabiaczy. 

W normalnym czasie nie byłoby po­
wodów do specjalnego niepokoju, ale 
czas nie jest normalny i boję się, że 
któraś z tych iskier wznieci pożar 
trudny do ugaszenia. Więc póki jesz­
cze ogień n'ie buchnął, potrzebne jest 
solidarne współdz iałanie liczących się 
sił społecznych. Nieufni, patrzący so­
bie na ręce, licytujący się na słowa, 
podzieleni - w jednym musimy się 
zjednoczyć: w sprzeciwie wobec aspo­
łecznaj grandy. która niczego nie sza­
nuje. 

W ubiegłą środę, gdy strzały na Pla­
cu Swiętego Piotra odbiły się echem 
w całym świecie, gdy wydawało się, że 
nastąpiło zbliżenie Polaków w prote­
ście wobec, gwałtu - zobaczyłem na 
Dworcu Centralnym w Warszawie ban„ 
dę wyrostków z szalikami o barwach 
klubowych znanych od sobotniej trans­
misji telewizyjnej z Lodzi nie tylko ki­
bicom sportowym. Szli hałaśliwą ławą, 
przystanęli na chwilę zaintrygowani, 
dlaczego tłumnie oglądamy dziennik 
telewizyjny poświęcony właśnie za ma ... 
chowi na Papieża i sz.ybko oddalili sję 
rujnując nadal spokój i pmv.-1.gę tego 
Wieczoru. 

Są maleńką cząstką społeczeństwa. 
Marginesem. Ale nic lekceważ.my ich. 
Nie klajstrujmy groźnego problemu:  
ta zaracza rozprzestrzenia się tak ła­
two róvm.ież dzięki temu, ?.e w gorli­
wym rozprawianiu się ze złą przeszł<>­
ścią, zachwiano wszelkie autorytety. 
Nie tylko fałszywe i niegodne. Pilną 
powinnością wszystkich odpowiedzial­
nych sił narodu jest dzisiaj obniżanie 
poziomu emocji społecznych i takie 
traktowanie się wzajem, by aspołeczne 
elementy nie miały żadnego powodu 
przypuszczać, że nasze rozbieżności 
i spory stanowią przyzwolenie na i,ch 
bezkarnośi:. 

W
oiąp sledmia mieslęey wydaff­
imy trzydzieści numerów łygod­
nika „Dunajec". Krytycznie oce­

niamy nasze dołychczasowe prób7 ło­
warzyszenia różnym zdaneniom i zja„ 
wiskom społecznym w regionie. Jesie­
ni11 nbleglego roku - pesilkując się 
własnym doświadczeniem życiowym -
przyjąłem niepopularną. orientację: wy­
brałem mianowicie umiarkowanie wo­
bec wszelkich skrajnoścl Wśród roz­
chwiania, emocji i rozbudzonych na­
dziel starałem się tak sterować nowym 
lygodnikiem, by stal się on platformą 
porozumirnia różnych sil. Był to za­
mysł mało realny wobee niebywałego 

Państwo kontynuowanie naslępujl\oyell 
pozycji: rysunek satyryczny na stronie 
pierwszej. Panorama regionu, Pisane w 
pośpiechu. Trybuna Czytelników, reper­
la:!e o działalności partu I administra­
cji, Galeria twórców ludowych, Tempe­
rowanie piór, Jak w zwierciadle. syl­
wetki ludzi znanych i zasłużonych, 
cykl historyczny „Pamiętamy! ... dysku­
sje okrągłego siołu, Baśń tylko dla do­
rosłych, Zwrot do ziołolecznictwa, Z le­
śnej głuszy, Twojemu dziecku; krzy„ 
źówka, repertuar kin, Rozmaitości. 

Z czego zrezygnować. co poprawić, pe 
ja kie zupełnie nowe tematy si�gną.ć? 
Więcej o polityce, gospodarce, wycho-

Zamiast 

ankiety 
zantagonizowania społecze1istwa ł wJaw 
dzy. Konflikt następo,vał po konflikcie, 
krajowi co chwilę groziła konfrontacja. 
W tej atmosferze nie udało się nawią.• 
zać na naszych lamach poważnego dia­
logu. Sądzę jednak nadal, ie prawdziwa 
odwaga - wówczas gdy zderzają się 
sprzeczne racje - polega na mitygowa� 
niu rozpalonych głów ł powstrzymaniu 
się od działań jątr,ących. TeJ linii „Du­
najec„ pozostał wierny i myślę. że była 
Io linia najlepsza dla partyjnej gazety. 
Inna sprawa, że komp1·omłs - tak waż­
ny w polityce - nie zawsze wychodzi 
na zdrowie dziennikarstwu. Wydał mi 
się on najwłaściwszy głównie dlatego, 
że przeżywam czwartą jut odnowę i nie 
chciałbym, żeby skończyła słę ona tak 
jak poprzednie. 

A teraz uprzejma prośba do Czytel­
ników: co Państwo sądzicie o naszych 
dotychczasowych priibacb? Których au­
torów czyf.acie najchętniej? Czego „Du­
najcowi" brakuje najbardziej? 

Chcemy zweryfikować to, co dot�d 
zrobiliśmy i dlatego poddajetny się oce­
nie swych Czytelników. Zależy n.am 
zwłaszcza na opiniach dotyczących sta­
łych rubryk. A zatem, czy radzicie nam 

waaiu, kulturze, czy raczej e sPorełe, 
krajoznawstwie, sprawach kryminal­
nych? Gdzie być częściej : w gabinecie 
lekarza czy na zebraniu załogi, w pra,. 
cowni artysty czy w zatłoczonym auto­
busie, w pleka.rnl czy a wojewody? Pi­
sać o plęknyeb karłach s przeszlokl 
regionu ezy spierać się s urbanistami 
I polltykami o kszlall julr&T Głównie 
o województwie, ezy • kraju 1 O hl­
dzlaeh z miasta ezy ze wsi? O młodzi.,_ 
ży czy • starszych? O organizacjach 
społecznych I nowym ruchu zwfą.zko­
wym ezy raczef e barwnych wybltnych 
jednoslkaeh? 

Każdy, najbardziej nawet surowy 
ORąd serio rozważymy, Najciekawsze 
wypowiedzi opublikujemy. Nie mote­
my nalomlasł ol/lecać: lepszego papie­
ru, czy1elnycb zdjęć, programu łelewi­
zyjnego nie zmienianego w oolalnleJ 
chwili i szybkiej informacji (nasz eykl 
wyd3wniczy trwa 12 dni!). Reszla !esł 
do u,godnienia I dlatego proszę • listy 
z prO!)ozycjami. a takie e szczene oce­
nę naszych pierwszych siedmiu mie­
si�y. 

AO.t.M OGORZAŁEK 
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C 
zy JAK ZYC jest filmem do­
kumentalnym, czy nie? C� 
jaskrawo ujawnia niebezpiecz­

ne schorzen ia życia społecznego, cz11 
też fałszywie odda;e sens zacho'Waił. 
nie tyle groźnych, ile po pro3'tu. 
głupawych ? 

Film Marcela Łozińskiego po­
wstał tv lecie rok.u 1 976; premier,: 
miał dopiero niedawno, najpierw 
pr::eszedł kwarantannę na półkach. 
Nie sądziłem, że może zdobyć takie 
zahteresowanie i wywołać tak oży­
wione dyskusje: pełnometrażowe 
obrazy dokumentalne mają niewid­

kie szan se u widzów, a ten jest w 
swoim temacie szczególnie nie­
atrakcyjny: ot, reportaż z obozu 
szkoleniowego ZSMP dla kiikudzie­
sięciu młodych małżeństw. Zadnyr1i 
sensacyjnych wydarze1'i; tylko no­
tatki kamerą z kolejnych dni jed­

. nego turnusu nad jeziorem w Bor­
kaf'h kolo Augustowa. 

A jednak utwór Łozińskiego 
chwycił. Najważniejsze okazało się 
nie to, gdzie się rzecz rozgrywa i 
co pr.;edstawia, lecz to,  jakie pro­
biem.y odsłania. JAK ŻYC: jest bez­
litosną kompromi tacją pewnego spo­
sobu organizacji życia społecznego. 

Zan im dokona się oceny proble­
mu należy rozstrzygnąć, czy Łozińw 
ski miał prawo do pewnego wymo­
delowania sytuacji. Otóż nie ogra-
11 iczy1, się on do rejestracji zda­
'YZeń, lecz wprowadził na obóz -
w tajemnicy - kilka osób, mają­
cych różnicować postawy uczest ni­
ków tu.niusu. Byli to psycholog 
And rzej Samson (ten z brodą), ślą­
ski pisarz Edward Zyman (szef sa­
morządu) oraz lekarsko-aktorskie 
malżeristwo Barbarv i Andrzeja 
Rozhinów z Lubl ina (ci „niepokor­
n f'). Zadaniem Zymana było zro­
bienie kariery przywódcy; Rozhino­
wie mieli (nie natarczywie!) prze­
jawiać postawę indywidual-istycznq. 
Przewidywany cel: potępienie Roz­
hinów i bezkiJrno§ć uzurpatorskich 
poczyna fi Zymana. Udało .!ię aż za 

TRESOWANKO 
dobrze. Można dostać gęsiej skór­
ki, ody uwatnie się patrzy na  roz­
wój wypadków. 

W ięc - czy Łoziński miał pra­
wo stawiać wnioski SJJO leczne n a  
podstawie przeprowndzone; psycho­
dramy? Moim zclaniem - miał. 
Dowiodło tego życie: koron nym ar­
gumentem racji au. tora jest dla 
mnie fakt, że n ikt na obozie nie 
dostrzegł manipulacji i n ie zapro­
testował (a przecież wiedzieli, że to 
jest filmowane!); co więcej, kierow­
nik obozu. i obecni tam działacze 
ZSMP nie mieli zatrzeżeń do obra­
zu swoich postaw w gotowym fil­
mie. Wszystko, co się stało, było 
dla nich normalne. W moim odczu­
ciu i - ;ak mogę sqdzić po reakc;i 
na sali kinowej - w odczuciu in� 
nych widzów rzeczywiście obraz 
wygląda autent11cznie, nie · można 
się- więc dziwić, że ci ludzie przy- � 
jęli go iako wierny. Po prostu nie 
dostrzec,Li głębszych znaczeń swo­
je; sytuacji. 

Zatem - Łoziński postąpił siusz­
nie i zaalarmował na.s w ważne; 
sprawie. Jakiej? Oddajmy mu głos: 

,.Wydawało. mi się, że taki obóz, 
ttJ którym. funkcjonowały te 3ame 
prawa, jakie obowiązywal11 to na­
szym żVciu. społecznym i politycz.. 
nym,. może podsuwać znakomity 

materiał do wy raźnego opisu me­
chc::nizmów trudniejszych do uchwy­
cenia w potoku normalnego życia. 
Mam tu na myśli głównie system 
kar i nagród, jakiemu wszyscy pod­
dawaliśmy się albo - mechanizm 
robienia kariery. Myślę tu Tównież 
o łatwości, z jaką niekiedy ulega­
my różnym z góry zaplanowanym 
naciskom. Rezultat okazuje się w 
gruncie rzeczy przerażający. Pierw­
szy z bohaterów móg,l niesłychanie 
łatwo zrobić karierę, sprzyjały te­
mu zwyczaje panujące w życiu po­
i i tycznym Natomiast rodzina, która 
nie chce się podporządkować budzą­
cym wątpliwości inicjatywom, prze­
g rywa. Ro:hin zostaje bezwzględnie 
potępiony przez cale zgrupowanie, 
gdyż 10 odczuciu większości jest 
,,inn y!". 

Wydaje mi się, że wynika to n ie 
tylko z potraktowania go jako „i n ­
nego", lecz także z e  swoiste; zemsty 
grupy, zemsty wvn.ikające; z poczu­
cia własnej niemoc11, niemożno.ki, 
konformizmu. Wydaje mi się, że ten 
obóz mimowohiie ujawniał cechę 
doić. charakterystycznq dla mi11 iow 

nego dziesięciolecia. mianowicie, że 
pewne dość szerokie kręgi społecz­
ne łatwo było pozyskać cz11 nawet 
wręcz kupić za cenę takiej CZ'1J in ... 
nej nag·rocly. W filmie ludzie goto-

wi sq dla nagrody przyjąć narzu-
Co r1e postawv, pójść, że tak powiem, 
,;na całość" ... A dzie"Ci zaraz zacz11-
najq tł! zachowania na§Zadować!" 

Noc w sekwencji fi1talowe; może, 
zafate, budzić" r,Tozę� Ta „koc6tea'* 

dla indywidualisty, który przecież 
nic nikomu ff.ie zaszkodził, ta atmo-
sfera polowania na czarownice prz11 
blasku pochodni... Dodafm11. że w 
tym miejse11 fi!mv. oglądamy tylko 
o d  t w o r z e  n i e  zaszłych Wt1JJOd-
ków, naprawdę zaj Rozhin dostał 
d:.i :.o gorsze cięgi! To jest coś, co po 
prost u. niegodne jest Polski. Czyż-
b:., :my tak bardzo dali się rozmięk-
c :·uć moral'nie, aby powtarzać potę-
pione przez historię gesty innych 
71.arodów? Boję się maniaków, któ-
rych ciągnie do widowisk z towa­
rZ!!iizen iem płomieni. Dla mnie s11m-
bol oan ia winien być święcie zare­
zerwowany dla pamięci tych„ ktÓTZtJ 
oc7es:li - to zniczach cmentarnych, 
'1.'.J p?onqcych ptakach Władysława 
li "s!0ra i dla żadnej już innej Oka-
z: ' .  

I , �nych zjawisk :.anotowanych 
7r-::::.: ŁozEńskieoo nie demonizował­
bym.. Koszarowy styl; osobliwy 
h tJmn, równie trafny i zgrabny jak 
nou:osadeckie pomniki; żenujący 
b rr..k §'Wiadomości i wiedzy politycz­
no-sp0lecznej; stadny prymitywizm 
potrzeb - to wsźystko da się na­
prmuić i młodzi z ZSMP dobrze ro­
zumieją potrzebę zajęcia się spra­
wą, o czym świadczą glosy w orga­
n izacji dotyczące JAK ZYC oraz 
stanowisko ,,Walki Młodych" (w nu­
merze 1 7). Podobnie opiniowana 
znacznie już r,orsze zachowania, jak 
swoboda wypowiedzi na temat schi­
zofrenii koleżanki czy haniebny stvl 
zbierania informacji do punktowa­
nia „wartości'� młodych małżeństw. 

Dobrze, że ten film powstał. Cie­
s::;ę się, że został zrozumianv. Do§ć 
tego szpiegowania. Dość ustawiania 
w pokortt.ych szeregach. Dość treso­
wania przv pomocy marchewki i 
ba.ta. 

� 
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Franciszek lojas-Kośla 

Matka ... 
ta zwyczajna, 

na co dzień -
bnemienna świętym ogniem 

miłości 

Nie tneba wielkich słów 
witalnych salw 
kadzideł 
pochwalnych hymnów. 

ciep/a 
troski. 

Przez skromność powie : Jestem niegodna. 
Chodi, mamo 

w spokojne dni. 
Czekaj, mamo 

pomogę Ci ... 
Pamiętasz, gdy bylem mały, Ty brałaś mnie 

Z m a g n e t o i o n e  1 
MIECZYSŁAW IIIERNACI.K, ar. 1930 r� kowal. Jeden • na.jwybilnlejssy9 

współczesnycla łwireów llldowycb Podhala, właściciel „izby twórczej" »n7' 
aL Za Strug-iem. w Zakopanem, snany działacz kulturalny. Od siedemnastu mJe-
1ięcy prczts Zarządu Głównego Stowarzy&zenia 'l'worców Ludu\\ ych. 

Jola czasem maluje na si.kle, a z.i<:ć. 
Andrzej Zieli6ski, jest z.nanym kom­
pozytorem i wykonawcą muzyki mło­
dzieżowej. 

Wychowywałem się w dom}l babki. 
u Tatarów. Dziadek I babka ubierali 
się i mówili po góralsku. Nie mogę 
sobie wyobrazić, żeby dziadek włożył 
na siebie fabryczne spodnie. W dzie­
ciństwie widywałem chałupy, stroje 1 
narzędzia, jakich już dawno nie ma. 
·Nasłuchałem się starych opowieści 
pasterskich, myśliwskich, przeróinych 
legend. To była moja najważnicjsz.a 
edukacja. 

Ale jednocześnie mam w sobie apo­
ro krwi sądeckiej, więc na sprawy 
Podhala patrzę dwojako: od środka i 
zewnątrz. To bardzo pożyteczne. 

na ręce . . .  , 
całowała. 

Dziadek mój pochodził a Sącza. Oże­
nił się z Rojówną, wywodz,cą sif:, jak 
wiadomo, i.e starej 16ral1ldej rodz.iny 
o bogatych tradycjach artystycznych. 
Siostrą mojej babki była Helena Roj­
-Kozłowska, żona literata Rytarda; 
wspólnie z nim napisała dwie tatrza�­
lkie powieści dla mlod:det7 oraz li­
bretto do baletu „Harnasie". Przyja­
źnił się z nią Szymanowski, Iwaszkie­
wicz i wielu innych wybitnych twór­
c6w kultury polskiej, którzy, 1e się tak 
wyrażę, uczyli się u niej góralszczy­
zny. Po wojnie Helena Roj-Kozłowska 
była wskrzesicielką podhalańskiego 
malarstwa na szkle. Sztukę tę przeję-
17 jej siostrzenice: Helena Roj-Ciapta­
kowa, zmarła w 1968 roku oraz jej sio­
stra Zofia Gąsienica-Roj, obecnie czo­
łowa malarka podhalańska. Malował 
również przez pewien czas Maciek 
Ciaplak, syn Heleny Ciaptakowej, 
obecnie znany narciarz-zjazdowiec. 

Podczas okupacji uczyłem sic: w za ... 
kopiańskiej Szkole Przemysłu Orz.ew ... 
nego. Potem liceum przemys1owe w 
Stalowej Woli; specjalność - kon­
strukcje stalowe. Pracowałcrn lam, 
potem w Skarżysku, z.ara bia len� _nie­
źle, miałem mieszkanie; ale wrocilem 
do Zakopanego. 

Pytałem Cię o wszystko, byłaś taka dobra ! 
Zmęczyłaś się, jest ławka, 

odpocznij .•• 
Mój ojciec ożenił się z Tatarówną. 

Y1JlP..rósilina$) 
Dr.ieeka w �ee na VII Karpacki 
FesU.wal Dliecic::cych Zespołów Re­
sionalnyeb - Rabka U; 

Moim stryjecznym dziadkiem był 
Szymon Tatar „Myśliwiec", jeden z 
najwybitniejszych przewodników ta­
trzańskich (przewodnictwo, to także 
sztuka . który chodził z Chałubińskim, 
księdzem Stclarczykiem i innymi „le­
gendowym{ postaciami zakopiańskimi". 
Jako pierwszy wyprowadził turystów 
n.a Baranie Rogi i Kozi:ił; Przełęcz, a 
Kazimierz Przerwa-Tetmajer, który 
sporo mu 2:awdzięt:2.al, poświęcił mu 
wzruszający wiersz „Ostatni". Gdy już 
nie miał siły chodzić po 1órach, zajął 
się wyrobem l:,iników i spinek. 

Zacząłem budować. Najpierw kuini� 
bo lo było najważniejsze. Ludzie dzi­
wili si<:, że nie zacząłem od domu -
ale ja wiedziałem, że siedząc w kutni 
zarobię na dom, ale sicd?.qc w domu. 
nie zarobię na kuźnię. 

Kuźnia stanęła w 1 962 roku, wic:c 
przyszła kolej na doni. Pełno w nim 
było lokatorów; trzy lala min�ly, .ni� 
tego nie wyplewiłem. A poh•m wielki 
remont. 

e Komiwł ZakladowJ' PZPK w 
Zakladaela Naprawczych Tabora 
Ielejowec• aa konferencję pro•r•­
mewo,..wyborcq; 

-Zar•'l'i W•Jew6dzlli zw1-,ku 
lhcJalilńJ'esneJ Mlodsleiy l"elskieJ 
w :N-,.m S11na - wojew64,kie 
-.,aeJe TarllleJ,t HłodJ'cb Mi­
*-• Z.woda .o 7.leą Cupell: 
Plełęsnlankl". 

• Huse111D Tatrzańskie Im. 
T. Claalublóskle„ w Zakopanem 
11a w-71ław, matar1łwa 1 r7aonk• 
Zenona Remi, ll:ł6ra •ędzle eąDDa 
N 1 „ N •erwea br. 

Ja, podobnie Jak dziadek, ożeniłem 
łlię • Rojówną. 

W tym czasie Cepelia nic inkrt>so­
wała się jeszcze kowalstwem. Ruszyła 
tę sprawę Ruda Wanda (Wanda Gen.-
1.il-Tippenhauer, malarka i animator• 
ka twórczości ludowej Podhala -
przyp. akr.), a pani J c:rnin,1 Ory 1 :i.yna 

• Kemlleł er,:anbaeyJn:, ebebe-
- lllędz:,narodowec• Dnia 

S 
tarosqdcckie muzeum regionalne, mieszczące 
s.1� w zabytkowym i pełnym ul'oku „Domtt 
,m Dołkach" jest skromne, niebogate - ale 

ma cos, czego próżno s�ukać w niektórych dużych, 
wspaniałych muzeach, zatrudniających dziesiątki 
wyksztakonych specjalistów. Ma swą atmosferę. 
Scenariusza wystawy nie pisał tu pan magister, 
konsultując z panem profesorem. Scenariusz pisa­
ło życie. Eksponaty wyło'lonc są niefachowo, w 
wielkiej ciasnocie; obok rzeczy unikalnych widzi­
my tutaj przedmioty mniej wartościowe, czasem 
w ogóle przypadkowe. Rupieciarnia. 

Jak to dobrze, że w naszych „naukowych" cza­
sach taka rupieciarnia si� uchowała ! Ludzie bar­
dzo pragną takiego muzeum. Ludzie nie chcą być 
prowadzeni za rączkę, jak: to jest gdzie indziej, 

�m�·s � 

Zainteresowania ntuką aą w naszej 
rodzinie pielęgnowane do dz.ii. Ja .r.aj­
mujt: sit: ludowym kowalstwem arty-
1tycznym, brat Andrzej rzeźbi, córka 

lecz m1ec przedsmak szperonia, penetracj i ;  oglą­
dają uważ.nic, kucając albo wspi•ajqc się na pal­
ce, uśmiechają się albo milczą, wzruszeni. W ze­
szłym roku wystawt: w „Domu na Dołkach " zwie­
dziło prawie dwadzieścia dwa tysiące ludzi. Nie ma 
tu biletów wstępu, a tylko puszka na wolne datki. 
Więc turyści wrzucają, trochę na odczepne, po zło­
tówce albo po dwa złote, rozpoczynają zwiedza­
nie... a na koniec powracają do pierwszej salki, 
aby jeszcze raz złożyć datek, tym razem znacznie 
większy. Ludzie są ofiarni, gdy wiedzą, że ich pie­
niądze zostaną obrócone na poiyteczny cel. 

Siedzę w siedemnastowiecznym „Domu na Doł­
kach" i rozmawiam 2 działaczami Towarzystwa 
Miłośników Starege Sącza; Stanisławem Przybyło­
wiczem, Marianem Palmowskim i Władysławem 
Łasińskim. Ich towarzystwo od lat ma opinię jed­
nego z najaktywniejszych w naszym województwie. 

Główną dziedziną robot7 1tarosądeckich 1polecz­
nłków jest opieka nad zabytkami, prowadzenie 
muzeum i szeroko pojęta popularyzacja historii 
miasla I r1,cionu. Pionierem był zmarl7 w 1953 ro-

ku Józef Paszkiewicz, szewc z zawodu, a z z.;.uni­
łowania historyk, przyjaciel klasztoru ss. Klarysek 
i opiekun przedmiotów o charakterze zabytkowym.. 
Tutaj się urodził i tu nauczył się zawodu w szkół­
ee szewskiej, która istniała w pomieszczeniach 
przyklasztornych do 1924 roku. Uczono w niej nie 
tylko wykonywania i naprawy butów, ale równłeł 
modelowania, pobierania miary, rysunku fachowe­
go. Do dziś zachowały się szkolne plansze _ins_tr�tk„ 
taż.owe. Człowiek ogląda je

1 
wzruszony - pk1cr. to 

odległe czasy, gdy buty pasowano do nogi, a nie 
jak dzisiaj, kiedy to noga musi pasowc�ć . do buta ! 
Paszkiewicz interesował się p1·zeRzłosc1ą swego 
miasteczka w sposób twórczy; z własnej inicjaty­
wy latem 1936 roku zorganizował wysta\.\-� szt uki 
sakralnej ze zbiorów klasztornych w budynku ka­
pelanii, zaś w roku 1938 jego sta1:anicm O(�nowio­
no kościelną wieżę zegarową. Zaop1ckowal się rvw­
nież pamiątkami cechowymi. Kiedy w roku l 948 
zaczęto organizować Towarzystwo i jC'go muzeum 
Józef Paszkiewicz ogłosił przez radiow�zC'l apd o 
przynoszenie zabytkó';N' 1 pa1:1iątck. NiC'b�1wem �e­
brano pierwsze st.o p1ętdz1es1ąt eksponatow. Sw1a­
dczy to nie tylko o ofiarnośc.i staros:\deczan

'. 
]':cz 

i o niewątpliwym autorytecie moralnym, Jakim 
cieszył się ten niepospolity szewc. 

Po prostu ogłosił przez radiow�zc l :  ,,p1·zyno:;cic J•  
Więc przynosili .  Dawniej do ogłaszania ważnych 
komunikatów slu.lyl miejski woiny, chodzący po 
rynku z werblem (werbel moina oglądać w mu­
zeum). Potem j<'go funkcję przejął radiow�zcl, a 
teraz... Teraz nie ma nic. Radiow�zeł ktoś bardzo 
nieroztropnie zlikwidował. Komu przeszkadzał, dla­
ezego władze zgodziły się na demontaż urz,Ldzeil.? 

Do dnia dzisiejszego nie ma w Starym Sączu 
ulicy J ózcfa Paszkiewicza. Osiedle nowych bloków 
nazywa się banalnie „Słoneczne", kolonia domków 
jednorodzinnych jeszcze banalniej - ,.Północ". Mo­
że warto by uczcić pamięć założ.yc:iela muz�u� 
i zasłużonego zbieraczil, nazywając jedno x os1edb 
jf'go imieniem? 

S:.c;koda wielka, że zbiory szt.uki,  przec:howywa­
ne w klasztorze, od czasów tamtej przedwojennej 
wystawy są praktycznie niedost�pne dla zwiedza­
jących. Część z nich należałoby w �ię narodowej 
edukacji ekspono,vać w zabudowaniach przyklasz­
tornych zajmowanych obecnie przez szkołę rolni„ 
czą. Ga'y wreszcie szkoła dorobi się własnego bu• 
dynku - dzisiaj pracuje w opłakanych warun­
kach - w opuszczonych przez nią pomieszczeniach 
winien powstać oddział tarnowskiego Muzeum Die­
cezjalr,ego. Byłaby to wielka atrakcja turystyc:2.lla, 
znakomite uzupełnienie zabytkowego zespołu klasz­
tornego, szczególnie kościoła, jakie czę.sto z.wiedz�­
nego. Siostry Klaryski, mające wspaniałe tradycJe 
muzyczne i plastyczne, wielce zasłużone dla roz­
woju oświaty w miasteczku, przez wiele stuleci 
współtworzyły kulturę Sądecczyzny. Przyklasztnrne 
muzeum nawiązywałoby do tej piękn�j i bogatej 
\cadycji. 
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sy; potem na podstawie eksponatów 
konkursowych plastycy robił:\ projl�kty 
i biorą za to ładny grosz. Od paru lat 
nasze wyroby skupuje także Desa. Na 
,każdej metce można przeczytać: ecna 
tyle i tyle, plus 3°/e na fundw;z roz­
woju twórczości plastycznej. Te pie­
niądze, które takie my zarabinmy, i:;ą 
w całości odprowadzane do Zwiqzku 
Polskich Ariysiów Plastyków. 

Przed paroma tygodniami miclhrny 
plenarne posiedzenie zarzqdu główne­
go naszego stowarzyszenia. Wy�łaliśmy 
do ministerstwa memoriał z postula­
tami. Uważamy między innymi, że 
Stowarzyszenie Twórców Ludowych 
po,vinno być związkiem twórczym, a 
w Mini�terstwie Kultury i Sztukj 
powinien być Pełnomocnik d::;. Sztuki 
Ludowej, urzędnik odpowiednio \\ y-
1okiej rangi, z uprawnieniami, który 
.załatwiałby te i inne problemy. Teraz 
twórczością ludową zajmuje się tak 
wiele instytucji, :le w praktyce nie ma 
gdzie upominać się o nasze krzywdy. 

Co tu 'du1.o gadać :  sztuka ludowa 
ciągle jest t rzy111 ·na \\ :-,ic.·ni, w kącie 
pod miotłą. Jak im potrzc.•ba, 1.o grze• 
bią w tych rzekomyc..·h ::;mieciach, mo,. 
:i.e coś się dla miasto\\'ych nada. Cala 
produkcja ukierunkowana jest d la  
miasta, n ic  dla wsi. ZWW (Spółdziel­
nia PLiA „Zakopiailskie Warsz.taty 
Wzorcowe" w Zakopanem - przyp. 
akr.) produkują 7, słownie sied<·m, 
góralskich serdaków kwartalnie. Lu­
dzie biją sifi o tC' sc>nfaki,  cudują, żc>­
by je zdobyi:; ale dla spóldz.it.• ln i  to 
nicwai.ne, oni pr2cc:iL'i. robiq pJ , 1 1 1 , 
produkując datn!--kie koż.ucby. A potem 
płacze i szlochy, że strój ludowy gi­
nie. Niedawno widziałem folder, wy­
dany pr�z ZW\V, pod tytułem „R:ytin 
podhalafo,�kicgo krosna". Na okładce 
zdjęcie: sied:.d d:ticwczyna p1·zy warsz­
tacie, w góralsk iej ir.bic, nawet wy­
strojona. że niby ZWW, to autenty­
czna sztuka ludowa. A przt>cicż dzi�­
wiQćdziesiąt pięć procent. ich produk­
cji odbywa się w wkladaC'h zwartyl'h. 
Chalupnic..·y, to dla n ich margine -.  

zakładała wówczas ludowe izby twol"­
cze. Moja kuinia była dwudziestą os­
mą taką izbą w Polsce, a picrwszq nn 
Podhalu. Miałem zatwierdzonych dwa­
cizicścia siedem cepeliowskich wzorow. 

Wtedy był najlepszy okres dla ko­
walstwa w Cepelii. Pamiętam - wy-
1zedł katalog na kredowym papierze, 
po angielsku, ze zdjęciami wyrobów 
kowalskich autorów x całej Polski. Je­
sxcze podobno do dzisiaj przychodzą 
aamówienia według tego katalogu. 

k l'ako-.,.�"ld.;go, mieliSmy oddział mię­
dzywojewodzki z siedzibą w Nowym 
T;Jrgu. Potem, gdy powstało wojewódz­
two nowosqdel:kie, to nowe władze 
uie chciały w niczym nam pomóc, bo 
skoro je.slelimy międzywojewódzcy, to 
niech .5ię o na:-; Kraków martwi. Więc 
teraz istnieje oddział wojewódzki, któ­
ry zresztą wciąż nie ma lokalu. Ak ... 
tualnie prezesem jest J ózef Citak a 
Krynicy. 

Niektórzy teoretycy piszą, że sztuka 
ludowa prz:erodzila s-ię już w plasty­
kę amatorską. Tak uważają ci ,  którzy 
w wielu sprawach mają prawo decy­
zji. Chwała Bogu, niedługo pójdq na 
emeryturG. Ja też, ale oni tel .. Pr:tyj­
dą młodzi i pokai.ą, ż.e to niepr:.nvda. 

Niedawno powstała, jak wiadtJmo, 
Komisja Poro:tumiewawc.·za Stowarzy­
sz:eń T\\ órczych i Naukowyc."11 z prn­
!esorem Klemensem Szan.iaw:,;kim na 
czele. Opracowują „R<.1port o stt1nie 
kultury''. w którym nic uwz:gl<;,dniono 
iwórczo:ici ludowej. Podno,;ilcm tę 
spraw�. PowiedzieJ i ,  ie tnoże zrnbiq 
aneks. Dlaczego aneks? 

Reaktywo,,.:al siQ Związek Mlodzil':i.y 
Wi" jskiej ,  klóry ma w statucie 1adnc 
s.(ormułowanic o pielęgnowaniu ira­
dycji ojców. To bard1.o dobrze, a1e czy 
sł� do tego :wbiorą w praktyce? Po­
wstała Solidarność \Vicjska, aktywi­
zują 11ię Kola Gospodyi1 Wiejskicb., 
;,,.; ie wspolpracujcmy z nimi, ale wiela 
naszyc-h członków należy do tych or­
ganizacj i ,  więc m�l lny rn:t.C'znanie, eo 
się tam d:tiejc. 

Opowiem ci na z;...km'lc..·zt�nie d,dwn11 
h islori�. PJn redaktor J ul iusz Głowac­
ki  z czi..\sopi1m1a „Barwy·• wystosował 
d11 mnie list etwarty z postuhit.ero 1 aby 
STL Jll'Zt ... k..;zlakilo się w Zwi:.}Zek Za­
wqd,,wy T\\ órców Ludowych i s;..lY a 
zajęło się skupem, handlem, Z<\Opa­
tr,.enicm w surowce, zatwierdzaniem 
wzorow itp. Ale tl•mu panu redakto­
rowi 11 ie przyszło do głowy, żeby 
przysłać nli egzemplarz pi�mct, a • 
Zakopanem „Rirw·• kupić nie moi.na. 
Ludzie mt tylko mówili przez telef� 
cu tam napisane, ale ja sam nie mia• 
l�n, je'.i1:l'te moi.ności tego tekstu przf?'! 
czytać . Pewnie p.a n  Gl,nvacki się 00� 
dt.o dziwi ,  i.e mu nie odpo\\·iad;.1 rn. 

Po paru latach zacząłem powoli wy­
cofywać aię ze współprac:, z Cepelią. 
Robienie wciąż tych samych wzorów 
ło była atraszna inord�a, nawet gdy 
Ich było dwadzieścia siedem. Za<:zą­
lem azukai 1am 1iebie: bra�em lekcje 
1')'1un.ku, fotografowałem, zncZtlłcm 
•rzyjmować zamówienia prywatne. 

Od 1970 roku. należę do Stowarzy„ 
nenia Twórców Ludowych. Początko­
wo, jeszcze aa e-.t.asów wojewódzhva 

Sztuka ludowa, jak o tym dobra 
-...·ies�, jest wykorzystywana i naduży­
wana pr;i;c:ie kogo •ię da. Jest niby 
anonimowa, więc podobno nie chronią 
naa prawa autorskie. W radiu. w 1,e„ 
lewi:zji jeat pełno ludowych muzykan­
\ów. Zaden 2 ni:ch nje dostał ani s:ro­
sza sa wy:i;tęp. Co się 4ł,alo • tyml 
pienit:::dzmi, które nam sif: należą, kto 
je zabrał? Dlaczego ZAiKS .na, nie 
broni? W niektórych cepe1iowsłt'l'ch 
spółdzie1niaeh. organizuje się konkU!'-

Jak wiesz, przy Cepelii islnic-je 
J'undusz Rozwoju Twórczo:ici Ludo­
wej. Powinien raczej 1ię narL.ywać 
,..ł_,undusz Rozwoju Cepelii", bo mijla­
twiej tam uzyskać stypendium albo za­
pmnog�, kiedy na Wyrobac.·h tego 
twór<'y będzie moi.na zarobić. To jl•st, 
jak n1 i 11ię wydaje, n.i jwa&niejsz.e kry-
1.cr·ium. Notował :  ANTONI KROH 

Nawiązuje do n1eJ również w pewnej mil'r:c.e 
Staro.s41decki .FesUw�l Muzyki Dawnej. W tym ro­
ku odbędzie ?;jt: on w dniach 3-ti lipca, już siód­
my .z kolei. Festiwal, którego g1:uwnym organfaa­
tófem jest Filharmonia Krakowska. (wspó)pracuje 
s niq wiele instytucji, m. in. Muzeum Okręgowe 
w Nowym Sączu) - zdobył mi�dzynarodowc.) re­
nom<: ,v kręgu :Cachowców. Wybitne zespoły i so­
li:ki z wielu krajów koncertują w ko.ściele K1ary­
aek. kościele parafialnym oraz w sa1i „Sokola" 
4czyli po prostu w kinie). Ukazały się płyty z na-
1raniami .festiwalowymi, pisano o �j impn'zic po­
chlebne recenzje w wielu j�zykach. (Zaś np. po­
dobno w zeszłym roku w \Varszawie nie zezwolo­
no na rozlepienie festiw.llowych plakatów. Cieka-
111,,e, dlaczego? Czyżby zastnrzałc królcwiacko-gali­
C:.}· j·,kic animozje? Jc>:-;li tak, byłoby to niez.Ie curio-
1um). 

Sł )WC'nl - p�lne uroku, kamen1 lne muzykowa­
llk. 

Wszystko to barc.h.o 11 it:kni,\ ale jaki majoł z te-
10 poł.ytek lud:t.ic mil'jsc..·owi? - zadaj� niet.:o Pod­
c:hwytliwe pytanie. 

Otóż okazuje aię, ie mają, -Y.]aśnie d..:i�ki dzia­
ła<'zom Towarzystwa. Z ich inicjatywy wyrói.niujq­
ey się aniinatorzy kultury z terenu miasta i gminy 
otrzymuj.il w :nagrodę festiwalowe karnety. Nic jest 
ich wiele, i bardzo dobrze; kultura nie znosi "ma­
aowego upowszechniania''. czyl i stawiania na il ość 
nie jakość. Niechaj wytworzy się w okollcy pe� 
wien snobizm bywania na festiwalu - bGdzie to, 
jłłk sądz(, wielkim osiągnięciem. 

Wai:ny dział ekspozycji w Domu na Dołkad1 -
to pamiątki z okresu drugiej woj11y Ś\\.-iatowej . Ze­
branie ich jest przede wszystkim zasługą Wladys­
ła wa Łasińskiego, wieloletniego dyrektora szkoły 
podstawowej. Potrafił on nakłonić uczniów star­
azych klas do wzięcia udziału w zbic-ractwie. Mia­
ło to duży walor wychowawczy, a rodzinne pamią­
tki służą teraz całemu spolcc�el1stwu, szczególnie 
IQlodzieży. Oglądam zdjęcia poległych starosąde­
czan, dokumenty amerykallskie, brytyjskie, radzie­
ckie, francuskie; czytam listy z OświGcimia i in­
nych obozów hitle1·owskich,  rozpoczynające się od 
urz<:dowej, obowiązującej formułki: .,Jestem zdro­
wy i czuję się dobrze ... " oraz zawiadomienia o 
śmierci więźnia z podaniem godziny i minuty zgo­
nu ... Gdzież ich nie było! Monte Cas.sino i ORP 
.orzeł", Powstanie Warszawskie, I Dywizja Koś� 
ciuszkowska - oraz ruch oporu na Sądecczyźnie. 
rzecz jasna. W księdze pamiątkowej wpis argen­
tyńskiej aktorki, która jechała tutaj wiele tysii:::cy 
kilometrów, aby zobaczyć pamiątki po swoim oj­
cu. 

Towa!:zy:,awo Mnosllików Stan•go Są<·za li czy o­
becnie 421 członkow. Jak na sicdmiotysięc�ne mia-

1\0 1 to chyba imponują.ca l iczba - zwła�zcza , ;.� 
przyna1cino:'łć jelit auien.tyuna, na zasadzie pelo.ej 
dobrowolności, bez żadnych administracyjnych :m­
bie,gów dla powjęks1Alllia slatystyki, jak to si� je­
S'.t.C-.t.e dzieje tu i ówd:Ue. Stu jedenastu cz1ooków 
Towarzystwa nie mies?..ka w Starym Sąrzu, lecz 
p!'l�iosło sic:: na prowincję - do K1'iiik<>wa , Wax­
szawy, na Wybr:tcż.e, jeden nawl'l do Stanów Zje,­
dnoc·1.ouy1.:h. 

Wielu jest w mie1ki<' sp<ikcz.n ik\nv-nauczyddi 
Po.ed "rojną istniało tutaj słynne, semJnarium, po 
wojnie d,�łalo pc:.ez długi Ci'..Os Liceum Pedago­
gic:t.ne. Wielu nauczyciieli - to aktywni członkowie 
Towarzystwa. Nic więc dziwnego, że praca Z mło­
dzieżą jc�t jed11ą z wai.nic-jszych form działania 
organ izacji. W „Domu na Do)kach" odbywają się 
lekcje historii miast.a i jeg-0 oko]icy, najc,zęściej na 
tematy okupacyjne. Pr:ty dwóch szkołach śr('dnkh 
h:;tni{·ją młodzieżo\vc kółka miłośników regionu. Jc­
Sli są one dobrze prowadzone - a nie ma powo­
du, aby w to wątpfć - to ich dekl pedagogio.ny 
m wti być z pewnością bard,.o znac,.ny. 

M.oi rozmówcy zwracają mi uwagi:, bym w ar­
tykule podkre.i.li.ł z,a,sługi tr.zech senioró,v Towa­
rzystwa, dz.iał�jących ,v -bJ:'gan.i.zacji od ponad t.rzy­
dzie�tu lat st&rosądookich łtolejarzy: Romana Es­
sena,  TadOUo;iza Jacewk:m i Stani!:' ława Kal icieckie­
go. Czynię Io a ""ty.,,la«cj.\. 

H , stor ia SICl rt'(IO ,Sqc�<ł 1)(1 (·: t,sow najdCl wn iej­
s:.:uch cło  19.19 roku. P ra<·a :: b.'0 ;·0 1ra J)OcL rnictkc·jq. 
llenryka Baryczo. \\'ydcnn1ktH'0 Li�e ·af' 1\ ie;  Kra­
ków 1969, s. 378, H. 6b. 

,J akie� to cenne wydav. n il:two ' Zbyi cz�...to zL1 in­
kresow;.u1ia krajo:.mawcze, m i l�:':>e Cio ojczyzny dzie­
jów pojmowane są jako zbiór dość przypadkowych 
informacji 1 wynvanych z historycznego konkkstu. 
Spolccznky z Towarzystwa 1\liło�ników Starego 
Sącza \viedzicli - może in:-;tynktowniC', bo na ogól 
nie s<.1 zawodowymi hi.sloryh�rn1i - że działalno�ć 
popularyzator:.ka bez gruntownej podstawy nauko­
wej, to lipa z glo�no szumiqeymi liś(·mi, ale bez 
korzeni. Podj(;li wi�c ogromny trud (kto cho<'.·by 
troszkę zna llasze stosunki wydawnicze, wic1 juk 
ogromlly) i wydali kompt•nd iurn dziejów tegionu. 
Pit•rwszy tom się ukazał,  jc'sl do nabycia jC'szczc 
tylko w „Domu na Dołkach '', drugi w p1·zygoto­
w<.rniu. B�dzie zuwierać artykuły etnograficzne i 
socjol•lgiczne. 

:Moi rozmówcy s.;l b�irdzo zatroskani o dr.ieil d:.d­
sicjszy. Niedawno w Stai·) m Sączu zlokalizowano 
Przcdsi.ębiori;two" Spedycji Krajowej, a poniew41. 
wciąż jc1ozcze nie ma obwodnicy (i nie wiadomo, 
kiedy będ7,jc), ciężki transport kursuje wąskimi 
ul iczkami i .rynkjem. Na przykład p1·zed parom� 
tygodniami przyjechał pociąg z rnatcriah,mi budo­
wlanymi, prz<'z rynek \ran:-.portowano 2150 ton 
l'lementbw wiclkoP.lytowych. Stare kami<'niczki 
frz(;'1ą sic;, oUpadają gzymsy, ry:,;ują ii<! .ściany� 
Studen�i "'.Politechniki K1·akows.kiej wykonali od-

puwied1 1 iq  ekspertyz<: - ale cói. z h0go, skun, nire 
" yciągu si� z niej odpriwiednieh wnioskvw. 

Na  poludnioW)'nt kr.Jl1cu miasteczka stoi skrom­
ny ko:;dolck św. Ro('ha z XVH wicku ,  nale-żący 
do II  grup„ zalJylków. We wn.:1trz znajduje się 
częić tryptyku gotyckiego z ok. t .100 roku or,,z oł• 
t�tn :i l /00 roku. Dach koś<:iolka je:-.t ddurawy. 
wit;ź.ba prL.cgnlło.. Tow;;rzy:.two us i !o\v�lo zainte­
resować tą smutną spraw,! \VojewóUzkieg:o Korr,. 
sen\.'atora Zabytkó\v. 'N ie:-lt•ly, bez �kutku. Czy do­
piero zawalenie się dachu bQdzic odpowiednim sy• 
�nałem? (Wiadomo!SC z o�latnicj ch,,: i l i :  kr,;ciółf'k 
niebawem zvstanie zabezpieczony). 

W mieście obowiązuje ogra11iczt-1 1 ie  pn;dko� .. · i  do 
inydlie�tu kil<mwtrów na god,jn�. Pn.epis  len 
jpst n,1gmi11nil!  łamany. WyshnTzy jcdC'n deszcz.owy 
dzieil, aby pieczołowidc umyte fas;i dy były całko­
wicie zachlilpan<' błotl'lll. To,\·arzy:-.l wo 1.wrat"alo 
się w tej sprawie do milicji ,  klóra p,Jdobno jei:Jt 
bt•zrndna, bo ma za m,do rad.ll'O \\'. 

\V \\- idhlch D1.111ajca i Popradu zlok;.l l i ;:,Jw<1no 
Ż\\ irov,:niG. Zakład tE>n jC':-.l zubowiqzany do re-ku} .. 
tyWc(Cj i  wycksploat,01.\';.J J lych kn.•nów, ale tc.•go :w• 
bowi;;'!zania nic wykonuje. N i<2 moi11a więc si-=: 
dziwić, że kiedy i"' i1w•vn1 ia c-!1ciala zaj <.\ć dalsx.e 
os iC'm hektarów terenu, Rada Narodowa - 'l'ła 
wniosek Towarzystwa - sp1·zed,,.·i la � iG tym ?.�­
daniom. l"iie ob�zło si...: l>tz dą�0w, trud no. 

- W opi1 1 i i  J)1t blir::. 11ej - muwi St,rnishHV Pr�­
byłu\\'il:Z - ,ws:::e Tou:ar=JJsl wo t.ncn�crn e  jc>st 1li• 
tyl l..:o .:a .-.palt!c:::nego opwkuna; sącJ:d si\' . .'e r,,,ipą­
·w icHla o rw .:::a s tan �ab11tkdw 11a tere  1 1 dUStt&.. 
Gdu 11.b ter.; lcj jesien i.  :nwal it s i<: cntt' ll u .; nnw 
i gro:;ilo, że :;:::aco wne  /.:o .�<·i nas..:.yeh p t. <'/cl/ców 
wyja<iq na ul lcę - to i11 t e r1ct'1l iowano n i e  cło od­
po il.'ied::wl 11 vch, �a to 1u:::ęU,>w, ale wla� nie do na.s. 

Ale gd y  chC'elrl.'JI d;ia fa(, nie :aws:e s1Jotyknm11 
.�i,: ::e .: ro : umienłem. lVa pr::: y!.:.lacl d1 cieUśm.y ZOT­
yu 1i l:-ow«s I:bę lteg io 1ia l 11 q. tv Gol/..:.owicnf'h. Je�t 
tam odpon· iedni lokal. l'rl ieiiciło s ię w n im pr:ecł­
s::k0Le, 1,1óre pr;en iesiono .  ZaJJ<'tl' n i n n o  1zas , że łJu­
<lu nek będ:::ie u: y nimo ,1 1owcrn y z p r:::e- 11aC"zeni"t» 
,ia b ib l io td,ę i i:::l>ę . lł :·1 ln to  p ;,:C:: lal t e mu. Nie 
.:rob iono n ic .  u 1 1uwet  �1o r:ej - IJ 1tcJ 1} 11 1'k. jest ::de­
w1?.<: tow<rn u. 1 . i(' m e, 11nwef okuni i. l>leców. 

w� '!JM" !/ chu:c, tq .'itfl r JJ Sue.:: jak i  piękn u, urtt­
kn lnJ!, ... a /J;;tkoicy .  _ A i le .rqbi s �ę dla _ jeyo l�o_nser­
wacj i? 1.::0 ,ise ru:ocJt c,1 to�c ·ou.·e1, a t ue  ok<1.::Jo nal, 
nej. Ile już iat mówi s i,: o 1.cotlnciagach i kanah­
... ucji dZa m iasta - i n ic. 'fo 1Jr �ecie: rów 11iei jeśt 
p rolJZem ko 1t�eru;atu rski. Chcemy claclać: ro� od nas, 
w:bogacić dorobek stilleci - a t umc:::asem istn ieje 
g ro.5ba, te wiele zabytków nie pr:etrwet tws�ych . 
c.· o sów. Nosze .�polec::nictwo mus i  być 1.cspiera11e 
p r ,•:::; odpo wiednie wlad;e, n ic moiem u p,-_·cdei. 
irh .:.ostę'pow«ć. 

.. , .. . ,..qJII 



l{urac]d: 
!;ima jest porą roku ww.ielbianą przez oz..iecl. 

młodzie:i . .i narciarzy. Nie skąpi pr.zyjernnych roz­
rywek na śniegu, cieszy oko pię-knymi pejzażami 
zwłaszcza w górach, obfituje w rodzinne urocz,... 
at.ości .Mniej zachwycają się zimą ludzie w bar­
dziej zaawansowanym wieku, gdyż podczas poru­
szania na śliskich ulPCach nietrudno o wypadek. 
a c,iągłe V/8.hania temperatury i ciśnienia prz.ypo., 
m.łnają o niedomogach w pracy układu krąt.enio-, 
'Weg.O, oddechowego oraz systemu nerwowego. Ta 
ezęść SPołeczeństwa z utęsknieniem czeka wiosny. 
Kto zresztą na nią nie czeka? Kiedy wreszcie przy­
ebod-z.i, odczuwamy ogólr14 ulgę, słońce mocniej 
przygrzewające pozwala nzuc'ić ciężką odr..ież, za­
chęca do spacerów, budzi w nas nowe siły. Oz.ęsto 
Jednak optymistyczne . na.,troje wiosenne prz�lata­
ne bywają objawami zmęczenia. Wiele osób skarty 
ałę na bóle głowy, senność, a z nią oołabienie re­
M:di na bodźce 7.iewnętrzne, ogólną ociężałość. 

Co leży u podstaw tego unęczenia? otóż prz)"­
ea::yn jest wiele. Jak twierdził lekam.e, jedną z pod­
s:tawow)"'C'h jest ogólny niedobór witamin i roli mi­
neralnych powodowany znikomym spoży�,aniem 
zimą warzyw i owoców, ponadto niedostatek po­
wl,,trza i słońca. Nie bez wpływu pazostają też nie,, 
jost.atki żywnościowe na rynku. 

Spróbujmy- zaradz.ić chocia:t częściowo zmęcze­
niu wioseonemu. W tym celu pragnę skforowat 
uwagę czytelnika na naturalne, niE'<loceniane do­
�chczas źródła witamin i soli minemln7.ch maj­
dujących się wokół naa. Nie ne nowalijki - te 
większość społeczeństwa ju± doceniła - ale na ro,.. 
iliny naszych pól i łąk potocznie na.zwane chwa­
stamL Właśnie ich zielone liście są nieocenionym 
bogactwem witamin i soli mlnerabi.ych, zwłaszcza 
potasu niezbędnego do utrzymania prawidłowej 
pracy mięśnia sercowego. Można 1, nich przyrz.ą­
thać różne smacwe sałatki, a nawet z.upy, będ·ące 
warunkiem prowadzenla kuracji wioseN1ej. Mote 
w odczuciu nlejedn- czytelnika brzmi to jak 
lelrt, ale w wielu krajach, i to w:r,,oko :ro:zwini� 
\y<!h, nrp. w Szwajcarii., Francji, w Niemczech sp,o,­
bwaniie sałatek przygotowywanych 1 roślin dZlko 
rosnących nie budzi żadnej sensa,cji, wn:cr.z. prze-

Z wroł do ziołolecz-nicłwa ( 6) 

• 

·wiosenna 
ciwnie - jest zjawiskiem codz.iennym, zwłaszcza 
w okresie wiosennym. W krajach tych niezwykle 
popularna jest kuracja wiosenna prowadzona przez 
okres � tygodni, ,w,.-kle od marca do maja. 
Dz.ięki niej organiz.m eliminuje s.zkodliwe substan­
cje, np. kwas moCFLowy. W Polsce wiedza o zna­
czeniu roślin, które nas otaczają, jest znikoma. 
Bard z.lej wierzymy w wartość kapusty, niejedno­
krotnie przygotowanej w post.a ci ciężkostrawnej 
dostawki, w konser?łOWllłle ogórki i pieczarki tu­
dzież sałatki produkowane sposobem przemY'sło­
wym, aniżeli w naturalne bogactwa naszych pól, 
łąk i lasów, które na wiosnę mogą uzupełniać gł6d 
witaminowy. 

Do przeprowadzenia. kuracji wiosennej wykonzy„ 
stujemy - oprócz oczywiście !.llanych nowalijek -
pierwsze rośliny, które moż.na zebrać na spacerach 
1 wycieczkach: mniszek lekarski, krwawnik pospo­
!lly, pokrzywę zw:,czaJn11, babkę Jancetowalą i in­
ne. Ich liście można bez obawy spożywać na suro­
wo. Są pozbawione trujących alkaloidów i innych 
nie tolerowanych przez organizm substancji. Do­
datkiem do wymienionych ziół moA być: podrói­
nik. gwiazdnica pospolita, szczaw swyc7.ajny, sto­
krotka pospolita. Ważne jest oczywiście dokładne 
rozpoznanie rośliny; czynimy to pn.:, pomocy klu­
cze. do owaczania roślin, atlasów lub wykorzystu­
jemy pomoc osób doskonale znających zioła. Nie-­
pew:nych roślin, podobnie jak grzybów, nie radzę 
spotywać. 

Co wiemy o wymienionych roślinach! 
- Mniszek pospolit,. - zwany tet poioc:mie 

dmuchawcem, mleozem1 brodawnikiem męską sta­
lośc..lą - rośnie w całej Pobce na łąkach, mie­
dzach., rowach, cala roślina wypeln!cma jeot so­
kiem mleoz.nym. Kwitnie od najW'<.."'Ześtriejszej wio­
my do późnej jesienL Zlololec-z.nlclwo wykorzy­
stuje zwykle korzeń i kwiat mn'iszka, na tomia.q, 
d<> przygotowania sałatek łtot!uje się liście. Posia­
dają one składniki odżywcze i ciała cz,nne. Fran­
�uz:i szczególnie upodoba]ł llObie 1ałatę z liści mni• 
sz.k.a, totet ozęst.o słyszy się, ie mniszek jest na­
ZW'8!ly „sałat.ką traneuką•. Cenny w kuracji ,vio­
scnnej jest także 90k z Błct mniszka; rn<>źna go 

Moda 

zakonser�o�� i prze<:h�wywać do z.imy. Na I 
szklan� swJczt.•go soku b1ene się sz.klankę spiry­
tusu. miesza i po tygocin.iu cedzi. Pić nalei.y łY7.kę 
soku roiz.puszcz.oną w 1/r szklance przegotowanej 
wody. 

- Krwawnik pospolity, ogólnie znane ziele o li­
ściach wąskich. długich, podwójnie lub pot�ójnie 
pierzastosiecznych i drobnych białych kwiatach. 
niekiedy cielistych lub nawet czerwonych. Do sa­
łatek wykorzystuje się ziele krwawnika - aroma­
tyczne, o gorzkim smaku. Krwawnik mwiera ole­
jek lotny lx>gaty w lecznicze związki azulenowe.. 
garbniki i flawony. Należy go ścinać w okresie 
kwitnienia, kilka centymetrów ponad ziemią. W 
kuracji wiosennej wykorz.ystywany jest tet sok 
z krwawnika jako dodatek do innych soków, np., 
z mniszka; pije się go z mlekiem na czczo. 

- Pokrzywa zwyczajna rośnie gromadnie w .za­
roślach, na nieużytkach, w ogrodach. Roślina Jl!i­
trofllna (07JOlolubna). Pokryta jest wioskami Jl<>­
rzącym.i, zawierającym.i kwas mrówkowy, które 
przy lekkim dotyku przenikają w skórę i wywo­
łują pieczenie. Kwitnie w lipcu i sierpniu. Do sa­
łatek używa się młodych liści pokrzywy. Zav..iez:ają 
one dużo soli mineralnych. zwłaszcza potasu i wa­
pnia. chlorofilu, karotenów, witaminy C, B11 K. 
Pokrzywa ma działanie krwiotwórcze. reguluje 
przemianę ma.teru. Obnii.a róv.m..ieź poziom cukru 
we krwi. Liśicie z.bier a się od wczesnej wiosny. 

- O właściwościach babki JancetowateJ i pod-­
biała pisałam przy omawianiu roślin leczniczych. 
sbosowanych p.rzeciw grypie. 

- Podróinik lekarski - dzika cykoria, zwraca 
uwagę swymi błękitnymi kwiatami; rośnie na 
przydroża.eh, zwykle na glebach wapiennych. Ziele 
cykorii używane do sałatek zawiera wielocukier -
inulinę, związki żywicowe, goryczki, glikozyd-ci­
chorynę oraz inne związki. Działa wzmacniająco. 
Zbiera się go w czasie kwitnienia. 

- Gwiazdnica pospoli&.a - ma drobne, jajowa ... 
te, krótkoogonkowe llście, kwi.aty małe. Cała ro­
ślina jest bardzo delikatne. 1 soczysta. Ziele gwiaz­
dnicy zawiera witaminę C, A, sole minerc1.lne,, 
s1.czcgólnie potasowe, oraz saponiny. 

Ne. .zakońezenie nieco c przygotowaniu salatt-lc: 
z podanych ziół. Rośliny trzeba gruntownie wy­
płukać pod bieżącą wodą, a następnie drobno po­
kroić. Do smaku dodajemy cebulę, szczypior, sól. 
oliwę lub śmietanę. W pól godzin:, od chwili przy­
rządzenia sałatka jest gotowa do spożycia . NajJe­
piej spożywać ją przy óniadaniu (na CZ<:ZO) lub 
podc-zas kol.a<:jl. 

(Hak) 

najlepiej : wisiałem zo obie nogi w 
ten sposób, ie rękami  z trudem do­
tykałem ziemi. Lew<1 noga była 
zwich n ięb:J lub złamana w ol<ol icy 
kost1ci , prawa skręcona w kolonie,  
a ciągły krwotok z nosa, za l ewający 
oczy wróżył niechybne wyk1WOwie­
nie się. Próby podciągn i ęcia się, by 
uchwycić l inkę, kończyły się utra­
tą przytomności no sk<1 tek bólu nóg. 
Zegnałem się więc w duchu z ro­
dz.inq  i majom ymi .  .. 

Nim staniemy 

W 
ybrałem s,ię kiedył do losu 
bez specjalnego celu. Mia­
łem wprowdM tzw. odstrzał 

na zwierzynę grubq, ale tym razem 
chciałem się tylko porozglqdać. 
Paidriem;kowe popołudnie nostra-

Nagle błysnęło mi zbawi e n na 
myśl : srtucer! Jednak  on podczas 
mojego salto spadł z romiefl'ła I le-

Pętla 
Jato - ż e  tok poo,Niem - spacerowo ; 
szedłem zwierzęcq ścież;kq przei 
leśne ostępy, n ieświadom, że tym 
razem na odstrzał wystawiono._ 
wło ś n i e  m n ie. 

PrzeskakujG,c przez ja�dś strumy­
czek zostałem gwałtown ie poder­
wany za nogi, uderzyłem głową w 
z iemię i straciłem przytom ność. Do4 
piero kiedy się ocknąłem, zoriento­
wotem si,ą po chwili ,  że wiszę do 
góry nogami ,  których przejm ujący 
ból raz po ro-z powodowa/ da lsze 
omdlenia. Trud no się więc dziwić, 
iż dość długo trwało, nim zrozu­
miałem, że zostałem schwytany we 
wnyk, w tzw. podrywkę czyi! sta lo­
wą pętlę przymocowaną do przyg ię­
tego wierzchołka sol idnego d rze­
wo. Sytuacjo przedstawia ła się n ie  

:i:al dobre  dwa metry od mojej rę­
k i .  Udało m i  się odłamać  galqz<ę 
z krzaka i po rozhuśta n i u  ciała 
zaczepić o ka rab i n ;  była ono jed4 
nok  za słaba na ta k i  kawał żela. 
stwa. Podciąg nąłem więc grubszą, 
leżqcq b l i żej gałąź i za jej pomocą 
przyciągnąłem broń. Strzał w l i n ­
kę - 1 .  . .  obudzi łem s ię późno w no­
cy  tym razem wprawdzie w pozycji 
ta kże ka rkołom nej, a le  poziomej. 
Po odstrzelen iu  l inki  spodłem po 
proshJ no głowę, co spowodowało 
kolejną „przerwę w życiorysie" . 

O tym ,  żeby sta nąć na nogi mo­
wy n ie  było:  obydwie s puchn ięte do 
g ra n ic wytrzymałości butów i bez­
władne ; na dodatek noc - diabl i  
wiedzą, w którą stronę s ię wlec, 
a właściwie pełznąć. Przemajacty� 
Iem do rana i oko/o połudn ia do­
czo/golem się do d rog i ,  gdz ie zna­
leź l i  m n1e robotnicy leśni .  .. 

Jeden z kolegów z m ojego koło 
łowieckiego, rodem z Wi lna ,  długo 
obm acywał mnie w szpita l u ,  by no 
koni ec stwierdzi ć :  - Ta, ty za ma­
ło wisiał. ta, ty rupełn ie nie skru4 

szal ! 
STANISlAW SIMIŃSKI 

na ślubnym kobiercu 

Choclat mijające lata i zmieni:łjąca 
się moda nie dotkn<:łY na szczękic 
strojów ślubnych, która z panien nie 
staje wobec problemu:  co uszyć sobie 
na t4=: szczególną w życiu okazję? Zale­
tnie od sylwet�i mo.Zemy sprawić sobie 
długfl sukienkę, jednoczęściową - na 
przykład z jedwabiu. łączonego koron­
ką,, lub dwuczęściową (patrz zdjęcie), 
zwiewną i wykollczoną lamówko.­
mi s pasmanterii. Dobrym uzupełnie­
niem tych sukien będzie krótka woalka 
przypięta do toczka czy kapelusza, opa­
dająca na twarz lub w zależności od 
uczesania. przy włosach długich może� 
my upiąć kwiaty. Pi�kny efekt daje 
np. woalka, na której moiemy wyhaf „ 

tować kropeczki lub dopiąć drobno 
kwiatki. Do całości mu.simy dopasował 
odpowiedni bl.lkiecik kwiatów, nieko­
niecznie musi to być popularny i dośł 
drogi „bidcrmajerowski", wystarczy kil­
ka róż, ładnie upiętych wstążkami, w ... 
zględnie jeden storczyk lub mały bu• 
kiecik koktajlowy. Pamiętajmy przy 
tym, drogie Czytelniczki, że skor'lczył 
się czas, by ślubne suknie odkładać do 
lamusa 

0
na wieczną rzeczy pamiątkę". 

Sprawmy więc sobie taki strój by był 
użyteczny na zabawę czy bal, lub na 
popołudniową okazję wyjścia z domu. 

(Hwr) 



Kto pomoże siostrze 
Bronisława Czecha? 

zakopane lansowane jest m. iii. ta­
ko miasto aportu, a jeśli tak - Io 
pcwinno pamiętał o owoich alylUlych 
1pOrtowcach, którzy rozsławili jego 
lmiA:. Konkretnie chciałbym przypom­
a.ieć Bronisława Czecha, postać będą­
cą symbolem patdotyzmu. Na cześć 
Czech.a (i Marusarzówny) organizuje 
1u: każdego roku ,.Memoriał"; na.zwis„ 
ko Bronisława Czecha widnieje na 
JZpaltach prasy, na sztandarach spor­
tu, ale naprawdę ... nikt o nim nie pa­
mięta. Slost.ra Bronka, pani Czech­
Walczakowa, j uż od 35 lat dobija się 
u władz Zakopanego, pisze listy do wy-
1okich osobistości, do prasy. Już sama 
oie wie, gdzie ma się udać, aby ją 
wysłuchano. Chodzi o Izbę Pamit:ci 
Bronisława Czecha w jego domu ro­
dz.innym, przy Placu Zwycięstwa. Wie­
le pamiątek czeka od laL z.magazyno­
wanych, bo pomieszczenie nadające się 
do ekspozycji zajęte jest przez loka• 
torkę; władze miasta - gdyby chcia­
ły - mogłyby jej dać zastępczy lokal. 

Sprawą - delikatnie mówiąc - ż.c. 
nującą jest, ie prochy zamordowanego 
przez. geatapowców Bronisława Czecha 
przechowywane aą... w domu siio6try 
li), bo władze dotychczas nie zdobyły 
Ilię na zakup metalowej urny, którą. 
moi.na by wmontować w pomnik na­
crobny na Cmentarzu Zasłu7,0t1ych, na 
Pęksowym Brzyzku. 

Pani Walc:r.aloowa opowiadała mi u 
łzami w oczach, ie te dramatyczne 
atarania doprowadziły ją do kresu &il 
i wytrzymałości nerwowej. Nic nie po­
m'1ga - milczą władze .miejskie, apor­
towe, ZBoWiD, do których wielokrot­
nie zwraCala się o pomoc. Izbę chce 
aa ma urzqdz.ić, sama b(di.le ją prowa­
dzić, chodzi tylko o pomieszezenie, któ­
rego nie ma, a które może być po wy­
kwaterowaniu lokatorki . • Je11zcze po­
czekam - powiedziała - a jak nie. 
1lo wszystko spal� . . .  " 

Al,EKSANDER ZACZll11S&I 
Za.kopane 

W sprawie 
pienińskiej  przyrody 

Z wielkim zainteresowaniem i prz.,.... 
jemnością przeczytałem artykuł red. 
Elżbiety Glinki pt. : .opowieść dla 
wnuka" cz, 2, opublikowany w 18 nr 
.nunajca" br. Zawiera on cały szereg 
wiadomości 1. re,gionu pienińskiego 
n ieznanych zzerokiemu społeczeństwu. 
Niemniej jednak z:e.krod!o się do nie­
go kilka pomyłek i to d<>ść ist<>tnych. 
Oto one: 

Pragnę do d)'skusji zapocz.ątkowanej 
na łamach ,.I)unajoa", a dot,-czącej od­
nowy, dodał: awoje uwagi poczynione 
w oparciu. o obaerwacje sytuacji za­
istniałych po wszystkich kryzysach, 
jakle przeżywaliśmy w Polsce Ludo­
wej. 

Generalnie przyjmuję:, że odnowę 
moi:.na przyspieszyć mi(dzy i,nnymi po­
przez: 

1) analizę: własnego post.ę:powania; 
2) kontakt wla1zy u, spoleczeń­

atwem; 
3) likwidację zakłamania ; 
ł) zaufanie władzy do mas. 

1. Orł7 przednie gnieźd:z.ił7 aię w 
polskiej c.ześci Pieni.n jeszcze w latach 
pięćdziesiątych. Obecnie w Pieninach 
słowackich jest ich 2-4 pary, które 
często zalatują do nas. 

2. Rośliny o nazwie mniBzek ta ... 
trzański nie i:na flora Polski. Prawdo­
podobnie chodzi o endemiczny- gatunek 
mniszka pienińskiego, którego trz7 
l'lanowiska zainwentaryzował w masy­
wie Trz-ech Koron prof. dr Bogumił 
Pawłowski. 

3. Lilia złotogłów występuje dość 
cz«;:sto na terenie Pienin, a nie tylko 
na trzech stanowiskach. 

4. Podobnie przedstawia si� sprawa 
s bialokwitnącymi st.orczykaiui, 

Aby w przyszłości uniknąć pod-Ob­
nych, niezamierzonych sformułowań,. 
proponuję by tekst publikacji przekon­
sultować z którymś ze specjalistów. 
W sprawach związanych J. regionem 
pienińskim zaw�ze służę swą skromną 
pomocą. 

Mgr inż. RAJMUND BARTYZEL 
st. asystent nauko,, y 
P ien ińskiego Parku  Nar&dowqe 

„T ajne" budowy 

Nowosądeckie przedsiębiorstwa i eki­
py budowlane nie mają zwyczaju 
Oz.n3C:tania prowadzonych praez siebie 
budów tablicami informacyjnymi. Stąd 
też w mieście obserwuje się wcale 
niemałą ilość jeśli nie ,.dzikich• to 
przynajmniej „tajnych" budów. Mo.ie 
ktoś me w tym 1wój cel, abT nie uja­
wniać przed.wcześnie co l,łę buduje I 
kto buduje, bo I zagospodaroWlillliem 
placów budów i porządkiem róinie 
la - ale racz.ej nie najlepiej - by­
wa. Tymczasem obowią2ek taki wynika 
& przepisów prawa budowlanego, a je­
IO n-ie przestrzeganie grozi gn.,-wnł\,. 

Równie.i stary, dobry IW7a&j bu.­
dowlany nakazuje podać, kto l Jlllt11 
budowę na (IQnym terenie realizuje. 
Tabli-ca taka zawiera kilka bardzo 
praktycznych. I niezbędnych. lr>forma­
cJi. które są czasem wprost kon.ieam.e. 

Z przedsiębioratw \łapolecznionych 
bior� przykład inwe1lorzy pr7-tnl ł 
do rzadkości należy o:znakowanie bu­
dowy domku wlnonoóciowelliO. MleJ,skie 
władie budowlane 34 w tym mkresie 
nubyt tolcrar>e;rjne gdyt � 
tego nie egzekwują. 

Ab7 nie być �loslowllJ,'m, pcąb>­
ezam adresy niektórych ta.kicll .,,� 
szych, anonimowo prowadzon7eh b• 
dów przez jednostki uspołecmione I to 
tylko w jednej części miasta: 

- początek ul. Żywiockiej; 
- ul. Barska róg Cichej; 
- ul. Nadbrzeżna nad Kamienic, 

początek Parku ! OOO-lecia. Nb. park 
łien, a raczej promenada apaceoowa 
nad Kamienil'ą ma do różnego rodza­
ju robót prz0kopów wyjątkowe 

„Spór o 
Proces odnowy należy roo.począć od 

pn.canalizowa.nia ,,lasnel'o postępowa­
nia. Po pn.eprowadzeniu rozlicz.enia z 
samym sobą, odrzuceniu z.la, motna 
przystąpić do prostowania z.achoweó. 
innych. 

Kontakt wład:.t.y :l.e SlX)łeazeństwem 
llie może ograniczać się do udziału 
w zebraniach lokalnych (np. wiejskich) 
tylk,o gospodarzy szczebla lX)dstawowe­
go. W terenie mus2ą czę:ściej przeby· 
wa� władze wojewódzkie orao posło­
wie l radni WRN. Nie.stet7, bezpośred­
ni kontakt władzy ze społeczeństwem 
aystemat;rcz.n.ie zmniejszał oię, a od 
czasu reformy administrac)'jnej rów­
nał się prawie zeru, Sprowadzał się cło 
spotkań kandydatów na poołów s 
przedstawicielami wyborców w aiedzi­
bie gminy. Gdy zaś b;rło jut po WJ'bo­
racb. - posłowie zapominali o obowiit­
z:kach względem wyborców. 

Przykładem takiego traktowania wy­
borców mogą być Słopnice. Wieś li­
cząca ponad pięć tysięcy mieszkańców 
w ciągu ostatnich. 10 lat gościła posła 
tylko jeden raz, tj. jesienią 1979 r. Na 
owym spotkaniu najbardziej wyekspo­
nowano palący problem budowy Szk� 
ły Podstawowej nr 1 .  Pani poseł za„ 
b<>wiązała się do 2lożenia informacji o 

„s2.c2ęście". Co pewien er.as )est on 
rozkopywany i rozgrzebyv.:any na 
oczach ludzi, którzy w czynie społecz­
nym go budowali, a potem kilkakrot­
nie już porządkowali. 

Wspomicnając o Ka.·mienicy dodam je-
1zcze, że roboty nad regulacją i obudo­
wą jej brzegów, powyżej kładki łą­
czącej 0::;iedle Barskie Il w kierunku 
Milenium, prowadzone były przez ca­
łą zimę, nie przerywano ich na wet w 
okresie największych mrozów i śnie­
iyc. Ustały dopiero... % nadejSdcm 
wiosny. 

ZYGMUNT BŁASZAK 
Nowy Sąc:,: 

Szczawnica 
polrze buje sz pitala 

Miasto Szczawnica-Kro:kienko od­
cz.u wa dotkliwy brak należytej pomocy 
1zpitah1ej i opieki lekarskiej nad inicj­
scową ludnością, kuracjuszami i wcza­
lOwiczami. Najbliższy szpital rcj,onowy 
majduje się w Nowym Tar&u i oddalo­
ny jest o 39 km od Szczawnicy. Cz�sto 
brakuje w nim miejsc - więc tran­
aportu je sii: chorych do najbliższego 
szpitala w Zakopanem, Rabce, Limano­
WeJ. a nawet Myślenicach, eo �ajmuje 
1-:J godz. 

Dla skrócenia czasu dowozu ,,..,  wi• 
dacji wędrówek z chorymi Of['IZ p•Jpra... 
wy funkcjonowania szczawnickiej słu• 
tby zdrowia Urząd Miejski wy,tąpll 
do władz centralnych o przekazdnie na. 
szpital miejski budowanego przez Cen­
tralny Związek Spóldzielc:rości Prac:,J 
domu wczasowego w Szcnwnią. S.. 
dynek znajduje się obecnie w s\aml9 
surowym; po niedu�ych przerbbkadl 
i adaptacji mógłby pomieścić około 100 
łóżek szpitalnych z gabinetami, a J\81!'1 
wet mieszkaniami dla kadry lecz!1� 
czej. 

JOZEF WITKOWSKI 
Szcza,, nioa 

Dyżury prawne 
w redakcj i  „ Dunaica" 

.•. odbywają się w każdy ezwartek, 
w lokalu redakcji w Nowym S�czll, 
przy al. Żółkiewskiego 11 , li piętro 
(nad ołirodkiem zdrowia). W codli. 
1!-lS radca prau·ny dyżurujący 
pod telefonem nr 238·90 udziela te• 
tetonicznych porad, zaś w godz. 11-
15 osobiście przyjmuje zaintereso­
wanych., 

Wiele mie•ięeJ' iem• rod<op....., ulicę Franelukańsk., " Nowym ....,_. 
poni�waż ukbdaao nowy ruro<:ia\,g ka.nalbacyJny. Te u.sadnicze prace aa• 
końcsono jui bardso dawno temu ale zapGmnlano • puywróceniu •Hu 
pierwotnego stanu. Nawienehni praktycznie nie ma., a „wyg·odni" w:,ko­
n.�wcy dla u.,pok•Jenia ,w„Jeco sumienia •ławłll jeclynłe znaki oera• 
esajitce ruch poJawdów. 

odnowę" 
sposobie załatwienia sprawy na aebm­
niu wiejskim w marc1,1 1980 r. Słowa 
nie dotrzymała. żaden poseł nie przy­
był więcej do Słopnic. Nie odbył<> się 
także SQ1>tkanie • kand)'datami na po­
słów pn.:ed ostatnimi wyborami, Czy 
w takiej sytuacji 1połeczeństwo mo.ie 
mieć zaufanie do władzy i ,wo.ich 
przedstawicieli? 

Problem następny: niewność społe­
czeństwa do władzy, spowodowana za­
kłamaniem. Stalo się niemal zasadą. 
ie władze wprowadzały apołeczeństwo 
w błąd, okłam:rwal:r lię takie poszcze­
cólne szczeble wladz7. Nie "względ­
niano naszej tradycji, lltniejąc;rch re­
aliów ani psychiki narodu polskiego. 
To rodziło m. In. ll&klamanie w opra­
wach religii i sytuację, iż wiele osób 
odbywało praktyki religijne w innych 
parafiach, lub w godz.inach nocnych. 

Przyjęcie za fakt iatniejących re­
aliów to również warunelt odnowy. 

I wreszcie warwiek czwarty - t.o 
zaufanie władzy do społeczeństwa, nie„ 
:zaleuti.e od przynależności partyjnej, 
czy też przekonań religijn)'ch. Był w 
Polsce okres, gdy na niektóre stano­
wiska kierownicze powoływano tylko 
cz!onk:ów partii (np. w byłym powie­
cie limanowskim funkcje dyrektorów 

Poł. STANISŁAW SMJERCIAll 

&r>>iruiych Akół powierzono wyłącznie 
nauczycielom partyjnym). T:rmc.a&em 
podstawowymi warunkami powierzenia 
określonego otanowiska powinna � 
wiedza kandydata w danej dziedzinie. 
jeac, wniejętnoki organizacyjne, ato­
sunek do naszej rzeczywistości oMC 
nienaganna przeszłość. 

Władza każdego szczebla winna anał­
dować li.,; pod stalą kon I rolą opołe­
cz.eństwa. Zapewnić Io może lldzial 
wł.ad.i w zebraniach i\rodowiskowycb, 
a posł6w i radnych. w spot.kaniach s 
wyborcami. Na t)'ch apotkaniach wła­
dze i po&lowie winni składać opraw� 
&dania z w7konania przy jętych na sie­
bie zadań. Na razie robi to jedynie 
władza Hczebla podstawowego. 

P-0wyi..Ue zasady (nie obejmujące 
wszystkich problemów) dadzą 1W&ran­
cX, i:e ?..&.istniałe zmiany będą neczyi­
wlstą odnową i ie jut nigdy nie ix­
mienią 11� w działanie „od nowa••, oe 
obserwowaliśmy po kryzysach paf,. 
dziernika (1956), marca (1968), grudnia 
(1970) I czerwca (1976). 

KAZIMIERZ SZCZKCJNA 
Słop:;iice 

.-:11 



W cieniu ojca 

Mil iony ludzi na całym iwiecie 
prizyprawial o l:imiech, ale nie swoje 
'zicci - powiedziała 36-letnia cór­
ka zmarłego przed trzema laty le­
gendarnego Charlie Chaplina - Ge­
raldinc. W domu Chaplina było 
c!ziewięcioro dócci, ale n igdy nic 
były one szezc;-śliwe, bowiem za,v­
sze czuły sic: n iewa:i.ne przy swoim 
wielkim ojcu. 

Syn Chaplina - l\1icha<·l stwier­
dził, że życic z nim było takie, jak­
by się żyło z pomnikiem - trz<·ba 
było wc,kiil niego tallczyć i zawsze 
pozostawał: w ieniu. 

Golasy poszukiwane 

„Playgirl" - damski odpowil'dnik 
amerykm1�:kiego pisma „Playboy" 
poszukuje ,vśród żołnierzy armii 

amerykań:skiej modeli, którzy dali­
by się fotografować nago. Nalych­
miast zgło�ilo się ponad 100 kandy­
datów mimo, że pozowanie do roz­
negli:iowanych zdjęć powoduje na­
tychmiastowe wydalenie z wojska. 
_Okazuje siQ, Ż{' zawodowa !łuiba w 
armii USA nic jest najintratniej­
szym zaj�cicm ... 

Kr,va\\-a „Biała Rf:ka'"' 

W Brazyli i  d·1. iala tajcnrnirza or­
g.aniz:a(>ja „13ialrj Rc;ki", której ce­
lem jest bL'Z\\'zglt;dnc tf:pienie gang­
sterów i zawodowych przestępców. 
Puv. si.al a ona na znak protestu 
przl'ciW opie�,z:1 łosl°i i poblażliwośd 
s.-.d, , . .  1 sama \\ ymiC'rnt �pr..t\\ h dli­
wo�ć. 

O<. t1. io  ,.Hbła Rt;ka" zv. i�ks,�·­
ła mt· ns) \\ J1(l<ć dzia ł.mia "' Hio de 
Janeiro. Lr 'tTiła już tam ponad 
200 gan�ster i\\!. P,r...-,.ukiwani::t prZl'z 
organy 1 dt· ( ,nków ta nt'j 01-
gdmzacj1 d ) żadn� h r ·, ulta-
tów. 

Fran<· u :,- p .... onurkov. ie 1.nł-łlf·­
źh w z, tO!·L' lL1 tł w rak pir;H:kiego 

Od czasu wyjazdu na Z;1dlnd sió.-. tr  
Gabor. najwii.,:ksz,1 :--c 1· s�H.· ją  j;tka L.tm 
dotarła z W<:git·r. jest BUvOs Kocka, 
czyli Magiczny Sz{·�dan. znany ró,v­
nież jako Sz:cśeian Rubika na cześć 
jego wynalazt.:y. ErnO Rubika. Niektó­
rt:y nazywają też tc•n przedmiot „V.'ę­
gierskim horrorem". a to z tej racji ,  
te potrafi on pr7.yprawić o chwilowy 
obłęd zrównoważ.onych skądinąd oby-

statku „Oxford". Francu.zi spod.li('­
wają się, że we wraku znajduje się 
skarb. Statek należał do flotylli sły­
nnego angielskiego pirata Henry 
Johna I\Iorgana i zatonął 2 stycznia 
Hl69 roku podczas silnego si:tormu. 

Gołębic w służbie wojskowej 

Mimo ogromnt'go postE.;PU i roz:­
woju elc-ktroniki, wiele armii na­
dal posługuje się gołębiami. Na 
przykład do dyspozycji armii szwaj­
carskiej jest 30 tysięcy tych pta­
ków i stale przeprowadza się z nimi 
C,v i l'zenia. W tym celu dowództwo 
armii utrzymuje ścisłe kontakty z 
hodowcami gołębi. Ptaki te używa­
ne są do przekazywania wiadomoś­
c i  (mogą latać z ciężarem do 40 gra­
mów). a także celów szpiegowskich, 
gdyż można im przytwiC'rdzi(: prze­
myślne m inikamery fotografic,me. 

Jak wykazała praktyka, 98 pro­
eent goh:bi po wykonaniu zadania 
wraca do gołębnika, a więc stopień 
pewności ic.:h działania jest wysoki. 

Ile za-ral,;ają? . . .  

Norman Abrams z USA sam na­
zywa się detektywem :finansowyrn, 
ale ot.a.cza go sława i przydomek 
wsp1.'>kzcsneg,o Sherlocka Holmc�a • 
.Jest on faktycznie najwięksi:ym spe­
cjalistą Ameryki od spraw finan­
sowych i to takich., któ�e wynikają 
z okazji rozwodów. Przewa7.nie od­
daje n ieocenione usługi kobietom, 
kU,rym ro7.wodząty się mężowie 
usiłują płacić zan iżone alimc-nty. 

0:;tatnio pcwi<'n producent f i l :110-
W)' z Hollywood ofiarował S.\\.'l'j żo­
n ie  4 mln  dolarów odszkodowa­
n.;i alinwntat.:yjnego. Tymczasem 
Abrams odkrył wiele ,,zaskllrn ia­
kim „ małżonka w postal'i kont w 
riiin.vc:h bankach. Sąd przyzn;:, 
n e 12 mln dolar(nv alimentów. 

Na podstawie swt•j wwlkiej prak­
tyki pan Abram.s stwierdi:ił, żl' za­
d1,iv· iajric-y jl'st u kobiet brak Swia­
domo: ·i tr�o, ile ich m<::i.owi<' fak­
t_ve:.mi� zar hiajq i ile majq picni<:­
dzy. 

Nowe ;1oryzo iy on�o1ogii 
Czasopismo „U.S. �ews a n d  World 

Report" opublikowało wypowiedź wy­
bitnego onkologa, wiceprrewodniczące­
go Amerykańskiego Towarzystwa do 
Walki z Rakiem, pro.f. Franka Raushe„ 
ra. Podkreślając wagę wczesnego dia­
gnozov,mnia chorób nowotworowych 
uczony informuje również o nowych 
metodach ich zwalczania, opracowa­
nych przez grupę specjalistów, zrze­
szonych w Towarzystwie. 

- Z satysfokcją mogę stwierdzić, że 
w c iqgu ostatnich dwóch--trzech lat 
osiągnęliśmy w zakresie onkologii zna­
cznie większy postęp, niż to miało 
miejsce w całej h istorii dokonań nau ... 
kowo-badawczych. Dziś z całą odpo­
wiedzialnością możemy powiedzieć, że 
osiągnęliśmy znaczny postęp w lecze­
niu najbardziej rozpowsz.echnionych 
odmian raka zarówno u dzieci, jak i 
dorosłych. Główną przcszkodą do sku­
tecznej terapii był i jest jeszcze fakt, 
ż.e chory zwraca się do lekarza wów­
czas, gdy rak w 60 proc. rozpowszech„ 
nil się w jego organizmie. To napro„ 
wadziło nas na bardziej szerokie �lo­
sowanie chemoterapii i immunoterapii 
jako głównych sposobów leczenia. 
Konkretny przykład :  ('oraz większa li­
czba kobiet, c ierpiących na raka pier­
si,  powraca do normalnego życia. Co­
raz c1.ęściej leczymy je bezopcracyj­
n ie, co daje możliwość uniknięcia 
szpecących blizn. I S<l<lzę, że w latach 
osiemdziesiątych na�ze zabiegi ostat(,­
cz:nie rozwiążą p roblem h'czcnia tych 
nowotworów. 

Co się tyczy raka płuc, to jeszcze w 
pierwszym roku, k iedy 1.ac1.ęto stoso­
wać chemoterapię stwierdzono, że 
umieralność na t� chorobę zmniejszyła 
się o 60 proc. 

Ale największe nad:lieje :wiq:i.t•my :a: 
interferonem - substancją, stanowią­
cą podwaliny nowej rodziny środków 
które my nazywamy modyfikatorami 
reakcji biologicznej. Wytwarzany przez 
sam organizm w rezultacie infekcji 
wirusowej, interferon stanowi „pierw-­
szą linię obrony organizmu". Odkryto 
go przed 20 laty, ale dopiero niedaw­
no  stwierdzono, że okazał się dobrym 
srodkicm przeciwko niektórym choro­
bom wirusowym. Obecnie już wiado• 
mo. ie odznacza sic:: również aktyw­
nością przeciwrakową. Interferon jest 
substancją pochodzenia naturalnego, 
nie grozi więc ubocznymi skutkami jak 
stosowane do1ychczas preparaty prze­
ciwrakowe. Nawet nit'pclne jeszcze da­
ne o efektywności interferonu w le­
czeniu raka piersi, białaczki i raka 
kości sk łonily amerykański przemysł 
farmaceutyczny do wyasygnowania po­
nad 1 00 mln dolarów na produkcję i 
badanie jego skuteczności. Ta hojność 
jest jednak pozorna, jeśli się zważy.: 
jak wiele ofiar w ludziach pociągają 
za sobą co roku choroby nowotworowe. 
Je!it i drugi aspekt tej sprawy. Rak, 
jako przyczyna strat produkcyjnych, 
kosztuje USA 50 mld dol. rocznie. Je­
d n.ot·zcśnie trzeba jasno powiedzieć, 7.e 
int erferon ma jeszcze pr1.:cd sobą wie­
le egzaminów i musi upłynąć okrc�lo­
ny czas, zanim zacznie być powszech­
nie stO!'iOWi\11Y. Wiele danych wskazu­
je,  ie może siG on stać prawdziwym 
pogromcą r,1ka. Nasze Amerykai1 skie 
Towarzystwo do Walki : Rakiem w 
pc-lni przychyla się do opinii społe­
czeóst wa i postulatów świata lekar­
skic·go o koniec,mości przyznania przez 
K01�grc� priorytetu programowi pr1.e• 
l'iwrakowych badm\ naukowych. 

Ziemia coraz c ięższa 
C<>dl.iennic ZiC'mia j (·�-t boi,1bardowana p:·z{· lyt- l i\ l·e melt-orytiiw, kthrc !)łoną 

po wejściu w gt;stC' wan,twy atmosfery. JL•dn czf'śnie na powi�'rzchni<: m: szej 
planety spadają ogromne ilo :i drobinek pyłów kosm znych, Są to cząstki o rtn­
sie od kilku gramów do stuty :�cznych c·zc;· ci ?,ramów. W efokcie m.n:-1}, Zit'mi 
wzrasta codi:it'nnie o ok. 1 00-- 1 1 0  ton, czyli ok. 40 tys t.on roc;,.nie. 

W skali dnia, czy roku ni<' jc::,t to ;,byt dużl', ale w ciągu ost.atn ir-go mili· ·da 
lat pnyrost materii m tr 1rytowl·j był zna zn :v .  Dz it  nna porcja pylow kosn" ' cz­
nyc:h - 100 ton st:1 "·i odpowiulnik d" eh w<.,g >.l;lw piasku, W s1...ah si•L k: 
tysit;t·y milionów, ny 11 i 'łrdów lat mog:1 to być widkości już  1..a11waż:i! c. 
Gdyby pyły ko mit·Ł.n Jl e ton�ły w OCl':l n.J. ·h i Il i� były pn:f'mieszanc z ma­
terią ziemską w ciągu mi lia:-da lat, na każdy l'L'n,� >1dr kwadratr,wy Zit'mi 
spadłoby 8 g,amów sułhli:l.Pcj i  kosmi ·z! ,.: J ,  c:0 d je warstwę grubości ok. :! -
3 cm. Cala mf.'korytowa matC'fia, która sn,1dła na naszą plancte: od p<,cz<tt2,u 
jej istnienia, stanowi zaledwie jedną stu·n 1lionową cz�ść masy Ziemi .  

Ziemia stuje  s i ,: w i(;c cora cii(·sLa, al przy„o�t jej wagi j t  �t  tak m in rnalny, 
że ni{' ma naj,rnn •j zego wpływu na zmiany  rul hu naszej planety. 

„Węgierski hor o 
cjal  ą skarbnicą wszelkiej wit:d1.y o 
h'J lc1migłówce. Pewien angielski urzę­
dnik pocztowy napisał do niego, i..e za­
bawa z. sześcianem zredukowała jego 
wydajność pracy do zera, ale p{)nit•­
". ż poczta „jest in stytucją rz<,do:rq, 
nikt i eoo nie zauważyL". Pewien biu­
ro!,.r;� ta z \.Yhitehallu błagał Singm,i ­
stera o dostarczenie rozwic:1zania, po­
niL•waż. cały dział komputerów w jego 
m inistersl\1.: ie zajmuje się wyląr·znie 
pracą nad łamigłówką 

" ''lel i  . .JL'St to zabawka cit. s1.qca siL, na 
:s ,, it·c1e najwii.,:ksLym po\\·odzenh-m;  
nH ,; L' ona  zarazem przyprawić czlo­
wiL· l�a o o bsesję, wprowadzić go w fu­
rii..:,  ,, ) \,·olać bezsenność, odcic:1gać pra­
c 1 1 \\ ników orl ich zadań, a studentów 
nd prac dyplomowych, a naw('t potra• 
fi znit•cht:dć kochanków do uprawia-
11 ia mi l11.�ci. Uczeni porównują Magicz­
ny Sześl'ian do łamigłówki Sama Lloy­
d,  ktora pojawiła się w 1873 roku i 
v. p _dL. ili1 p1ldobno w obłęd 1500 osob. 

\\'� glqda toto zupełnie niewinnie -
ot,  l ; .,t ykowy gadżet w żywych ko­
Jnr„ch.  Wymyślił go 37-letni Rubik, 
profc.�or architC'ktury, chcąc dać �wym 
studL'ntom lepsze wyobraienie o pra­
c:,· z przedmiohlmi trójwymiarowymi.  
K;1 ;:dy rz,1d moi.na obracać o 3ti0° , czy 
to w ph1szczyź.nie poziomej czy piono­
\\·('j . Kiedy zabawkę wyjmiemy z pu­
dt'łka, wszystkie d ziewi<;ć k wadrad­
ków z każdej strony ma ten sam ko­
lor - ezL'nvony, żółty, zielony itd. CC'­
km zab;_twy jest pomieszanie kolorów 
( łatwe), a nast�pnie przywrócenie kh 
do jt.•dnolilego z każdej strony kolo1·u 
(n ie łatwe). Liczba potencjalnych kom� 
binacji w4orów kolorystyc:t:nych wy­
nosi 43 252 003 Z74 489 856 OOO. ·wymyśle­
nie ws1.:y:slkich możliwych kombinacji 
zajęłoby najbardziej zaawansowanemu 
komputerowi 1 .ł  mln lat. 

Douglas R. Ha(stadter, wykładowcą 
nauk komputerowych nu uniwcrsyLc­
cłt' stanu Indh,na, lam·eat nagrody Pu­
l itzl'ra , pisze w tnłlrcowym 1rnmc1·z.e 
SClEKTlE. IC AMERICAN: , .Jcil< w 

ogole będ:::1e f1 d<tne roztviqz«<: w za-

dan ie, .. wjmil' < i to r:d .; god .in do 12 
miesięcy··. Wsrcd innych uiebezpil'­
czcllslw, Hofst, .dt -r wylit'za cubilis 
magikia, ,,powo · 11 e ,almr.:e r1ia umysło­
we, kt ,j rcmii t o icor.=ys::y su.:ęd:enie 
palc6w; ulgę ma.te pr=yn ieść jedynie 
dlużs:-y kontakt z s::c.ścianem''. Dame 
Kathlcen Ollerenshaw, były burmistrz 
Manchesteru, mu.siała poddać się za­
biegowi chirurgicznemu, kiedy po dłu­
ższych manipulacjach sz(•ścianem do­
stała zapalenia śd(gna w kciuku. Pe­
wna kobieta w RFN, która na gwiazd­
kę ofiarowała s,\·emu m�ż.owi Magic1.­
ny Sześcian, \vystąpila niedawno o roz­
wód. Oto jej zarzut :  ,,Mq.: prawie wca­
le ze mną nie rozmawia. Zamyka 1ię 
w s woim pokoju, nawet kiedy przy­
dwdzq. do nas pościt>. A kiedy kładzie 
się wres-cie do łóżka, " jest tak wu­
cze rpany .::abawq z ,zeicianem, że me 
md nawet słty, bu mnie objqć". 

An1ei:ykanin David Singmaster, 42-
letni. wykłatfowca matematyki i nauk 
komputerowych na politechnice lon­
dyńskiej, zna się podobno na Sześcia­
nie Rubika jeszcze lepiej od aamego 
wynalazcy. SingmaHter, którego 60-
sh'onieowe dzieło pt "Uwagi o Ma­
gicznym Szc.;;cLu· il' Hubika, d oczek�ło 
się j-at pięciu wydaii., stal się nieofi• 

Kolega Singmastcra, Monwen B. 
Thistethwc,ite, jest podobno pierws,.ym 
sześc:ianistą, który rozwiqzal lamigl0w­
k<; w 50 ruchach. Matematyk ten t\.\ i('­
rdzi jednak, że „50 ruch.ów to sla u11 
wynik. Powinno się to ro:wiqzać w :JO, 

ate nikt nie wynalazł je:tzcze metody". 
W odróżnieniu ód naukowców, którzy 
stosują algorytmy dla zmniejszenia 
liczby koniecznych ruchów, młodych.: 
intel igentnych sze�cianistów interesuje 
ba rd.dej ustanawianie rekordów szyb­
koS<:i. 16- lctni uczeń angielskiego li­
ceum, Nicolas Hommond, upórządko• 
wał sześcian w 28 sekund. 

Ten kto potrafi ułożyć wszystkie 
sześć stron, zyskuje miano sze:ściani­
sty lub mistrza sześcianu. Zamiast ry­
zykować osiągnięcie tej godności, więi<.­
szoSci śmiertelników proponujemy jed­
nak posłuchanie rady Marca Inge"'nuso. 
asystenta na uniwersytecie stanu Wis­
c,,nsin:  , ,Moim zdaniem, najlepiej 11 ig­
dv n ie b rać tepo do rąk•'. 



Kiedyś dawno, gdy jeszcze roz­
ne dziwy i czary d2ialy się ·na 
świecie, żyła biedna wdowa, która 
miała irzech synów. 

Najstarszy wykierował się na 
organistę. Umiał pięknie śpiewać 
i grać, umiał czytać z każdej ksią­
żki. 

Drugi wolał służyć w wojsku. 
Napatrzył się i nasłucha! po świe­
cie wielu takich rzeczy, o których 
nikt we w.si nie wiedział. 

Trzeci 11:yn, najmłodszy, został 
na wsi. Orał, sial, kosił jak jego 
ojcowie i dziadowie. Lud:,,ie o nim 
mówili ! 

- Najmłodszy wdowi syn nie 
iaki jak jego bracia. Jeden uczo­
ny, drugi byw ały. A trzeci -
:twyczajny. 

Ale Kachna, j ego narzeczona 
wolała go niż organistę i wojaka. 
Serce jej mówiło, że najpiĘ>kniej­
szy i najlepszy jest jej miły. 

Zdarzyło się k iedyś. że wdowa 
zachorowała. Bracia pobiegli po 
mądrą zielarkę i przyprowadzili 
ją do wsi. Baba weszła do chalu­
PY. dotknęła n;ki chorej. pok i wa­
ła głową i n1ówi : 

- Nic ją już nie bol i .  bo nje 
żyje. 

Synowie ude1-zy l i  w larnent aż 
się zd;,jwiła stura zielarka, bo je„ 
szcze takiej rozpaczy nie wid7ia­
la. Żal j ej siG zrobiło kochających 
synów. 

- Słuchajcie, chłopcy - p,>­
wiada - zna1n spo:-;ób. Taki co 
nawet martwego o;i.ywi. Ale ten, 
kto się odważy iść po tę pomoc

J 

może sam :iycic ufracić. Za trLc­
ma rzekami, za trzema puszC'Lami 
jest Sobotnia Góra. Na Sobotniej 
Górze, na san1yn1 wierzchołku, ro­
śnie gadające drzewo. Na tym 
drzewie siedzi zaczarowany sokół, 
a pod drzewem bije iródlo. Jak­
by kto z was przyniósł wody z 
tego źródła, a prysnął na matkę 
choć jedną kropelkę, to by wam 
ożyła. ZaiSć i wrócić można w 

siedem dni. Czerpak na wodę tam 
si,: znajdzie. Trzeba iść prosto 
przed siebie. W tę stronę, gdzie 
słońce stoi w samo południe. Nie 
wolno się ani obejrzeć. ani kro­
kiem zboczyć w prawo czy w le­
wo, bo zamienisz si<; w kamień. 

Gdzie niebezpieczeństwo. tam 
bylem pierwszy - zawołał wo­
jak. - I teraz też pójdę pierwszy. 

Przypasał miecz, pożegnał się i 
wyszedł w samo południe. 

Minął dzień, minął drugi i trze­
ci - wojaka ani widu, ani sły­
chu. Minął tydzień, a jego jak nie 
ma, tak nie ma. 

Bracia poszli do samotnej chat.­
ki, żeby się poradzić zielarki. 

- Jak go nie ma do tej pory, 
l:o już nie wróci - powiedziała 
mądra baba. - Zamienił Bij: w 
kamień I tak stoi na Sobotniej 
Górze. 

Drugi pnszed} organista . Zasu­
nął w zanadrze ks.iążkę z kanty­
c:1.kami, wziął 8więconą wodę ll 
kropidłem. 

Minął dzień, minął drugi i 1.rLe­
ei - otganbty ani widu ani sły­
chu. 

Minął tydzień, a jego jak nie 
ma, tak nie ma. 

N ajmlodszy poszedł do samot­
nej chatki, żeby poradzić się zie­
larki. 

- Jak go nie ma do tej pory, 
to już nie wróci - powiedziała 
mądra baba. 

Zafrasował się bardzo najmłod­
szy wdowi syn, że oto już drugie­
go brata utracił. 

Pobiegł oo tchu do domu. na­
ostrzył kosę i przewiesił ją przez 
ramię, zabrał bochenek chleba i 
poszedł ku południowi .  

Pierwszego dnia przeprawił się 
prze-z pierwszą rzekę i przebył 
pierwszy bór. 

Drugiego dnia pr:1.eprawił się 
przez drugą rzekę i przebył dru­
gi bór wi,:kszy. 

Trzeciego dnia p1·zeprawil się 
przez trzecią rzek� i p,-,.ebyl trze­
ci bór, najwi�kszy. 

Słońce iuz zachodziło, kiedy 
wyszedł z boru. A iu przed nim 
slroma góra stoi. Wierzchołek 
skryty w chmurach. Zaczął się 
wspinać. Przekonał si� wnet, że 
nie była to łatwa droga. Wspinał 

ska l is ta 8dana, Jakże tu na nią 
WP js{• 'I 

W ·dole ujrzał czarną jam� : 
,.M oże t�dy je:;t przejście'' pomy­
slal. 

Kiedy podszedł bliżej pi-.c:ekonal 
si(,', �e u wej:ścia zwinął się w kłę­
bek smok o siedmiu głowach 
i śpi. Nagle smok zerwał się na 
pazurzaste łapy, zazgrzylal zębi­
skami,  ryknął z siedmiu paszcz 
i ziejąc ogniem ruszył na człowje­
ka. Wdowi syn nie czekał, tylko 
skoczył mu naprzeciw. Co kosą 
machnie spada jeden smoczy łeb. 
Ostat nia paszcza już, już miała 
chwycić jego głowę, kiedy i ją do-
1,i<;Uła kosa. 

Potwór był martwy. 
Chłopak wszedł do jamy. Oj _ 

n iemała była ta jama ! 
St raszna, czarna, pebta &1nocze­

go swędu i dymu siarczystego. 
Było w niej tak duszno, a jemu 
chciało się pić. Szedł jednak wciąż 
po omacku naprzód, chociaż był 
na pół żywy ze z1nęczenia i głodu. 

Wtem zobaczył przed sobą smu­
gę światła, które wpadło z boku 
przez rozpadlinę w skale. Zalecia­
ła go stamtąd woń przecudna, 
jakby kwitły wszystkie kwiaty 
nara:t;. 

Spoj rzał ciekawie - a iam 
ogromna jaskinia w niej ogród 
pełen zieleni i kwiaiów. Po6rodku 
ogrodu szemr-MO strumyk. 

I 

(baiiń pelska) 

się wyzeJ 1 wyzcJ . choc skały ka­
leczyły mu stopy, choć ciało szer­
pały kolce, a �yczące gady obwi­
jały mu się dookoła nóg. 

Tymczase111 zrobiła się noc. Na­
gle chłopak słyszy za sobą trzask, 
szczekanie psów, wycie wilków 
i okropny głos oo 8:'lczuje n,a_ nie­
go : 

- \Ve-l go, weź ! Rol,:,,zarpcie 
go. 

Ujadanie i wycie się zbliża -
coś go szarpntiło bolcśni.e za no­
gę.. .  Już chciał się obrócić i ciąć 
kosą, ale przypomniał sobie, co 
mówiła stara zielarka. Więc tylko 
skoczył napr,ód co sil. 

Usłyszał za sobą śmiech sz,ata1i.­
ski. Potem wszystko ucichło, na­
wet wiatJ.· przestał szumjeć mię­
dzy gałęziami. 

Ledwo odsapn�ł, a� tu ciemno­
ści nocne pojaśniały cz.erwono 
jakby od pożaru. Po chwili płonął 
już cały las. Od lego pożaru bu­
chał taki żar, że chłopiec bal się, 
czy mu się włosy nie zajmą i oczy 
nie wypalą. Drzewa padały jedne 
na drugie jak rozpalone głownie, 
strzelając iskrami zagradzały dro­
gę. Obleciał go taki strach. że no­
gi mu jakby w ziemię wrosły. 
Przez chwilę nie mógł ani kroku 
postąpić. 

Przypomniał oobie twarz matki, 
jej policzki zapadłe i bledziusień­
kie, jej zamknięte oc:t,y i ręce zło­
żone na piersiach. 

Skoczył w płomienie. 
Nogi grzęzły mu w żarze, gorą­

co :r;atykalo dech, dym wyżerał 
oczy - ale on przedzierał się na 
oślep. 

Zziajany, poparzony wyrwał się 
wreszcie z tego ognistego piekła. 

Wierzchołek wydawał się tuż. 
Ale gdy chłopak zbliżył się, zoba­
czył, :re sterczy przed nim stroma 

Tylko na eh w ilę sk.oc-.i:yć do te­
go ogrodu,  napić się, zapuście zt;­
by w soczystą grus,.kę. . .  Głód 
s�.arpie i dławi, język zaschnięty 
kołem staje, a tui: obok tak-ie 
pyszności .  

Przemógł wdowi S)'ll pokusę 
i poszedł prosto dalej. 

Ś ciemniło się znowu dookoła. 
Wtem nowa jasność wpadła do 
pieczary. Przez wąską szczelinę 
zobaczył inną pieczarę. Oświetlała 
ją wisząca zioła lampa. 

Pod ścianami stały tam otwar­
te skrzynie i kadzie pełne zioła, 
srebra, drogocennych kamiellii. 
iskrzące się w blasku lampy 
wszystkimi barwami 1.ęc-�y. 

Ch !opak tylko się roześmiał : 
- Nie jestem chciwy. Tymi 

ś�viccidelkami oje dam się sku­
s1c. 

Prz0s:,,:edl obok skarbca i nawet 
sit: nic zatrzymał. 

Ale jasna smuga przegrodziła 
mu drogę po raz trzeci. P"6lyszal 
cudną muzykę. jakby śpiew stu 
słowików. Skały się rozsunęły 
i zobaczył złocistą salę pełną 
świateł. Na miękkich kobiercach 
tańczyło tam dziesi<;ć najpiękniej­
SZ)'Ch dziewic w sukienkach jak­
by utkanych z mgły. 

Kiedy dostrzegły młodzieńca 
podbiegły do 87.czeliny i zaczęły 
go wabić : 

- Chodź tu do nas, chłopcze, 
chodź ! - wolały. - Będziemy 
iańczyć z tobą i śpiewać. będzie­
my cię częstować, a potem ukoły­
szemy cię do snu. 

Wdowi syn preypomnial sobie 
matkę. Zasłonił dłonią oc:,;y I szedł 
dalej. Niezadługo doszedł do wiel­
kich żelaznych drzwi. Zapukał 

·· śmiało. 

Dr zwi rozwarły się z łosk otem. 
Chłopiec wyszedł na :-iwJat AX 
oczy zmrużył od blasktL 

Zobaczył, że je8l na SY,C1:�·cie 
Sobotniej Góry. 

Rozejrzał się ciekawie. Tak, 
wszystko tu jest jak zapowiadała 
mądra zielarka. Na nagiej opoce 
rośnie jedno, jedyne drzewo. Jego 
listki szenu-zą : 

Nade mną niebo wy:wk ie, 
Pode mnq źródto gtębolcie,  
Zródlo wody żywej. 
Dziwy - d-:iwy - dziwy -

Spojrzał chłopak w dól, a lam 
źródło bije przejrzyste. Rzucił się 
na ziemię i pil chciwie. Czul jak 
powracają mu siły za każdym ły­
kiem żywej wody. 

Wtem spadł mu na ramię z wy,­
soka zloty sokół ze :tbotym 
dzbanem w dziobie. Srebrnoliste 
drzewo zaszumiało : 

U łam ze mnie ga la::.  
Umocz w wodzie l i .�· (\ 
Zraszaj całą drogę, 
Kied y będziesz i .�,;. 

Zaczerpnął wody do dzbana, 
u łamał galą i ze śpiewającego 
drzewa. Co krok stąpil, to przy­
stawał, maczał srebrne Ji4cie 
w żywej wodzie i kropi! nią do­
okoła siebie. 

Gdzie tylko upadla kropla, tam 
:r..un iasi kamienia stawał żywy 
człowiek. Wszyscy ludz.ie odczar� 
wani schodzili :r:: góry za nim, 
a. było ich coraz więcej . Teraz dO­
piero zrozumiał, skąd wzięły llłę 
le w_szyslkie skały i kamienie, po 

· których musiał <1ię przedtem wspi­
nać. ByH to ludzie, którt.y w róż­
nych czasach próbowali wejść na 
Sobotnią Gór� ale im się nie 
udało i zostali Zl:łmienieni w gła­
ay. 

z tłumu wysiapilo dwóch ludzo: 
wojak z inil.'"<!Zem u boku i ciem­
no ubrany organisla z kropidłem. 
N aj młodszy poznał swoich •Iar­
szych braci, a oni jego. 

\Vszyscy wznof>ili okrzyki n.a 
cześć swego wyba wcy : 

- Niech żyj e !  
- Myśmy twOi, króluj nam ! 
- Gdzie ty b,:dzi�,z. tam i my l 
Chociaż bronił się, chwycili go 

w ramiona i nieśli go tak spory 
kawal drogi. Inni wiwatowali da­
lej , wyrzucając w gór<; czapki. 

Byli wśród nich myśliwi, ei po­
lowali w puszczy, żeby tłum miał 
oo jeść. Wieczorem pieczono zwje­
rzynę pi-,y ogniskach. Kobiety 
i dzieci zbierały jagody po drodze. 

Na trzeci dzie1\ doszli do wio­
ski, w której mieszkała wdowa. 

Najmłodszy syn otworzył d1-zwl 
chaty. Wszedł i zbliżył się do po­
słania, na którym le-lała nieżywa 
matka. Umoczył srebmolist.;ą ga­
łązkę w wodzie ze złotego dzba­
na, a gdy par� kropel upadło na 
blade ręce matki ,  otworzyła OC'.ty, 
uśn1iechn�la się i powiedziała : 

- To ty, synku ? Jak długo, 
spalam . . .  

Po chwili Wtilala rześka i ułr� 
wa. Od razu zaczęła krzątać się 
po izbie, j akby nigdy nic choro­
wała. 

Dla w�zystkich zac.:zt.:ło siQ nowe 
życie. Na miejscu biednej wioski 
stan�lo miasto, w klóry111 zamie­
s-.c:kali ci wszyscy którzy przyszli 
z Sobotniej Góry. 

Na wzgórzu mieszka11cy pobu­
dowali zamek dla swego wybaw­
cy i króla. Wdowi syn ożenił się 
z Kachną i rządził krajem przez 
długie lata. W nowym mieście 
wszyscy żyli szczęśliwie. Nie było 
w tym kraju głodnych wdów, ani 
opuszczonych sierot, ani żeb1-zą­
cych starców. Każdy potrzebują­
cy miał pomoc i opiekę. a dbała 
o to królewski. matka razem 
" młodą królową. ' 
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POZIOMO: 1) łódź płaskodenna, ł) ,n.ekiunek, 7) obraz religijny w sztuce wsch.-chrześcijańsklej, 9} pojedyncta f mnoga, 10) obciąż.enie dla regula,cji równowagi i zanurzenia statku, 1 1} k.fesa, 12) żeński organ rozmnażania u mszaków i paprotników, 15) rodz� dużych ssaków nleparzystnokopytnych, 18' v, pasiece, 19) elektroda ujemna, Ul komórka roirrodc:r.a o pojedynczej lloz.bi.e chromosomów, 25) lawa, 2,0) roz­wói, 27) sok mleamy roślin kauczuko­dajnych, 28) mu,:a miłosnej poezji I muzyki, l!9) kieruje wyżs7.11 uczelnią. 3o, upaśniczy chwyt k:hwnrowy, drl,a.. ła na z.a.se.dz.ie dtwigni. 
PIONOWO: I) ogłada towan.)'M3, :Ił n u.tuk, 3) jezioro w płd.-wsch. Airy­ce, 4) bonilikata, 5) 011ladla poatać ja­mochłonów, O) pasmo górskie w Kar-

f
a

l::' l���-iu� �)�w°órno;�!���: wybilm1 postać, 14) pierwiastek che­micT.lly, 16) ,,pan" w Iranie, 17) obrzę: .... dek, sposób wykonywania kultu, 19) degustator, 20) zespól muzycmy zło­żony z ośmiu wykonawców, 21) jed­nostka natężenia prądu, 22) taśma, na­lEywka z lamy na mundurach, 23) ho. 

• 

� pny szosie, M) neuryt. komórka nerwowa. Rozwiąn11la JH'fflftl.Y n•thyła<i li• 
l!S maja, ROZWIĄZANIE KKZYŻOWKI NR li POZIOMO: l) kompas; ł) werbel; T) ŁaJka; 9) pelisa; 10) rewers; 11) wa­kal; lZ) rabala; 15) apatia; 18> stroni: !l) altaplł; U) amper; 26) lektor; ZT) erozja; !I) akwen; Z9) miętus; 30) a• lab&. PIONOWO. li kiper; Z) prlma; J) ała·wa; 4) warła; 5) rewia; G) Us�; Ił Ja!<; li) al� lłl łon ; 16) pik; 1T lld; 181 szlem; 1!11 oklei; ZO) laras; 21) are­na; %Z) aperl; U> lrasa; %5) paw. HASŁO POMOCNICZE: Wllaj ..,._ JQwa Jutrzenko Tym raxem nadeszło S7..Czególin.ie dw­łJc> rozwiązać. - pc»,-tanowiliśmy wlęe rozlosować czter7 nagrody. Fortuna była łaskawa dla pani Ma,rda!eny Ioo 
i: Nowego Sącza, pana Janusu AdrJa• nowieza z Jeleniej Góry, pana Rober­la Hajduka • Nowego Sącza i pani Ja­niny Kasperowicz z RabkL Gra.tulu. jemy. 

Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska - Zakład Prze­twórstwa Przetworów Owocowo-Warzywnych w Krośnie, ul. Wa­ryńskiego 35, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie kapslokorków do butelek do wina 0,75 I, w latach 1 981 ,  1 982 i 1 983, • polietylenu jako materiału powierLonego, w ilościach około 3.000.000 sztuk rocznie. Oferty przyjmowane będą do dnia 5 czerwca br. w siedzibie preed-1fębiorstwa, gdzie odbędzie się otwarcie ofert. W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa paJ\stwowe i spół­dzielcze oraz rzemieślnicy zrzeszeni w spółdzielniach rzemieślniczych. Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, bez obowiązku padania przyczyn. 
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY PIECÓW PRZEMYSWWYCH 30-960 KRAKÓW, UL. HALICKA 9 

przyj1nie do pracv i do nauki w podstawowych zawodach : 0 MURARZY PIECÓW PRZEMYSLOWYCH O MURARZY ROBOT OGOLNO-BUDOWLANYCH I TYNKARSKICH O MONTEROW I SPAWACZY KONSTRUKCII STALOWYCH O SLUSARZY ME­CiłANIKOW O KIEROWCÓW O ELEKTRYKÓW O CIESLI 0 BETONIARZY I ZBROJARZY O ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­KOWANYCH O KIEROWNIKÓW BUDOW (wykształcenie wyższe lub średnie o specjalności budownictwo przemysłowe) O MISTRZÓW ROBOT BUDOWLANYCH I MONTAŻ-OWYCH. Przedsiębiorstwo prowadzi roboty budowlano-montażowe na tere­nach �ojewództw krakowskiego, kieleckego, tarnowskiego, nowo­sądeckiego, rzeszowskiego, katowickiego, częstochowskiego, tarno­brzeskiego oraz za granicą. Zapewnia się wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­cownków budownictwa, posiłki regeneracyjne, dodatek za rozłąkę oraz hotele dla pracowników. Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych - Kraków, ul. Halicka 9, tel. 192-22 oraz Kierownic­twa Wielkich Zespołów Budów: • DĄBROWA GóRNICZA, ul. Laski, tel. Katowice 64-1!-9S • TRZEBINIA, ul. Słowackiego 57, tel. Trzebinia 269 • STALOWA WOLA, naprzeciw Elektrowni, Stalowa Wola telefon 219-75. 

= 

I OWAGA inwalidzi. renciści. emervci 
I i mbV w wieku 111produkcvinvm1 
i�WOJEWóDZKA USlUGOWA SPOlDZIELNIA INWALID6W 1 

ZATRUDNI ZARAZ 
KOBIETY I MĘŻCZYZN 

NA STANOWISKA STRAŻNIKOW 

W KRAKOWIE =

1 w pełnym i niepełnym wymiarze godzin, w dozone mienia llłl te-5 5 renie województw miejskiego krakowskiego, DOWOlll\decltiego l i! i tarnowskiego. 
i Prz7 48-godzinnym tygodniu prąc7 istnieje możliWOM! uayskania. 5 zarobków do 5.000 zl miesięcznie, a renciści i emeryci mogą osiągnąć§ • do 42.000 zł rocznie. : Informacji udzielaj!\ I do p,,ae.y pmyjmujf\ lderowniey oddzlalówl terenowych: KRAKOW-PODGóRZE Rynek Podgórski I li KRAKOW-KROWODRZA uL Kościuszki 19 KRAKOW-SRODMIESCIE uL Westerplatte 18 KRAKOW-NOWA HUTA os. Modości 8 SKAWINA ul. Konopnickiej 1 

I 
BOCHNIA ul. Oracka 10 b DĘBICA pL Zwycięstwa 37 GORLICE ul. Cicha łl NOWY SĄCZ Jagiellońska 12 TARNOW uL Nowodąbrowska 18 ZAKOPANE · - ul. Chałubińskiego 1 

J 
Zatrudnieni pracownicy korzystają w 9'terokim zakresie ze świad-

c.:e::i:=::: .. �.:::.:� ....... ,wwww,naa1111w11111-��: 
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT ZMECHANIZOWANYCH 

„BU DOST AL-8" w Krakowie 

przyjmie zlecen ia 
na  wykonanie w roku 1981 robót ziemnych lub odda w najem sprzęt do robót ziemnych, tj. KOPARKI, SPYCHARKI I LADOWARKr oraz ŻURAWIE WIEŻOWE TYPU ZB-80 I ZB 75/100 a terenie województw krakowskiego, nowosądeckiego, kieleckiego, tarnowskiego, bielskiego I katowickiego. 

Oferty uprasza się kierować pod adre&em PRZ „Btttlostal-8" Kraków, ni. Przewm 34, telefon 651-%6, telex 0325352. 

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INŻYNIERYJNYCH w Krakowie, ul. Mazowiecka 25 prowadtące roboty eksportowe za granicą 
przvimuie wpisv 

DO ZASADNICZEJ SZKOLY BUDOWLANEJ w z.1wodach: e MONTER zewnętrznych sieci komunalnych - nauka 2 lata 
e MECHANIK maszyn budowlanych -nauka 3 lata Do klasy I przyjmowani są chłopcy (bez egzaminu), którzy ukończyli 8 klasę szkoły podstawowej. Nauka trwa tylko Z lata. Po ukończeniu ZSB istnieje możliwość dalszej nau• ki w 3-letnim Technikum Budowlanym dla pracują::. cych. Przedsie::biorstwo w okresie nauki zapewnia uczniom: - podwyższone wynagrodzenie miesięczne wg obo-wiązujących przepisów. - bezpłatne posiłki regeneracyjne (śniadania) - raz w roku ubranie w,-jśdowe (bezpłatnie) - odziei roboczj\ l ochronn11 - internat dla mlodziet," zamiejscowej za częśc10-w11 odplatności11 - uzyskanie prawa jazdy kat. ,.B" zawodowej Zgłoszenia przyjmuje 1 szczegółowych intormncji udziela Dział Zatrudnienia 1 Szkolenia KPRI - Kra ... ków. ul. Mazowiecka 25, pokój t. łelefon 34ł-55 wewn . 2iT lub !U, %15. KPRl przyjmuje r6wnlei na korzystnych warunkach BRUKARZY, BETONIARZY oraz KOBOTNlKOW NIEWYKWALWIKOWANYCR. 



PIĄTEII: 

PROGHA M  I 
I.N T'rR, RTSS - fizyka ; 
5,H TTR - hodowla ZWiC:l'Złlt; 
t.łG Program dLa kl, ł - Nry i nowr 

Gdańlk; 
u.to Wychowanie obywatel.2łkie, kL VlłS 
t.Z.50 Geografia, kl. Vili ;  
ll.31 TTR - hodowla zwier....,t; 
14.00 TTR - uprawa roślin; 
15.10 Redakcja szkolna u.powiada; 
15.%5 Nurt - praca - technika; 
15.53 Program dll.ia; 

SRODA 

PROGRA M 1 

ł.00 TTR, RTS$ - Jęlyk po):.}c.' ; 
c.,o 'M"R, RTS$ - motematyk a ;  
t.00 ł'izyka, kL ł ;  
1.55 Historia, k l .  5; 

11.00 Program dla 11ajmłodszych - mulllyk„ 
Il.IO TTR, RTS$ - fizyka ; 
14.00 TTR, RTSS - chem i a ;  
14.JU Telewizja w sprawie O\ ili.irdów; 
J.:i.15 Program dnia ; 

n.eo D:t.iennik; 
1S.1S Obiektyw; n. v.-2s. v. 

U.JO Nurt - język poJ5ki; 
1,.oe Dziennik; 
JC.11 Obiektyw; 

U.JO Dla dzieci: ..Pląttk a Paflkracym"; 
n.N Magazyn motoryzacyjny;  
l'l,lt „Arsen Lupin" - "Kasa pancerna pa-

ll.li ��i::;:r:!::� 
11.50 Dobranoc ; 
11.00 Moni toi· rz11dowy i 
19,JI Dziennik; 
20.15 Rolnicze roz.mowy; 
10.2' .,Człowiek & nui.rmuru" - drama& 

społ.-polit. - ret. Andrzej Wajda; 
23.11 Lisly o gospoda re•; 
z.3,4ł Dziennik; 

PROGRAM U 
DWOJKA DLA DRUGIEJ ZMIANY 

- PREMIERY DNIA -
10.IKI Magazyn motory:,,acyJny; 
JO • .:O „Uśmiech spod parasola ' ' ;  
lJ.� ., Wyrok" (1); 
Jt.S5 „Skarbiec";  
Jł.25 Program dnia ; 
1&.30 .n;zyk rosyjski (i) ; 
17.08 Język fnmcuski. (I>); 
17.SO Ję;,:yk angielski - dh! z.aawa�owa­

nych (7); 
18.IO Kino telewizji d2.łewcz11t i ebłopc6w -

.,Sekrety kina" ;  
li.JO :-.-nodz.idowy magazyn techniki - .,Ll· 

19.00 t���ilrn ; 
19.30 Dziennik; 
:?.0.00 „Uścmiech spod para.80la " ;  

:::: ��;�:a��1·iyspiań5ki'';  
21.30 2.J godziny ; 
Zl.łO „Wynalazca poazuk.iwany" - progl'am 

publicystyczny ; 
22:.10 Kosm09: .. Rezerwat Mr6d &ól· Tlan,­

--fi:.:an". 

SOBOTA 

PROGRAM I 
I.N TTR - hodowla zwierz41; 
I.JO 'ITR - uprawa roślin; 
'l.00 TTR - uprawa rołlin ;  
T.IO TTR - mechanizacja rolnictw•; 

10.15 Program dnin ; 
10.20 .,,Vydawnictwo MON"" - reportaS; 
10.55 „W alutbie polJJkieJ pieśni" ;  
1 1 . łl  „Kr:.:czon6w - pępkiem twiata•• - r„ 

portai; 
12.os „Kultura 11 - plaa;tyka; 
13.05 „Przeboje Interwizji'' ; 
14.ZG „Z wojennych dni" - "Zwycif(IS'two", 

poliki film fab.; 
U.l>O Dziennik; 
J i.15 „Sezam"; 
J6.ł5 „Gwiazdozbiór" - Dustin Hollin.an ; 
17.H „Wędkarskie 11potk•nle & ballad4"; 
li.SI Dobranoc; 
1,.00 DziennUt; 
Z0.00 „Punkt widzenia" (") - łUm aryjny; 
:ii.to „Bhsko 1 daleko" ; 
tł.JO . ,Mu;,cyka małego ekranu" - Po:utań­

ska Orklestra Rozrywkowa; 
22.u D::icnnik ;  
l:?..30 Kino nocne - ,,Osw.ukany,. - dram.at 

psychologiczny USA.. 

PROGRAM 11 
J&.tS Program dnia ; 
10.31 1''ilmowa adaptacJn lltc,rat\lr7 - ,,z.ma,.. 

twycbwstanie" (2) ; 
12.lS Studio-2; 
ILU „Wyrok" (1) - ,.Utracona pami.t„ 

dramat sensacyjny TV CSRS; 
11,M Kronika; 
tł.IO Dziennik ;  
20.GO Studio-2; 
21.N Nowele Graham.a Greena - "Dwoje 

miłych ludzi";  
!I.SI Studio-2; 
U.N 24 godziny; 
23.10 Studio-Z. 

'l'V BRATYSLAW A  
I.Zł PionicrSka JaSk.ółka; 

U.OS „Rejon na północy " CJ).; 
12.1:; Ogród melodii ; 
12.:55 „Nie odchod.i" - film bul&,;  
U.N Mecz plłki notneJ: CB Ko-.7c. 

Slavia UK Bratysła"WII; 
H.15 Wizyt.a w klubie; 
17.40 Sprytniejszy wygrywa ; 
li.JO Wieczorynka ; 
11.41 „Puyjaciele Zielonej Doliny" (H� 
19.JI Dziennik TV; 

20.05 Bratysławska Ura 1181 ; 

1a.łS „W inlerewe pa.iwlwa" - ...._.t 
franc . ;  

U.Ił 1·eot.r be :t  kurtyny. 

N IEDZIELA 

.PROGRAM 1 
ł.lł TTR - uprawa s;ośhn; 
S..łO TTR - UlechanJ:t.acja rolnictwa ; 
t.11 „Wid� Da.lZłl .... ..an�"; 
'l.M „Alarm przeciwpohrowy Vwa" ;  
'1 , fł  ,.Nowoczesność w domu t aacrodzie,.; 
I.JO .._Emerytury dla rolników' ' ;  
a.ro „Od słowa do działania" - proeram. 

redakcji rolnej ; 
I.SS „Telewizjada";  
8 .55  Prngram dnia ; 
5.łt „Teleranek" oraz film a aeril „Dak-

tari"' 
Ił.SO Antci1Q; 
11.IQ „Wielkie mi.a1-ta Swi..ata" - Ll..r.bona; 
12..08 Dzi.cnnik; 
lZ.15 „Kraj zn mial;teni· • ; 
lZ.45 „ Architektu1·a drewniana w Pol8ce"; 

TYLKO W NIEDZI.EL-
l3-2ł „Pr.1.ygody Sindbada" - japoń&k.i łikJl 

dla d7.ieci;  
U,łS „Czy 1.korupka Y.a młodu ... ";  

- inna książka dla dL.iecka; 
U.li Losowanie Dutego Lotka ; 
H,25 „I z komputera jest coś Wit 11UUe" -

reportat; 
14.15 „SwiaUa rampy" - 1łołn)' tum Cbap,. 

Ile Chaplina; 
lł,H Polska - Irlandia - iowar.&.yaki mec& 

pi.lki notn<.'j ; 
1'1.łl W pn.Cl"Wie DlCC-aU : .,Najgora.y � 

01iot miesiąca";  
Jl.SI „NajlepSJ:y prz.edmiot JllhllliłlC'I"; 
19.lł Wieczorynka; 
J9.:IO Dziennik; 
20.ot ,,Wiers2 dla cieb.i.e"; 
zo.ts „Buddenbrookowic" fi) - Nlłal W.­

wizji Rł.N; 
11.lł „Satyrycy - t,1.;,1,ł.;yrykom" - fraament.7 

konce1·Lu na rr.ec:.: mll%eum. karyk.atur7 
w Warszaw.i.e; 

11.ł.5 Sportowa niedziel� ; 
22..lł „Smtei ć pieśni'' - poe-qa 7. O. Lodd; 
J&.ł& , .Wiersz dla cJebi.e''. 

PROGRAM IJ 
lD.10 Program dnia ; 
JO.U „Pan.y;uincka necl" - proc,r-a.m -*' 

Skowy ; 
10.u ,,Punkt widzeni.l" ("ł Mrial 9pOI� 

�obyc:.c.aJowy TP; 
ll.łO „Prz.eboje .tygodnia" ;  
lt.łł F1lrn o&Wlatowy - ..SecetQa wu� 

ska" - ,.Gotyc1'.le lmdowle MHD"; 
Jl.SS „Wielka gra";  ,, 
U.li Pierre de Marivaux - ,,lgrasdr:i tr.-

lł.łł ��!':'!1''�iejSki.e - r-000-wodJ' 1-u• 
mentów muzycznych; 

lł.ł5 Popołu.dnie fauoy i fllXJ'i 
17.JO Labirynt literacki; 
Jt.5$ Poszukiwania i klenm1d - łilul _.. 

kumentalny;  
11.os Koncert orkie9k7 Pił. 1 TV w x«a� 

wie; 
U.00 ,,Zacznijmy od Mon7 J..Jar„j 
li.Sł Dziennik; 
tł.Ol „szanujmy WliP(»llnienia''; 

:::: Ffi:»!::C�
re

!�r!:o
s

.!'!
a 

_•Z:,J:y 4ł'..a-.. 
J"U Kutza - .,Nikt Jtłe WOia", 

TV BRA'J'YSŁA W ..t.. 

1!:!: �=:�in zd:t1:ł� .. P); 
11.11 Pojedynek orkiestr citrt,eh ; 
11.as Popołudnie :,portollff ; 
11.11 Melodie nadziei ; 
17,0I ,,105'/. alibi" - film es4lllłu.; 
Jl.łl Wieczorynka ; 
11.łł WMyllCy Bit pytaj4, kom• W .,._ 
Jl.SO D'z.iennik TV; 
20.18 „Rejon na północy" {4); 
22.JS Kino mojej młodośd. 

PONIEDZIAŁEIC 
PROGRAM I 

IS.Jl 'M"R, RTSS - Język polaki; 
J.ł..09 TTR, RTSS - wskazówki mde>dycsne; 
H.5ł Nurt - praca - technik a ;  

u.as Program dnia: 
U.Jl Nurt - pedagogika; 
Jł.,00 Dziennik; 
Ił.U Obiektyw; 
li.JO Dla dzieci: ,.Zwjer:r.yniec"; 
u.N „Czterej pancerni l pies" (M) - Pt.u-

11.łt �����:�·Jy" - film dokument.aln.7; 
li.IS „impulsy" - magazyn zw14zllowy; 
Il.SI Dobranoc; 
Ił.ot Echa stadion6w; 
19.30 Dziennik; 
20.N Rolnlc-.le rozmowy; 
Zł.Ił Teat.r Telewizji - i,ceua �a -

Michał Bułhakow „MolH!lr" ea:,,ll sm.o­
wa śwlt.:;toszków"; 

!%.Hi Program publicystyc„.n.y; 
ZZ.35 „XYZ" (l);  
23.05 Dziennik ;  
2ł,21 „XYZ" (2). 

PROGRAM ff 
16.2::i Program dnia ; 
li.li Język ro6yjski (ł) : 
11.oe Język francuski. (8) ; 
U.JO Język ang ielsld dla ••wen,owanyeh 

(8) ; 
li.GO Spotkajmy się raz jes:tczo; 
11.10 „Kobieta z przeszłościll" - A&nieaaka 

Osiecka i jej twórcz�ć; 
19.00 Kronika ; 
20.00 Spotkajmy się rnz jcK7.c.s.e; 
ze.es Mój koncert - Barbara W•chowle-c 
21.15 .,Wołanie w nocy" - reportał.; 
21.40 24 godziny; 
11.50 Pamit:lnik zza kulis .ceny - hrban. 

K ra tctówn::i; 
11:.51 „w domu'' - mm oby� YP. 

WTORii:K 

PROGRAM I 
I.N TTR, RTSS - język poUkl; 
LM TTR ,RTS$ - wskazbwlci � 
,.oe J�?.yk polski, kl. I; 
1.55 Program dla rur,jmłod.sxyeb lit. l--lC 

11.81 .Jc:zyk polski, lr.i. J Uc. ;  
li.Je TTR, RTSS - język pol,lkl; 
Ił.Ol TTR, RTSS - matematyk.a; 
H.31 Telewizja w sprawie mlJtaldówc 
15.25 Program dm.a; 
11.H Telewizyjny klub senlOł'a ; 
H.OI Dziennik; 
1ł.1S Obiektyw; 
li.Jl „Dx.ien dobry, w krę&u r� .. ; 
n.N „Wesołe melodie" - film -1mo-..-.c 
17..J.5 Polska Kronika Filmowa; 
1'1.SJi Klinika zdrowego e:Uowłelta; 
ILM Telewizja młodych; 
1L5ł Dobranoc; 
Ił.ot Camera ta ; 
lt.H Dziennik ; 
•.11 „Macocha" - r.łdzleekt ._ � ... 

wy ; 
M.a ,.Na chlo}*k.i rotUDl" - ....er•• .., 

dakcji. rolnej; 
li.li „Quo Vadl&" - fiłla �um� 
it.łl Dziennik; 
a.N Telewl:t.:ja -w .�rawie ..........._ 

PKOG&..t..11 11 

DWOJKA DLA DRUGI.Ji:J' SlilJAIJY 
- PREMJ.ERY DNIA -

.... Polsk ie filmy llokumenialne - � 
dJ5 

�i(N:i�1;oio=;.-.. �� .. , 
li.al „Klinika zdrowego nlowłell.:a"; 
lt.OI Sagi rOd.zinne; 
Il.Jl „Quo \•adill Zakopa.M'f - ..... ..._.. 

mentalny; 
11.25 Program dnla; 
li.st Język rot1yjllki (7); 
11.• Język traneuad ('I'); 
11.30 Język angielski dla ••w......,.yell. 

(8) ; 
li.N Kino 1.elewizjl najmiodaąeh; 
I&.• ,.Słowa aa 9łowa" - IX. ..... '° ... 

kongres federacji tlumaeą; 
li.IO Kronika ; 
J9.• Oziennilt; 
11,N „Sag.i rodzinne" - J'Od lllerc,cm.icb; 
U.li Wt.orek melomana ; 
11.• 24 godz.iny ; 
U.łl Wieczór filmowy - kiAo mio.iatul' 

nowości polskiego fllinv. antmowaneao. 

lł.30 Dla d:.:ieei: ,,Michałki",  
17.60 Losowanie Małego Lotka 1 axp,.... 

Lotko; 
11.11 „Dom t my" - poni.dn i .k ;  
1'1.JI „Dwie strony medalu" - pubhCyiityk& 

sportowa; 
li.li „Mles.zkaniowe pi-ogi"; 
li.Sł Dobranoc; 
JS.00 „wyspy Hiszpanii" - Conen� l ;  
li.Jl Dziennik; 
ZO.to Program publicystyczny; 
11.ts „Kwietnik" - program poetycko�mt» 

zyezny; 
1:1.,0 „Proscenium" - magazyn teat.r'ałn7-ł 
ll.15 Dziennik; 
U..4ł TcleWiz.)a w sprawie millsrd6w. 

PROGRAM l i  

DWOJKO D L A  DRUGlEJ ZMJAN"Y 
- PREMIERY DNIA -

10.oe ,.$wiat na małym ekran.ie": 
1 1 .35 „Ekran reporterów''; 
li.JO Program dni.a; 
11.n Język r06yJski (I); 
11.05 Jt:zyk. francuski (I): 
1•.ss „czy więceJ wiemy . .  !" - .,M1lc1.enle 

gwia7d": 
11.05 W starym kinie - .,Male piwo"; 
u.oo Kronika ; 
U.lt Dz.iennik; 
20.08 .,$wiat n.a małym ekranie";  
21 .40 24 godzin y ;  
21 .50 „Ekran reporterów" - Mong�Ua; 
lł.21 „Obrońcy" - .,Skok ku łmierci" -i 

lilm sensacyjny te1ewi'l"Ji angtrll!Jklł'J. 

CZWARTEK 

PKOGRAM I 
IM TTR. RTSS - fizyk.a; 
I.Jl TTR, RTSŚ - chemia ; 
Lll P1·zysJ)080bienie obronne kl. I; 
1.0ł Praca - technika, Jr.l. J ;  

u.ot Język polski, kJ..  '1--1; 
ii.se ;;ręeyk polski, kl. 1-3 ue. ;  
li.Sł TTR, RTSS - fbylr.a ; 
U.Ol TTR, RTSS - \.lprawa roalin; 
n.SI 1'elewiz.ja w aprawie miliar46WI 
15.?5 Program dnia ; 
Jl.N DJa młodych wid-;,:6w: ,.Decyzje piętn. 

stolał.ków"; 
11.00 Dziennik ; 
tł.15 Obiektyw; 
li.JO Dla młodych wi.d:Lów: ,Czwa u\erk i. ... 

wizji d:t.lewc�t i e.hłopc6w"; 
f7.łl Informator turystyczny; 
1'1,łl „Osadnictwo wojskowe " ;  
11.lS Telewizja młodych; 
Jl.SO Dobranoc; 
1!.0ł „Sonda" - ,.Gra w kulld "" ; 
19.N Dziennik; 

„1, p!S::k�!�er��:::S:!,U:,�•"n� -1c;,!r 
nalny tel. trłendzkieJ; 

Zt.,11 .,Pegaz" ; 
12.ł5 Program pablłey11t7CU1y; 
22.35 Dziennik; 
l!.5' T'el«!"wizJa w IIPl'•wie M1"ard0w. 

PROGRAM U 

J>WOJ K A.  DLA DRVGl.lU � 
- PRBMIZRY DNIA -

-.11 „Sonda" ; 
lł.H J.nJorma1.ol" Nł'J'•ye..y , 
lLłl ,.Bierl.o:&ka" ;  

�::: r:::�·� -,; 
lł.M Jęxyk lranCUllkt fi) ;  
._. ;;ręzyk angielski 4 1- .. ., wan90wotny .. 

(I); 
&11 Program mon.kl; 
JJ.N „Człowiek 1 IDodow.-.''1 
19.0I Kronika: 
11.,, l>LiennJk; 
t0.00 Nurt - Ję:1.yk po We.i ; 
!I.JO Nurt - puca - technłk.a; 
11.N N\.ltt - peda&oSika ; 
Il.Jl M goduny ; 

::: ::=��
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�;i,, _ Y(W.IUOWJ' • -�---
waniu. 

Za smla•J -wprowadaon• w .stala.ieJ •wal 
Nt'lakcJa ale ponesl .ct.powieddałności. 

(Przypominamy, t.e filmy nczeg61nie 
przez nas polecane w;yr6tnione q • dru­
k1e1u pogrubionym). 

GORLICE: 22-1'1 2;andarm aa em�ry„ 
turz.e (francuski, fara.a), od li Zamach 
stanu (polski, rekonstrukcja dokument.al• 
na): GltYBOW: � Cudse pien�dze 
(francuaki, psychologlczno-społeczny), lf,--
28 Stawiam na trzynastkę (czecho6lowac­
ki, komedia); KROSCIBNKO: IS-Ił Po­
wiedz., ie j4 kocham (francuald, UlrUler 
psychologiczny), 25-2'1 Gwiazdy poranne 
(polski.. wojenny); &RYNICA: 21--ł:3 Sę­
dzia Fayard swany szeryfem. (francuski. 
sensacyjno-społeczny), M--25 Zasady llo­
mina (USA, a,ensacyjno-pollt:,,cm.y), s-
21 W ltlaly cl&ie6 (polakl, aoralitet); 
LIMA.NOW A: 21--łł Com.a (USA, thriller 
medyczny), »-1'1 Tango ptaka (pohłkt, 
młodzletowy); MSZANA DOLMA: .. li 

R E P E R T U A R  K I N  
fndi.l.eck.1, przygodowy), 11-łl Com.a 
(USA, thriller 111e.dyc:zny); 8TARY &ĄCZ: 
OJclec Swię\y ;Jan Paweł II w PoJaoe 
(polsk..l, dokument); SZCZAWNICA 
Pie.Diny: a-Ił Prsyb1wa Jddałec (USA, 
w.tern), ._. ilak tyf (polski, ._u,,,­
ment mlod:4etOW)'); ZAK.OPANB: 11-łl 
Halr (USA. muS1cal kontestatonki), ts­
:K KinA Konc (USA·włosk:1, sensac;y)no,o 
-1lilntastyczny), ,.._. l11dek1 (polski, JJSY"' 
ehologiczno--spoleczny). 

Ojciec Swięty Jan Paweł ll w Pobice 
(polski, dokument), l&-27 Zły 4u.ch Jum­
buja (radziecki, prz.ygodowy), od li Ce­
Da atrachu (USA, ae.naac;yjno-pt%)'&odo­
wy); MUSZYNA: Ojciec Swięty J"an Pa­
weł li w Pol5ce (polak.l, dokument); 
NOWY SĄCZ - Kole)au: 11-łł �t„ 

(;,�r.
kł

c;,..��:�;,gfc���!�� �-:. 
WY SĄCZ - Kroku,: IS--łł Powrót Ke­
ehagodzllll (japoński. leftllQeyJn�łan.t ... 
styczny). a - DKF - Ota • Jabłko 
(czechosłowaeki, psycholo1lcan.y), ....... 
Prom do Szwecji (polskl, kryminalny); 

NOWY SĄCZ - Podhale: do Ili Su� 
potwór (japoński, sensacyjno-tantaatycs­
czny), 16--21 Wyspa akazańc6w (mtksy„ 
kańsld, .ensac7jny); MOWY TARG: 11-
11 Dzied:tict.wo (brytyjui, llorror). »-
24 Król Cyganów (USA, sensacyjno-apo­
łec-my), 1$-18 H11.ir (USA. JnUllical kOD­
testatorałti), 17-ł8 King Kong: (U&A-w� 
akt, sensacyjnc>-1antastyczny); PIWNIC� 
NA: 12-24 Pocałunki z Boll&kon&ll 
(francuski, sensacyjny), 11-11 ZieloAe la­
ta (polski, • ddeciach); &.A.IIK.Ai do I& 
Ojciec Swif.::tY Jan Paweł U w Polaee 
(polski, dokument), lli-ł't' .Altwanaucl 

Ponadto: ,IABLON.K.A: --21 A.klony 
9rowloejonalDI (polski, psychologiuno­
-społeezn7); K.OICIELISK.0: lf.-2'1 Ojeiee 
clu'sci.tny Il (USA, dramat JO.a1ijny): 
LABOWA: »-tł JUesaonkowe (franeu­
*1. o dzieciach); PORONIN: Jl-24. Nao­
Jaatt.a• (USA, komedla Intelektualna}; 
SZCZAWNICA - G61'11łk: Wf Wod:d"' 
(polski, trp<>1eczn7). 

DUNAJEC - ł:rrodnllt PolsltleJ ZjednoezoneJ Parlll llobołnlczeJ, lledasuJe sespól : Danuta Binek, Beata Dembowska, 11:rz:rsztof Dobon tseltretan re<laltcjl), 
11:n:rszlof l>)'bel (z-ca 1ekrelana redaltcJi), Adam Garbicz, Elżbieta Glinka (o-ca redaktora naczelnego), Antoni 11:rob, Jen:r Leśniak, Adam Ogorzałek (redai<lor 
Daezelny), Franciszek Palka (redaktor graflczn:,), Krzysztof Podbiera (redaktor łecbniczn:rl, Stanisław Smlerelak (fotoreporter). AdNIO redakcji : 33-30I. NoW)' � 
al. Sł. :tółltlewskleco 11. Telefon:,: 138-38, 238-H. Telex: 0322148. Oddział w Krakowie: ul. Wielopole 1, pok. 1111, telefon I03-29, Z'l5-118 wewn. 238. Wydawca: ao­
bolnicsa Spółdzielnia Wydawnlc• ,.Prasa-ll:sl;1źka-Ruch" Krakowskie W:,dawnlcłwo Prasowe w Krakowie, Ili. Wlślna I. Druk: Zakład:, Pollrrariczne UW 
w Krakowie, aL Wielopole L 

Ogłoszenia przyJmuJe: Biuro lleklam I ()Jłosze6 al. Wiślna I. Sl--001 Kraków, telefon: 210-89 oraz wszystkie Biura orloszeń RSW ,.Prasa-Ks111żka-Ruch" na ł& 
renie ealero ltraJu. Za łreU ogłoozeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki a rranlcę przyjmuje RSW ,.Prasa-Kslążka-Rech". 
Centrala Kolportażu Pra57 I Wydawnictw, ul. Towarowa 23. 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-ll. Nr Indeksu 35651. W-1. 



Jerzy leszczyński 

Myśli 

Ziarno prawdy wysWczy cza­
sem, żeby się W '7  s y p a ć.  

Ludziom bes gustu nie należy 
po.zwalać, by robili ,  eo im się 
p o d o b a. 

Szanowni Pańs\wo, nie trak­
tujcie skarbu państwa, ja.kby to 
był raństwa skarb. 

'f 

Myśląc ,ylko o obronie. moż­
na nie zauwa.żyC ataku przeciw­
nilta. 

Tylk,o baran muie kc,chać wil­
ka w owczej skórze. 

'f 

a,,.. OTT()!{ JAWORSKI 

S m l e r t e I u y wróg nie Jest 
w l e e a n. y. 

ZASł..YSZANI! W TRAMWAJU 

W warszawskiej „15",  :&.a.tłoczo­
nej. siedzi czarnoskóry młodzie­
niec w studenckiej czapoe na 
głowie. W pewnym momencie 
naehyła si� nad nim kobieta i 
mówi na tyle głośno, że ws-.ty­
SCJ' ją słyszą: ,.U nas, w We.T­
S7.awie, ustępuje si,ę miejsca 
starszym paniom". J#A u nas, w 
Afryce, zjada si� je", pada ri­
posta, po czym chłopak z wer­
salskim gestem wstaje z ławki. 
(Życie Literaclde). 

� A N E G D OTY � 
Pewien obywatel Teksasu ogrom­

nie lubił łowić ryby. Któregoś dnia 
zasiadł właśnie z dwoma przyjaciól­
mł. na moście nad rzeką, gdy dro­
gą wiodącą przez ów most - prze­
ciągnął orszak żałobny. Ujrzawszy 
karu-.,·!11.n z trumną, wędkarz pow!':tał 
z miejsca, zdjął kapelusz i z pochy­
loną głową - czeka ł  na przejście 
żałobników. Przyjaciele byli pod 

wrażeniem tego gestu : 
- John, to wzrusz(ljqce, że tak 

czcfaz pamięć zmarłych. 
- Ba, - odpowiedział John, ?"..a.­

rzucając z powrotem swą wędkę -

gdyby doż1,1la do przyszłego wtorku, 
to byśmv byh akurat 40 lat mał­
żeństwem ... 

Na ruchliwą jezdnię weszła młoda 
kobieta, która nie może zdecydować 
sit:, czy przejś� na drugą stronę. Raz 
idzie naprzód, potem się cofa. Je­

den :i kierowców zatrzymuje wóz 
i pyta zdenerwowanym głosem:  

� Można wiedzieć, jakie sq  Pani 
najbli::s.:::e plany? 

- Niestety, dziś wieczo rem je�­
tem zajęta. 

. ' ·  

:: :. · . . . . . 

TABLICA OSTRZEGAWCZA 

Na przejeździe kolejowym na 
przed.mieś-ci u amerykańskiej 
miejscowości, Augusta, znajduje 
się tabl ica ostrzegawcza z: napi­
sem:  

„Kaidy pociąg prztderi:dża 

przeJ ten przejazd w ciągu 12 
sekund bez względu na to ,  ezy 
wasz samochód znajduje się na 
t.orach, czY też nic". 

- Czym się zajmiemy, gdy to wszystko min ie? 

Euge n i usz Korkosz 

, Opera 
K 

ilkanaścia lat terJ 1u  zapadła w Korytko­
wie wielce o biecująca dla przyszłości mia­
steczka decyzja. Władze powiatowego 

wówczas Korytkowa uzyskały zgodę urzędu wo­
jewódzkiego na budowę opery leśnej. Przyszły 
obiekt zlokalizowano w pobliskim lasku. Rozpi­
sano konkurs na projekt opery. Rozpoczęto bu­
dowę. Z chwilą reorganizacji spadła ranga mia­
steczka, Korytkowo zosta ło siedzibą gminy. 
Skomplikowało to znacznie realizację planów 
budowy obiektu. \Vkróke też prace przerwano. 

I Jopie.ru teraz sp1·awa budowy oper� stała 
się i.nów głośna. Podczas kontroli finansowej 
w urzędzie gminy inspektor" zainteresował s i ;:: 
etatami dozorców opery leśnej. Rzeczowe wy­
jaśnienia dyrektora Gminnego Ośrodka Ku l t u­
rT. Jana Cokolika, inspektor uznał za nic:\vy­
starczające i po ki lku dniach do Kory tkowu 
prgybyla specjalna komisja.  Zarzqdzono wizję 
lokalną na budowie. 

leśna 
- Z łlok.wn.e 11 lUw u.: y n ika - orzekł urzGduwo 

kierownik komi�j i - ::e w chwili rozpoc.:ęcm 
budow11 dysponowal i .�cie dotacją wysoko:�ci 1:;o 
tysięcy złotych. 

- Nie - zaprzeczył dyrektor Cokol ik. - Za 
wyłoniony drogq konku rsu projekt obiek tu.  ::::o­
płaci l i śmy .50 tysięcy złotych, Po:ostalo więc 1 00 
tysięcy. 

- 1 macie pokrycie w rachunkach?' 
- Oc::::ywiscie - zapewnił dyrektor. 
- Co zatem zostało wykonane? 
- Proszę sprawdzić w dolcumenlacji - za-

prnponował Cokolik i zaczął wymieniać . . .  
Wyrównanie miejsca pod estradę. Poszer.:en ie 
b rzegu wąwozu na t rybuny. Częściowe zamon­
towa nie ławek na t rybunach. Wykona ·nie pod ­
wuższenia na estradę i uioien ie na nie; podłog i. 
Us tawienie t r::ech drewnian-ych bram wejścio­
wych. WybudoW(t id.e ocl s t r(ln y wschod n iej 400 
1ne 1  rów ::dob io n ego w nwt. y w y  ludowe płot u 
dreu.n 1 ia 1ugo o icys 1) /�ośc i  '.!,J 1het ra, 

Rys, OTTON JAWORSKI 

- Tale, to by się zgadzało - stwierdzi! au­
torytatywnie kierownik komisji .  - Ale z planu 
w y n ika, że obiekt zlokali:!owa ny jest w lesie -
podkreślił z naciskiem. - Krzewów, które tu 
rosną lasem n azwać n ie mo'.;na. Zatem r,dzie 
jest ten las? 

- Rośnie! Nie widzi pan ?  - oburzył się Co-
kol ik .  ; 

- Jeśli zamier:::.alifrie budować operę leśną, 
to należało obiekt zlokalizować w lesie, a 11ie 
w k rzakach - stwierdził złośliwie kierownik. 

� Tu był la.s - tłumaczył dyrektor Coko­
lik. - Ponieważ nie otrzymaliśm11 przydziału. 
desek, k ierownik budowy chcąc dotrzymać usta­
lonych terminów poiecH robotn ikom korzystać 
przejściowo z miejscowej bazy materiałowej. 
Robotnicy pracowati na akord. W tym czasie 
kierowni f.c budow11 wziął kitka dni urtopu n a  

::���.i.�1�i:skrat�łJ��e 
sc;rou: rodzinnych. Gdu 

- 'l'eraz rozumiem kon iecz11 ość zakupu sa­
dzonek - bo taki rachunek jest w dokunien­
tacji .  

- Zakupil iśmy n4fwięks.ze sadzonki drzew 
s.?ybko . rosnących uzupełni ł  dv rektor GOK.-u. 

- I czekacie aż wyrośnie las? 
- M u.sim11 czekać - westchnął glc:boko Co-

kolik.  
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